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P o  raz pieriuszy iu dziejach Polski 
Prezydent Rzeczypospolitej osobiście promotuał 

podchorążych na podporucznikom
Po Z jeździe  M atem atyków

Depesza
d o Prezydenta Rzeczypospolitej

P rezyden t R P  o trz y m a ł następu ją ­
cą depeszę:

„M a te m a ty c y  po lscy i  czechosło­
w a ccy  o d b y li w  P radze w spó ln ie  
V I I  Z ja zd  M a te m a tykó w  P o lsk ich  i  
I I I  Z ja zd  M a te m a tykó w  Czechosło- 
iw ackich . Jest to  p ie rw szy  p o ls k i 
z ja zd  n a u ko w y  o d b y ty  poza g ra n i- 

, c a m i k ra ju , w  b ra tn ie j Czechosło­
w a c ji.

Ł W  re fe ra tach  i  kom u n ika ta ch  m a ­
te m a ty k ó w  obu k ra jó w  h a rm o n ijn ie  
łą c z y ła  się m a tem a tyka  teore tyczna 
Ze stosowaną. Zarazem  pogłęb iona 
zosta ła  i  oparta  na trw a ły c h  podsta­
w a c h  w spó łp raca  m ię dzy  P aństw o­
w y m  In s ty tu te m  M a tem a tycznym  w  
Polsce a In s ty tu te m  M atem a tycznym  
'C zesk ie j A k a d e m ii N auk. P og łęb io ­
ne  też zosta ły  k o n ta k ty  z m a te m a ty ­
k ą  L u d o w e j R e p u b lik  W ęg ie rsk ie j.

Z g rom adzen i na  końcow ym  posie­
dze n iu  p le n a rn y m  wspólnego Z jazdu  
m atem atycy po lscy i  czechosłowaccy 
s k ła d a ją  C i P an ie  P rezydencie  w y ­
ra z y  h o łd u  w ra z  z zapew nieniem , że 
pośw ięcą swą dalszą pracę d la  ro z ­
k w i tu  n a u k  m atem atycznych  w  
sw ych  k ra jach , w  s łużb ie na rodu 
kroczącego k u  soc ja lizm ow i.

P rzew odniczący
V I I  Z jazd u  M a te m a tykó w  P o lsk ich

( __)  W acław  S ie rp iń sk i
P rzew odniczący *

I I I  Z jazd u  Mate: ia ty k ó w  
Czechosłowackich 

(— ) B o h u m il B ydzow sky

W  d n iu  11 bieżącego m ies iąca  o d b y ła  s ię  u ro czys ta  p ro m o c ja  
ab so lw e n tó w  O fic e rs k ie j S zko ły  P ie c h o ty , p rz y  czym  po ra z  p ie rw s z y  

w  h is to r i i  P o ls k i,  podch o rążych  p ro m o w a ł na  p o d p o ru czn ikó w  osob iś ­
c ie  P re z y d e n t R ze czypo spo lite j.

Polska delegacja  
hand low a

w yjech a ła  do Moskwy
Dnia 12 bm. odleciała samolotem do 

M oskw y 13-osobowa polska delegacja 
handlowa z m in is trem  H and lu  Zagra­
nicznego inż. Tadeuszem Gede na cze 
le, w  celu usta len ia l is ty  tow arow ej i 
podpisania p ro tokó łu  na ro k  1950 do 
5-le tn ie j um owy z dnia 26. I .  1948 r. 
o wzajem nych dostawach tow arów  mię 
dzy Polską a Zw iązkiem  Radzieckim.

W ojsko Polskie 
gratu lu je  czołgistom ZSRR

Z okaz ji Święta B ron i Pancernej 
A rm ii Radzieckiej I I  w icem in is ter O- 
brony Narodowej gen. broni S tan is­
ła w  P opławski przesła ł na ręce M a r­
szałka B ron i Pancernej Bogdanowa 
depeszę treśc i ’ następu jącej:

„W  dniu Święta B ron i Pancernej 
A rm ii Radzieckiej przesyłam w im ię 
n iu  W ojska Polskiego i  swoim w łas­
nym  gorące i  serdeczne pozdrowie­
nia  dla bohaterskich czołgistów  ra ­
dzieckich i  ich dowódcy.

Odrodzone W ojsko Polskie, a szcze 
golnie czołgiści, w yn ieś li ze wspól­
nych w a lk i  bratersko przekazanej 
im  nauki w iele cennego doświadcze­
nia i  oświadczają, że dołożą wszyst­
k ich s ił, by doświadczenia te i  nau­
ka, wykorzystane b y ły  w obronie Pol 
sk i Ludowej i  wspólnej sprawy De­
m okrac ji Ludowej i  Socjalizmu.

Jednocześnie przesyłam gorące ży 
czenia ja k  najpom yśln iejszych w yn i 
ków  w rozw oju broni pancernej b ra ­
te rsk ie j A rm ii Radzieckiej, stojącej 
na straży pokoju światowego“ .

Ć w ierć  m iliona  ludzi 
zw ied ziło  polską w ystaw ę  

w  M oskw ie
M O S K W A  PA P . O og rom nym  po 

w odzen iu  po lsk ie j w y s ta w y  p rze m y­
s łow e j w  M oskw ie  św iadczy n ies łab ­
nąca w ciąż fre k w e n c ja  w  pa w ilonach  
w ys taw ow ych . D n ia  11 b. m. w y ­
stawę zw iedz iło  oko ło  19 tys. osób.

Dotychczas obe jrza ło  ju ż  w ystaw ę 
przeszło 225 tys. osób.

Kard. Spellm an  
, sekretarzem  stanu 

w  W atykan ie?
B R U K S E L A  (P A P ). —  Dziennik 

„F ro n t“  no tu je  pogłoski o tym , że zna 
ny m iędzynarodowy działacz reakcy j­
ny, arcybiskup Nowego Jorku ka rd y ­
n a ł Spellman ma być m ianowany se­
kretarzem  Stanu W atykanu.

Otwarcie Targów 
w Pradze

P R A G A  (P A P ). P rem ier Zapotocky 
w  obecności innych członków rządu 
czechosłowackiego i  licznych gości za­
granicznych dokonał otwarcia 50 ju ­
bileuszowych Targów  M iędzynarodo­
wych w Pradze.

Th eo dor Heuss 
prezydentem  T rizo n ii

BO NN. (PAP). —  D n ia  12 w rześ­
n ia  o  go-dz. 19 na posiedzeniu tzw . 
p a rla m e n tu  w  B onn w y b ra n y  został 
prezydent m arione tkow e j „R e p u b lik i 
z w ią z k o w e j“  .obejm ujące j obszar 
trzech  s tre f zachodnich. Zosta ł n im  
p ro f. Theodor Heuss, p rzew odniczą­
c y  FD P („w o ln e j p a r t i i  deimokratycz 
n e j“ ). N a jpow ażn ie jszym  p rze c iw n i­
k ie m  Heussa b y ł p rzew odniczący nie 
m ie ck ie j p a r t i i  socjal -  dem okra tycz 
ne j K u r t  Schum acher.

W ybór Heussa na s tąp ił w  w y n ik u  
d w u k ro tn ie  przeprowadzonego gloso 
w ania . W strzym a ło  się od głosowa­
n ia  37 posłów, w  te j liczb ie  posłow ie 
kom u n is tyczn i.

Pom nik Ż w irk i i  W ig u ry  
stanie u; C ierlicku

C IE S Z Y N  C Z E S K I. W  m ie jscu, 
gdzie w e  w rześn iu  1932 ro k u  zg inę li 
śm iercią lo tn ik ó w  kp t. Ż w irk o  i  inż, 
W igu ra , rozpoczęto wstępne prace 
pod budowę pom nika. S tan ie on na 
m ie jscu, gdzie przed w o jn ą  u s ta w io ­
n y  b y ł kam ień  p a m ią tko w y

Na uroczystość w raz z Prezydentem  
Rzeczypospolitej p rz y b y ł m in is te r 
O brony Narodow ej M arszałek M ich a ł 
Ż ym ie rsk i oraz generałow ie P op ław ­
sk i, Rom eyko i  S trażew ski, sekre ta rz 
W ojewódzkiego K o m ite tu  PZPR vv i- 
taszewski, przewodniczący W ojewódz 
k ie j Rady N arodow ej K o łod z ie jczyk  
i  wojewoda w roc ław sk i Szlapczyńsici.

M iejsce uroczystości by ło  odśw ięt 
n ie  udekorowane flag am i i  zie len ią . 
Nad trybun ą  w id n ia ły  o lb rzym ie  po r­
tre ty : P rezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta , p rem iera  Józefa C y ra n k ie ­
wicza i M arszałka P o lsk i M icha ła  Ż y ­
m ierskiego.

M ie jsca w o kó ł try b u n y  za ję ły  licz 
ne delegacje z zakładów  pracy, ro d z i­
n y  i  k re w n i prom owanych p rz y b y li 
z całej Polski.

Po w kroczen iu  na p lac oddzia łu  
podchorążych ze sztandarem , udeko­
row anym  orderem  G runw a ldu  k l. I i i  
i  po podn iesien iu  f la g i na maszt 
przed fro n te m  absolw entów  szkoły 
przechodzą P rezydent Reczypospoii- 
te j B oles ław  B ie ru t i  M arsza lek M i­
chał Ż ym ie rsk i, pozdraw ia jąc pcdcho 
rążych.

Po po zd ro w ie n iu  podchorążow ie 
szeregami wchodzą na trybunę , gdzie 
P rezydent Rzeczypospolite j dokony­
w a ł p rom oc ji, m ów iąc do każdego z 
prom ow anych:

„M ia n u ję  was podporuczn ik iem  pie 
choty i  g ra tu lu je  każdem u z osobna.

Odpowiedź brzmi: „Ku chwal» 
Ojczyzny, Obywatelu Prezydencie“.

P rym us S zko ły M ięczysław  Poczę­
ty  o trzym u je  z rą k  P rezydenta B o­
lesław a B ie ru ta  p a m ią tko w y  zegarek 
za w y b itn e  w y n ik i w  nauce 

Po dokonan iu  p ro m o c ji Prężycie-? 
Rzeczypospolite j w y g ło s ił następu ją­
ce p rzem ów ien ie :

O byw atele  O ficerow ie , Podchorążo­
w ie  1 Żołnierze!

W  uroczystym  dniu p rom ocji prag  
nę przekazać W am  gorące i  serdecz­
ne pozdrow ien ia  w  im ie n iu  w łasnym  
i  w  Im ie n iu  w ład z  państw ow ych.

Godność o fice ra  W ojska Polskiego 
w  Polsce Lu do w e j je s t n ie  ty lk o  za 
sizczytna —  jest wysoce odpow iedzia ł 
na- O drodzone W ojsko Po lsk ie  służy 
dz is ia j n ie  .k lasom  wyzyskiwaczy, ale 
lu d o w i pracującem u. Ż o łn ie rz  po lsk i,

Zam ach na prem iera  
Państwa Iz rae l

LO N D Y N . (PAP). — Jak donosi z 
T e ł A v iv u  agencja Reutera, w  gm a­
chu pa rla m e n tu  p re m ie r Izrae la  Ben 
G u rio n  został zaatakow any przez za 
maehowca uzbrojonego w  autom at. 
N apastn ik  n ie  zdążył w y s trze lić , zo­
sta ł bow iem  na tychm ias t rozb ro jony  
i  aresztow any. O kazało się, że jest 
to  35 -le tn i A braham  T za rfa ti.

Panamerykański Kongres 
uj o b ro n ie  Pokoju  

zakończał obrady uj M eksyku
M E X IC O  C IT Y  (P A P ). W  niedzielę przed południem zakończył się 

trw a jący  6 dn i ogólno-am erykański Kongres Obrońców Pokoju w Meksyku 
z udziałem około tysiąca delegatów z wszystkich k ra jó w  kontynentu ame­
rykańskiego.

N a sobotnim posiedzeniu w ieczor­
nym  uczestnicy Kongresu uchw a lili 
końcową rezolucję oraz m anifest.

S tw ierdzając, że ka p ita ł m onopoli­
styczny je s t odpowiedzialny za niedo­
trzym yw an ie  przyrzeczeń złożonych 
w  czasie zwycięskie j w o jny, rezolucja 
wzyw a do współpracy m iędzy w ie lk i­
m i m ocarstwam i, zwłaszcza między 
Zw iązkiem  Radzieckim, U S A  i  W ie lką 
B ry tan ią .

Rezolucja wzywa narody A m eryk i 
Łacińsk ie j do pokrzyżowania akcji 
monopolistów zm ierzających do pod­
porządkowania ich sobie.

Rezolucja potępia w  końcu podżega
. 1 _-  A! — U v n n /m  w n iM lll-

D Z IŚ  W K O JM EnZEt
A . K A M IE N N Y

Sprawa O tto  W aechtera.

STEFAN  M A G E N H E IM  
W araz iT /sk ie  t ru p o .

W Ł A D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  
P aw -ram a nas pych czasów.

LUC.|<* " --------- ------»
czy wojennych, reżim  Franco, re m ili- 
taryzację  Niemiec i  Japonii, ja k  rów ­
nież po litykę  kolon izatorską m ocarstw 
im peria listycznych ze szeczególnym 
uwzględnieniem je j prze jawów na kon 
tynencie am erykańskim  oraz wzywa 
do zorganizowania i  objęcia akcją po­
ko ju  wszystkich ludzi —  bez względu 
na ich pochodzenie, przekonania i  w ia 
rę.

M an ifest wzywa narody am erykań­
sk ie  by  przestrzegały w ie rn ie  K a r ty  
ONZ oraz układów zaw artych w  J a ł­
cie, Teheranie, Moskwie i  Poczdamie, 
w yrze k ły  się natom iast postanowień 
paktu  w  Rio de Janeiro i  paktu  a tlan ­
tyckiego sprzecznych z lite rą  i  du­
chem K a rty  ONZ. Kongres wzywa też 
do w a lk i o zakaz łm m i masowego n i­
szczenia, o ochronę am erykańskich bo 
gactw  na tu ra lnych  przed zakusami 
podżegaczy wojennych, o nawiązanie 
wolnych stosunków handlowych ze 
w szystk im i narodam i i  wreszcie o 
zwalczanie dyk ta tu r, wprowadzonych 
przez m ilita rys tów .

a w  szczególności o fice r, dowód aa i 
wychowawca żołnierza;, pow in ien  p a ­
m iętać o ścisłytm zw iązku  w o jska  7 
ludem  —  tą podstawową siłą, na kto 
re j op iera się Polska Ludowa.

I  dlatego nową kadrę ofice rską Od 
rodzonego W ojska zaliczam y do s ił 
pnzodująoych w  Polsce Ludow ej. O ti 
oenowie ludowego w o jska  ucizą se tk i 
tysięcy żo łn ie rzy  w ie rnośc i d la  lu ­
dow e j o je ryny , uczą ja k  je j bronić, 
ja k  je j  służyć.

Jesteśmy państwem  pokojow ym . 
Chcemy, by pokó j zapanował na świe 
ołe, aby w szystk ie  na rody ro z w ija ły  
się gospodarczo i  k u ltu ra ln ie , aby ped 
nosiła się na wyższy poziom nauka i 
technika., by rós ł dobrobyt mas lu ­
dowych. Na n ikogo nie  będzieaiy na 
padać —  ale b ron ić  będziem y do 
ostatniego tchu w  p iers iach naszej 
niepodleg łości, naszej suwerenności, 
naszego p raw a  do ro zw o ju  i  budowy 
lepszego życia. W y, żołn ierze stoicie 
w  p ie rw szym  szeregu mas ludowych 
P o lsk i walczących o budowę nowego, 
lepszego u s tro ju , o po kó j i  scojaliztm. 
Naród szacunkiem  i  m iłośc ią  otacza 
siwe ludowe w o jsko. Otacza je  go rą ­
cym  uczuciem  i  dum ny je s t z w y n i­
ków  waszego wyszkolenia, dum ny 
jest z tegoi, że pracu jec ie  skutecznie, 
że podnosicie na w ysok i poziom  szto 
kę wo jskow ą, że n ie  szczędzicie t r u ­
du i  w y s iłk ó w , go tow i w  każdej chw i 
I i  tw a rd o  i  n ieu s tę p liw ie  b ro n ić  nie 
podległości sw ej ludow e j o jczyzny 
Lud  p racu jący P o lsk i uważa Was za 
swe najlepsze dzieci. Uczcie się.

Życzę w am  powodzenia w  pracy. Ż y  
czę, abyście szkoląc się i  doskonaląc 
podnosili stale siłę be jow ą Lu do ­
wego W ojska —  zbro jnego ram ienia 
ludu po lskiego w  jego walce o po­
kó j.

N iech ży je  Odrodzone W ojsko Pol 
skie ,oręż P o lsk i Lu do w e j!

N iech ży je  niepodległa, idąca do 
ro z k w itu , k n  chwalą, ku  socjalizm ® 
w i Polaka Ludow a !“ .

W  im ie n iu  abso lw entów  S zkoły od 
pow iada M ieczys ław  Poczęty, dz ięku 
ją c  P rezyden tow i Rzeczypospolitej 
za awans społeczny..

—  Jestem synem ro b o tn ik a  —  m ó­
w i —  m y synow ie ro b o tn ik ó w  i  chło 
pów  nie m ie liśm y  m ożliw ości aw an­
su społecznego w  Polsce kap ita lis tycz  
nej. Dała go nam  Polska Ludow a. Bę 
dz iem y w ie rn ie  s łu ż y li O jczyźnie Lu  
dowej. ¡Świadomi swoich zadań bę­
dziem y w ychow yw ać żo łn ie rzy  w  du 
chu gorącej m iłośc i O jczyzny, w  du ­
chu in te rn a c jo n a lizm u  i  szczerej p rzy  
ja źn i do Z w ią zku  Radzieckiego. Bę­
dziem y w ychow yw ać żo łn ie rzy  w  du 
chu bo jo w n ików , k tó rz y  w a lc z y li w 
lasach parczew skich i  pod Lenino.

Po odegran iu  hym nu  narodowego, 
przed na jw yższym i d o s to jn ikam i Pań 
stw a odbyła się de filada m łodych 
o fice rów .

Przechodzące szeregi w ita ła  pu ­
bliczność ow acy jn ie , obrzuca jąc je 
k w ia ta m i.

Centralne dożynki na Psim Polu

W ubiegłą niedzielę na Psim Polu pod W rocaw iem  odbyiy się centra lne 
uroczystości dożynkowe jako zakończenie obchodów dożynkowych w g m i­
nach całego k ra ju . Na uroczystości te p rzyb y ł Prezydent R.P. Bolesław 
B ie ru t i  P rem ier Józef Cyrankiewicz. Na zdjęciu defilada przed główną 

trybuną  zbudowaną w kształcie chaty w ie jsk ie j.

H e n ryk  Ko ro tyńsk i

Gdy my się cieszymy, 
oni się smucą

S~*ZY Polak ma się cieszyć z- po- 
stępów w odbudowie kraju? 

Czy Polak ma być dumny z wiel­
kiego rozmachu, z jakim rośnie 
nam Warszawa? Czy Polak ma 
czerpać otuchę z mnożących się 
stale nowych fabryk, mostów, 
szkół, lin ii kolejowych ?

Pytania tego rodzaju, zadawane 
Polakowi, mogłyby wywołać — 
rzecz prosta — odpowiedź, że nie 
należy pytać o rzeczy oczywiste, 
a ktoś ostrzejszy w języku mógł­
by nawet odrzec po warszawsku: 
nie rób pan z tata wariata.

Istotnie, stawianie takich kwe­
stii nie ma najmniejszego sensu 
i równie dobrze można by zaga- 
bywać, czy kolor czarny jest czar­
ny, a biały czy jest biały.

Ale nasi kochani emigranci, któ­
rzy nawiasem mówiąc, uważają się 
za „lepszych“ Polaków, za pierw­
szej klasy Polaków, za „prawdzi­
wych“ Polaków, którzy jedni na 
święcie wiedzą, co to jest dobro 
narodu polskiego — oni tam w 
Londynie, Nowym Jorku i Madry­
cie takie właśnie pytania stawiają.

Ostatnimi czasy prasa emigra- 
cyjna, znane audycje radiowe w 
języku polskim, a nawet sam gen. 
Anders stanęli wobec wielkiego 
kłopotu. Całe to towarzystwo do­
szło do — rozsądnego zresztą — 
wniosku, że nie da się dłużej kła-

N asze  m o b iliz a c y jn e  za d a n ie
W icem in . inż. G olański do e lektryków

s r *  ° iak - * » * •  « • *t ry k ó w  P o lsk ich , w icem in is te r  cznej. P Y * yn tezy  cheml_ Pia ęę in żyn ie rów , te ch n ikó w  i  robot 
P rzem ys łu  Lekk ie go , in ż  H e n ryk  *•, n iż ó w  ośw iadczył, że zapow iedziane
G olański, w y g ło s ił re fe ra t v t  O ¿ u  ,• i «  3 -10 tyS' g rom ad w ie j je s t u tw o rzen ie  zespołów ka ted r o-
zadaniach in te lig e n c ji techn iczne j l / ,  ’ t3> ogołu WS1 w  Polsce, w  raz zak ładów  u n iw e rsy te ck ich  i  po ­
tu p lan ie  6 - le tn im “  końcu nadchodzącego 6 -lec ia  w y s u - • h techn icznych  d la  k o o rd yn a c ji prac

P on iże j poda jem y s k ró t re f e ra- 7 * T - eS poważnego ,konsum enta naukow ych  i  badawczych, co pozwo 
tu :  en e rg ii e lek tryczne j w  k ra ju . W raz h  na pow stan ie  jeszcze jednego w a r
„  . . . .  . 2 Siecią e lek tryczną  dotrze do w s i sztatu rze te lne j pracy, p rz ~ ’ e wszyst
N a_w stęp ie  re fe ra tu  —  w ic e m in i-  n ie  ty lk o  żarówka, ale i  znaczna k im  w  in te resu jące j nas dziedzin ie

ster G o lańsk i ch a rak te ryzu jąc  okres ilość s iln ik ó w  oraz urządzeń e lek - nauk  ścis łych i  technicznych. Od nas
obecny, końcow y etap —  p lanu  3- trycznych , przede w szys tk im  dc u -  ’ '

żyłkowania zespołowegole tn iego  ośw iadczył, że w ie le  dzia­
łó w  p rzem ys łu  sygn a lizu je  zwycięs­
k ie  zakończenie sw ych  p lanów . Są 
to  p rze m ys ły : obuw iany , drzewny, 
fe rm en tacy jny, h u tn iczy  i  wreszcie 
e lek tro techn iczny , k tó ry  z dn iem  24 
s ie rpn ia  rb . uzyska ł l im i t  p lanu  w ar 
tościowego.

P erspek tyw a  przeobrażen ia w  k ro t goroczną 
kam czasie gospodarczego, po litycz- G o lański

A b y  sprostać s taw ian ym  energety 
ce w ym agan iom , moc en e rg ii e lek ­
tryczne j na kon iec 1955 r. wzrośnie 
3 -k ro tn ie , co zapew ni średnie zuży­
cie en e rg ii w  wysokości ponad 180 
kW h  na 1 meszkańca.

B io rąc  za podstawę p ro d u kc ję  te - 
m ó w i da ie j w ice m in is te r 
na leży p rze w id yw a ć  na

zależy zw iązan ie tych  w arsz ta tów  z 
dz ia ła lnością  przem ysłu , z prob lem a 
ty k ą  postępu technicznego.

W  p racy  i  w  w a lce o w yko na n ie  
zadań, ja k ie  nak łada  na nas p la n  bu 
do w y  fun dam e n tów  socja lizm u, w in  
n iśm y uczyć się na doświadczeniach 
i  korzystać ze zdobyczy n a u k i i  tech 
n ik i  Z w ią z k u  Radzieckiego.

„U źródeł klęśki wrześniowej“
We w to re k  13 w rześnia b. r .  o 

godz. 18 w  sa li N O T u l. Czackiego 
3/5 odbędzie się odczyt ob. W ik to ra  
Grosza na tem at:

„U  źródeł k lę sk i w rze śn io w e j“ . 
W stęp 20 zł. C a łk o w ity  dochód prze 

..znaczony na  odbudow ę W arszawy,

nego i społecznego oblicza ‘ nas ego P ^ e d z iła  n a u k ę T t e c h n i ^ k r a j w
f f i  n iu  waPrtośnctow Jm  ka p ita lis tycznych  i  o s ią g n ę li budzą

caią l l z ą  l te l ig e m : ią J°technd c zn ą f  i ^ c i  m aszyn, b lisko  4-k ro tn y  w zrost “  Podziw  ) szacunek, w y n ik i,
reg szczególnych i odpowiedzialnych apara tow  e lek trycznych , p ó łto ra k ro t Pomoc spec ja lis tów  radz ieck ich  w  
zadań —  p o d k re ś lił w icem in is te r Go- n y  w zros t w a rto śc i sprzę tu  ra d io - p rzyg o tow an iu  i  re a liz a c ji in w e s ty - 
la ńsk i. technicznego i  3-k ro tn y  w zrost p ro  c ji, p rze w id z ia nych  w  um o w ie  m ię -

Po szczegółowym  om ów ien iu  zaga A u kc ji la m p  e lek trycznych . dzy P olską i  ZSRR, nastręcza ju ż
dn ien ia  en e rg e tyk i w  p lan ie  6 - le t-  W in n iś m y  energ iczn ie  w szystk ich  dzls llc z n ? okazje  do w y m ia n y  m y ś li 
n im  m ów ca s tw ie rd z ił, że dalsze naszych ko legów  w łączyć do proce- 1 czerpania z o lb rzym iego  dośw iad- 
p rzekszta łcen ia  u s tro jow e  P olski, ma su bu do w n ic tw a . N ie  może pozostać £z®m a f e a llza to rów  socjalistycznego 
jąee zajść w  to k u  nadchodzącego na uboczu żaden uczc iw y  e le k try k  budow n ic tw a.
6 -lec ia  i  w  w y n ik u  re a liz a c ji p lanu  dla tego ty lk o , że rozw ó j jego św ia Z  um asow ien ia  s ił dz ia ła jących w  
6 -le tn iego , w iążą  się z przeobrażę- domości społecznej n ie  natjąża za p ro d u k c ji, dz ia ła jących  w  ca łym  na 
n iem  ekonom icznym  w  k ra ju  i  opar ry tm e m  p rze m ian  P o lsk i L u do w e j. szym  życiu , m uszą zdać sobie spra- 
ciem  całe j gospodark i narodow e j na S to i p rze to  p rzed  n a m i zadanie: w ę lu d z ie  p ra c y  um ys łow e j, a p rze - 
bazie c iężkiego p rzem ys łu , co splata w szys tk ich  e le k try k ó w , p a r ty jn y c h  de w s zys tk im  in te lig e n c ja  techn icz- 
się bezpośrednio ze spraw ą e le k try -  i  b e zpa rty jnych , a przede w szys tk im  na.
f ik a c j i,  k tó ra  w in n a  wyprzedzać roz bezpa rty jnych , bo  ci się jeszcze n ie  W  p ra cy  i  w  w a lce  prow adzonej 
w ó j p ro d u k c ji in n y c h  gałęzi gospo- z a k tyw izo w a li, pozyskać d la  rea liza - w espó ł z k lasą robotniczą, zw iążem y 
darJp- . m n h T 80 P^anu! T ak ie  jest n a - s ta rą  in te lig e n c ję  techniczną z m a -

W  okresie p la n u  6 -le tn iego na czo sze m o b iliza cy jn e  zadanie. sam i lu d o w y m i, budow n iczym i szcze
ło odb io rców  en e rg ii e lektryczne j w dalszej częścią swego re fe ra tu  ś liw ego ju tra  P o lsk i —  zakończył w i 
wysuną się wysoce energochłonne w icem in is te r G o lańsk i apelu jąc do cem in is te r G o lański.

mac o wyniszczaniu Polski przez 
„reżim warszawski“ , o „wywożę- 
niu przez Sowiety wszystkiego“ , 
o tym, że „kra j ginie“ . Ale sko­
ro to już nie chwyta, co robić? 
Trzeba zacząć z innej beczki.

W audycji radiowej z Madrytu 
można było przed kilku dniami 
(2-go września) usłyszeć:

„Nie było jeszcze ani jednego 
obcego obserwatora, który by nie 
podkreślał osiągnięć w odbudowie 
kraju, który by nie zachwycał się 
tym wspaniałym rozmachem, z ja­
kim naród polski w najcięższych 
warunkach przystąpił do wznosze­
nia z gruzów swojej kochanej sto­
licy“ .

I  zaraz po tym powołaniu się 
na opinię obcych obserwatorów, 
nasz madrycki Polak zaczyna swo­
je „ale“ .

„A le  każdy, kto  n ie  został za­
rażony zaduchem m oskiewskiego 
ju ch tu  (!?), m usi p rzeprow adzić 
pewne zasadnicze rozm yślania... 
Te osiągnięcia, k tó re  przynoszą 
n ie w ą tp liw y  pożytek na rodow i 
po lskiem u, są pcdpoiządkowtane 
celom, n ie  m ającym  n ic  w sp ó l­
nego z polską rac.ją s ia nu .- 
R eżim ow i kom unistycznem u, na­
rzuconemu przez czerwoną M o­
skwę zależy na zachowaniu po­
zorów “ .

Podobnie głupich „zasadniczych 
rozmyślań“ dawno się nie czytało 
i nie słyszało, mimo że nie brak 
na tym świecie ministrów, którzy 
— jak Forrestal — wędrują do szpi 
tala wariatów i stamtąd skaczą 
przez okno, albo takich, co jak 
Arthur Calwell mówią, mlaskając 
językiem: „W nowej wojnie tylko 
gwiazdy będą neutralne!“

Co za wspaniała logik,.: to, co 
przynosi niewątpliwy pożytek na­
rodowi polskiemu, nie ma nic współ 
nego z polską racją stanu. Albo to 
kapitalne „zachowanie pozorów“ ! 
Jaka szkoda, że przez 20 lat rządów, 
endecja i sanacja nie zechciały w 
ten sam sposób zachowywać po­
zorów. W ciągu tych lat dwudzie­
stu zelektryfikowano około 500 

a . -eżim warszawski“  „dla 
celów nie mających nic współ- 

2 7° "k ’ i-'  " “ s* -iu“ w cią­
gu lat pięciu dał światło 4.000 
wsi. To dla zachowania pozorów 
rządy ludowe stworzyły warunki, 
w których wraca do kraju i znaj­
duje natychmiast pracę nasza emi­
gracja zarobkowa, gdy przeciwnie, 
polityka rządów endecko-sanacyj- 
nych doprowadziła półtora milio­
na Polaków do szukania chleba na 
obczyźnie.

Również dla zachowania pozo- 
row w ciągu lat 1946-49 wybudo­
wano w Warszawie trzy razy wię­
cej domów niż w ciągu owego bło­
gosławionego 20-lecia i podwojono 
produkcję węgla i surówki. To d la  

„zarażenia moskiewskim zaduchem“ 
wysyła się rocznie pół miliona lu­
dzi pracy do letnisk i uzdrowisk, 
zastępuje się pierwotną sochę i ko­
sę traktorem, a niedostępną d a w ­
niej książkę rzuca się w milionach 
egzemplarzy do miast, miastecjelę 

(Dokończenie na str. 2-ej)



U r 252. Str. 2 r z e c z p o s p o l it a :

Gdy m y  się cieszymy, oni się smucą
(Dckcńczenie ze str. I -e j)

i  wsi i walczy się skutecznie z a- 
nalfabetyzmem, z pijaństwem, na 
■co nie mogły i nie chciały znaleźć 
rady rządy tych, którzy dziziaj w 
Londynie i Nowym Jorku pienią 
się, łżą, plują.

„Wspaniały jest rozmach, z jakim 
naród polski odbudowuje swój 
kra j“ — stwierdza (bo nie stwier­
dzić nie może) emigrant. Ale, oczy 
wiście, nie powie on, że ten wspa­
niały rozmach mógł się narodzić 
tylko w takich warunkach, w któ­
rych naród ujrzał wspaniałe per­
spektywy rozwoju dla siebie i dla 
państwa. Nie powie, iż nie byłoby 
tych osiągnięć w odbudowie, gdy­
by nie świadomość mas pracują­
cych, że to jest ich państwo, lu­
dowe państwo, że pracują i budują 
dla siebie. Emigrant tego nie po­
wie, tylko — nie rozumiejąc w ogó 
le, co się w kraju dzieje — opo­
wiada bzdury, że co innego interes 
narodu, a co innego racja stanu.

Ale aeść już tego, boć prze­
cież nie podobna — mając 
szaci "dc dla polskich czytelników 
-— udawr.dniać rzeczy oczywistych 
i dobrze w kraju znanych. Za­
jąć się natomiast trzeba inną kwe­
stią: jaka przyczyna tego smutku 
emigranckiego z powodu naszych 
sukcesów gospodarczych? skąd ta 
widoczna śmiertelna obawa, że 
Polska Ludowa, nie burżuazyjna, 
nie kapitalistyczna, będzie dalej 
szła w górę, może jeszcze szybciej 
niż dotychczas?

S poro  mamy z niedalekiej prze­
szłości przykładów, że istnieje roz­
bieżność między interesami górnej 
burżuaoyjnej warstwy posiadaczy 
a interesem olbrzymiej większości 
naredu czyli mas pracujących — 
robotniczych, chłopskich, inteligenc 
kich. R e fo rm a  rolna była niezbęd­
na dla gospodarki narodowej, ale 
burżuasja nie dopuściła do refor­
my przed wojną, bo to było »przecz 
ne z kastowym interesem ziemiań- 
stwa. Dla utrzymania niepodległo­
ści r o b  a  konieczne było wiąza­
nie się z wszystkimi silami anty­
hitlerowskimi w Europie, zwłasz­
cza ze Związkiem Radzieckim, ale 
sanacja, wyrazi: lelka interesów 
burżuazji, dla o c h ro n y  tych into- _

resów współpracowała i wzmac­
niała faszyzm w Europie i odrzu­
ciła sojusz z ZSRR nawet na kilka 
tygodni przed najazdem Hitlera.
Bała się — i słusznie — że ze 
wzrostem sił postępowych w kra­
ju i w Europie przyjdzie kres jej 
władztwa.

Sprawa ma się podobnie teraz 
z emigracją powrześniową i ośrod­
kami w kraju, które są z nią zwią­
zane kastowymi interesami. Dobro 
Polski — to właśnie jak najszyb­
sza odbudowa, unowocześnienie 
t rozwój naszej gospodarki. Osią­
gnięcie tego celu, ku któremu kon­
sekwentnie idziemy, to jednocze­
śnie żelazne utrwalenie ustroju lu­
dowego w Polsce i — przekreśle­
nie ostatnich nadziei zbankrutowa­
nej i skompromitowanej klasy, 
która dawniej rządziła i dziś jesz­
cze usiłuje walczyć o stare 
pozycje. Każdy nowy kilo­
metr lin ii kolejowej, każda no­
wa fabryka i nowy dom w mie­
ście — to nasza wspólna zdobycz 
i nowe wiązanie umacniające wła­
dzę ludową. Ale jednocześnie dla 
emigracji • innych naszych prze­
ciwników to są fakty niepomyśl­
ne, nad którymi oni biadać muszą, 
gdy my się cieszymy.

Nie tylko jednak biadają. Na 
samo biadanie nie rzucaliby dola­
rami dysponenci anglosaskich ra­
diostacji. Audycje w języku pol­
skim przeznaczone są na dywersję 
propagandową, nie na gorzkie ża­
le. Idą więc próby podważania na­
szych trudów i osiągnięć, idą usi­
łowania, by osłabić zapał,' z ja ­
kim pracujemy, by zamazać cel, 
który naszemu narodowi i rządo­
wi przyświeca. Nie lekceważąc tej 
dywersji, twierdzimy jednak, że 
nie zda się ona psu na budę. Na 
słowa pełne jadu odpowiedzią są 
realne fakty. Glos Ameryki, BBC 
czy Madryt swoje, a nowe kolo­
nie mieszkaniowe i trasa W — Z, 
i traktory, i rosnąca stale produk­
cja — swoje.

Nie może ulegać żadnej wątpli­
wości, przy kim zostanie ostatnie 
słowo.

H E N R Y K  K O R O T Y Ń S K I

Nikczemna kariera zdrajcy Ludoirych W ęgier
Akt oskarżenia inęgierskiej p ro ku ra tu ry  w  s p ram ie b. m in. Laszlo R ajka i tom.

S tirefa

pisc:r. m inie tra  Ramadier.

ssierlingoiua przestaje istnieć
W  W aszyngtonie uzgodniono  
„peum e posunięcia“ dolarm ne

WASZYNGTON (P A P ). Ogłoszony tu  w poniedziałek wieczorem ko­
m un ika t oświadcza, że m in is trow ie  finansów L i SA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  K a ­
nady osiągnęli „porozum ienie w spraw ie środków ja k ie  należy podjąć, aby 
zaradzić brakow i dolarów w W ie lk ie j B ry ta n ii“ .

-------------------- --------------------------------------------  Jak w yn ika  jednak z dalszego ciągu
_  . . kom unikatu porozumienie to  dotyczy
I . ? e p i i t o U -T t i y  g a n u is iO U J S K l  jedynie „pewnych natychm iastowych 

O S Z U S t e m  posunięć“ . M in is trow ie  stw ierdza ją na
tom iast, że „szereg zagadnień wyma 

PAR YŻ (P A P ), śledztwo wykazało, ga bliższego zbadania" i że zagadnie- 
Że deputowany gau llis tow ski de Recy, n ia  te „będą przedmiotem sta łych stu 
zamieczsr.y w aferę kradzieży ob liga j diów i konsu ltac ji ze strony trzech 
c j i  państwowych na sumę 100 m ilio - \ rządów“ . K om un ika t w y licza  w  10 pun 
nów franków  dokonał również oszu- * ktach program  opanowania kryzysu 
Stwa na sumę 6 m ilionów  frankó w  j dolarowego W ie lk ie j B ry ta n ii. Pro- 
p rzy  spekulacji oponami samochodowy j gram  ten obejmuje sprawy inw estyc ji 
m i. Do Rosy pos ług iw a ł się p rzy  tym  j zamorskich, w ym iany i  magazynowa- 
podobno lis tem  ze sfałszowanym  pod- j nia towarów, spraw celno-taryfowych,

1 libe ra lizac ji handlu w  obrębie kra jów  
m arshallowskich, bilansów szterlingo- 
wych, na fty , żeglugi itp .

LO N D Y N  (P A P ). B ry ty js k a  prasa 
kap ita lis tyczna us iłu je  przeważnie zła 
godzić wrażenie sprawione świadomo­
ścią k a p itu la c ji rządu b ry ty jsk ieg o  
wobec USA. Jednakże „D a ily  E x ­
press“  ukazujący się w  ponad 4 m ilio ­
nach egzemplarzy oświadeza wprost, 
że rząd P a rt ii P racy sprzedał im pe­
riu m  B ry ty js k ie  Ameryce. S tre fa 
szterlingowa —  pisze dziennik —  za­
m ieniona zostanie na stre fę  dolarową. 
Za porozumienie waszyngtońskie za­
p łac im y udzieleniem Am eryce prawa 
ko n tro li nad produkcją m iedzi i  n a f­
ty  w  te j stre fie .

„M anchester Guardian“  sugeruje, 
że w  W aszyngtonie zaw arto nadto ta j 
ne porozumienie, na podstawie k tó re ­
go A m eryka przew iduje w  przyszłości 
„ba rdz ie j e fektyw ne“  środki w  stosun 
ku do A n g lii w  zamian za „zm ianę po 
l i ty k i w ewnętrznej“  rządu b ry ty js k ie ­
go. Dziennik sądzi, że W aszyngton nie 
zm ien ił swego przekonania, iż dewa­
luacja fun ta  jest konieczna oraz ostrze 
ga przed „zby tn im  optym izm em “ .

Gsjsacyjna afera  
tu Austrii

W IE D E Ń  (P A P ). W  kołach p o li­
tycznych i gospodarczych sto licy A u ­
s t r i i  sensację w yw oła ło  aresztowanie 
przez po lic ję  szeregu wysokich urzęd­
nika.v K om is ji Handlu Zagranicznego 
z szefem te j K om is ji radcą Bobicsem 
na czele. Bobies i  jego podw ładni o- 
skarźeni są o szmuglowanie i  sprzeda­
wanie następnie na czarnym  rynku 
o lbrzym ich ilości cukru ze Szwajcarii.

Straszliwa nędza 
u; H iszpanii

L O N D Y N  P A P . „R eyno lds News“  
zamieszcza a r ty k u ł na tem at strasz­
liw e j nędzy na rod u  hiszpańskiego 
pod panow an iem  Franco. Dzienna 
ra c ja  czarnego chleba w ynos i oko ło  
120 gram ów . T y lk o  bogaci lu dz ie  mo 
gą p o zw o lić  sobie na b ia ły  chłeb, 
k tó ry  n ie  jest rac jcncw any. W  Hisz­
p a n ii r.ie is tn ie ją  żadne z a s iłk i d la  
bezrobotnych. S y tuac ja  m ieszkan io ­
wa jest fa ta lna . Np. w  Barce lonie 
tysiące lu d z i ży je  w  norach w y k o p a ­
n y c h  w zd łuż  nasypów  ko le jo w ych . 
Równocześnie rząd g roz i w ypędze­
n iem  bezdom nych z w yb rzeża m o r-

To g lia tti przem aw ia  
podczas „m iesiąca prasy“

RZYM  (P A P ). W  ramach uroczy­
stości, związanych z „m iesiącem  p ra ­

skiego, by  "uczyn ić  Je bardzie j a tra k - sy kom unistycznej“ , odbyło _ się w  o-
c y jn y rn  d la  tu rys tó w .

Ć 3

N ' nu dany start 
c ;u przez Adantyk

sta tn ią  niedzielę 500 zebrań w  m ia- 
s ts rh  i  m iasteczkach W łoch.

W  uroczystościach, ja k ie  od by ły  się 
w Tern i, w z ią ł udzia ł T o g lia tt i, k tó ry  
w y g ło s ił obszerne pi-zemówienie.

Mówca zobrazował sytuację m iędzy
K U  1 J O R K  P AP. W łos i: B ro n - narodową, oskarżając rząd w ło s k i_ o 

de llo  i T- a riog iio , k tó rz y  ub ieg łe j : popieranie agresywnych planów im -
nocy v /s ta r to w a li z L izb o n y  w  za- pe ria lizm u amerykańskiego, 
m ia rze 
war. i :  
dzie 
pow 
na /  
swą 
fum -

dokonan ia  p rze lo tu  bez lądo - 
o N owego Jorku na pbkła-

som oictu, 
benzyny

Kom uniści w łoscy będą nadal w a l­
czy li przeciwko próbom wciągnięcia

rpuz io li z k ra ju  do rea liza c ji tych  zbrodniczych 
y iądow ać planów. Policzone są jednak —  oświad

v

ne go
raku
h. P ra g n ę li on i w yzyskać czył z naciskiem  mówca —  dni reżim u 
izę le tn iczą  d la  zebran ia opartego na w yzysku mas pracu ją- 

w lo sk ie  s ie ro ty  w o - cych, dykta tu rze  i  te rro rze  m ale j gar- 
1 s ik i uprzyw ile jowanych

na

BUDAPESZT. (P A P ). —  Przewodniczący Prokuratury Państwowej ! 
Miasta Budapesztu, dr. Gyula A lapi skierował do Sądu Ludowego
m ia s ta  B ud ap esz tu  a k t  o ska rżen ia  w  sp ra w ie  R a jk a  i  je go  w s p ó ln i­
ków . P e łn y  te k s t  teg o  a k tu  zc fn icszc j  i  p ra sa  w ę g ie rska .

R a jk  Laszlo oskarżony jes t o zbrod 
nie  w o jenne i  an ty ludow e, o zdradę 
stanu i  o k ie ro w n ic tw o  organizacją, 
zm ierza jącą do obalenia dem okra­
tycznego u s tro ju  państwowego.

O podobne zbrodn ie  oskarżen i są 
w sp ó ln icy  R a jka, a m ianow ic ie : P a li 
fy  G yorgy, B ran kow  Lazar, dr. Szó- 
n y i TLbor, Szalai A ndras, Ogndeno- 
w iee M ilan , K o rondy  i  Bela i  Justus 
Pal.

A k t  oskarżenia m a lu je  da le j Syl­
w e tkę  głównego oskarżonego.

R a jk  Laszlo urodzony, w  1909 r. zo 
s ta ł w  ro k u  1931 aresztowany przez 
po lic ję  za rozpow szechn ianie u lo tek 
kom un is tycznych  w  Budapeszcie. Po 
nieważ R a jk  podp isa ł zobowiązanie, 
iż  zostanie kon fiden tem , zw o ln iono 
go dz ięk i pośredn ictw u jego szwagra, 
kap ita n a  p o lic j i Bokora Lajosza. Od 
tego czasu R a jk , jako  s tudent u n i­
w e rsy te tu  ,stal się ko n fid e n te m  po­
l i c j i  i prow okatorem , w  ro k u  1932 i  
1933 w y d a ł p o lic ji szereg swoich to ­
warzyszy. W ro k u  1934 p o lic ja  sk ie­
row a ła  R a jka  do pracy wśród robot 
n lk ó w  budow lanych. W  ty m  czasie 
robo tn icy  budow lan i pos iada li s ilną  
organ izację  kom unistyczną. W roku  
1935 na skutek p ro w o ka c ji R a jka, w 
czasie s tra jk u  ro b o tn ik ó w  budow la­
nych aresztowano 200 osób.

Następnie R a jk  z n ik ł na pew ien 
czas; p o lic ja  w ys ia ła  go do Czecho­
s łow ac ji w  celu w y k ry c ia  zagranicz­
nych k o n ta k tó w  kom u n is tó w  w ęgier 
skich. Gdy w  H iszpan ii w ybuch ła  w o j 
na dom owa, ta jna  po lio ja  po leciła 
R a jko w i, by w y jecha ł do H iszpan ii 
i  donosił stam tąd, k to  spośród komu 
n is tó w  w ęg ie rsk ich  bierze udz ia ł w 
w o jn ie  wyzw oleńcze j. Tę p ro w o ka ­
cy jną działa lność R a jka  w  H iszpan ii 
zauważono i  w yk luczono  go z p a rtii.
Przed zakończeniem w a lk i w yzw o­
leńczej w  H iszpan ii R a jk  u c ie k ł do 
F ra n c ji, gdzie w  m iędzynarodow ych 
obozach kon cen tracy jnych : S a in t Cu- 
prien , G urst, V e rn e t zaw arł zna jo­
mość z ju go s ło w ia ń sk im i agentam i 
w y w ia d u  zagranicznego, k tó rz y  po­
dobnie ja k  R a jk , za jm o w a li się^ szpie 
gostwem  i  p ro w o ka c ja m i w  H iszpa­
n ii,  a następnie w  obozach koncen­
tra cy jn ych . (

PRO W O K ATO R GESTAPO

W obozach tych  zagn ieźdz iły  się 
francuska i  am erykańska organizacje 
szpiegowskie 1 gestapo. Do R a jka  
przyszedł Noel H. F ie ld , jeden z k ie  
ró w n ik ó w  am erykańsk ie j o rgan izac ji 
szp iegow skie j „O ffic e  of S tra teg ie  
S erv ice“  (OSS) w  S zw a jca rii i  żako 
m u n iko w a t m u, że na specja lne z le­
cenie swego śż?i.a chcę dopomóc mu 
w  pow rocie  do k ra ju . Do obozu kon 
cen tracy jnego w  V e rn e t p rzyb y ła  rów  
nież delegacja n iem iecka, k tó re j k ie  
ró w n ik  m a jo r gestapo w ezw a ł R a jka 
i  ośw iadczył m u, że posyła go do „p ra  
cy“  na W ęgrzech.

R a jk , po pow roc ie  na W ęgry, na­
tych m ia s t z ja w ił się u  b. szefa p o li­
c ji p o lityczn e j Petera H a jna , k tó ry  
za czasów SzalassLego został k a p ita ­
nem  p o lic ji.

Na zlecenie H a jna , R a jk  sk ie row a ł 
do podziem nego ru ch u  kom u n is tycz­
nego p ro w o ka to ra  Im re  Gayre, k tó ry  
w y d a ł p o lic j i szereg czo łow ych dzia 
łączy. A b y  n ie  zdem askować R ajka, 
p o lic ja  aresztowała ró w n ie ż  jego, lecz 
skazano go je dyn ie  na 6 m iesięcy 
w ięz ien ia .

W  W Y W IA D Z IE  USA
A  w ięc R a jk  Laszlo b y ł k o n fid e n ­

tem  i p ro w o ka to rem  p o lic j i H o r- 
th y ‘ego i  gestapo: p o pe łn ił on zbrod­
n ie  w o jenne  i  an ty ludow e.

W końcu m a ja  1945 r . R a jk  Laszlo 
w ró c ił na W ęgry. Udało m u  się u k ry ć  
swą przeszłość i  zaczął odgryw ać ro ­
lę prześladowanego kom u n is ty , uczest 
n ik a  w a lk  w  H iszpan ii. Zosta ł sakrę 
tarzem  budapeszteńskie j o rgan izac ji 
w ę g ie rsk ie j p a r t i i  kom un is tyczne j, 
deputow anym  pa rlam entu , m in is tre m  
sp ra w  w ew nę trznych , a następnie m i 
n is tre m  spraw  zagranicznych. K o n ­
tynu ow a ł, oczyw iście , swą poprzed­
n ią  działalność. Na tem at te j dz ia ła ł 
ności R a jk  zeznał:

„S ta le  i  sys tem atyczn ie  in fo rm o ­
w ałem  agentów  am erykańskiego w y ­
w iadu o w szystk ich  sprawach m in i­
sterstwa spraw  w ew nętrznych, a na­
stępnie m in is te rs tw a  spraw  zagra- 
n iosnych".

W yw iad  am erykańsk i na W ęgrzech 
coraz ba rdz ie j w ysu w a ł na p ie rw szy 
p lan  szpiegów ju go s łow iań sk ich  w y ­
w ia d u  zagranicznego, em isariuszy 
T ito .

R a jk  chętn ie  dostarczał na jróżno­
rodn ie jszych  in fo rm a c ji dyp lom atom  
i  licznym  szpiegom jugos łow iańsk im , 
k tó rz y  z w ra c a li się do niego. R a jk  
p rzekazyw a ł szpiegom ju go s łow iań ­
sk im  pou fne  dane o  sy tu a c ji na Wę-~ 
grzech, o a rm ii rad z ie ck ie j, o d y p lo ­
m atach radz ieck ich , dane, k tó ry m i 
dysponow a ł ja k o . m in is te r sp raw  we 
w nę trznych . Z  po lecenia jugos łow iań  
s k ie j służby szpiegowskie j R a jk  p rzy  
ją ł do pracy na s tanow isko k ie ro w ­
n ika  W ydz. Prasowego M . S. W. szpie 
ga Sandora Ceresnes, o k tó ry m  w ie ­
dz ia ł, że poprzednio p racow a ł w  w y  
w iadz ie  b ry ty js k im . Ceresnes u ła tw ia ł 
k o n ta k t m iędzy R a jk ie m  i  szpiegam i 
z m is j i ju go s łow iań sk ie j.

W S ŁU ŻB IE  IM P E R IA L IZ M U  T IT A

W ysunięcie na p ie rw szy  p la n  szpie 
gów  ju go s łow iań sk ich  b y ło  związane 
z tym , że w  w yzw o lone j Jugos ław ii 
doszli do w ładzy  podobn i do R a jka  
szpiedzy am erykańscy, p ro w oka to rzy  
i  tro ck iśc i jugosłow iańscy. Szpiedzy 
ci s ta n o w ilj trzo n  na jb liższego oto­
czenia T ito  i system atycznie usuwa­
l i  od w iedzy  uczciw ych lu dz i rpcćrćd 
p a rtyza n ‘ ów ju go s łow iań sk l :h

O śm ielen i ty m  sukcesem, im p e ria ­
liś c i am erykańscy p a s ta w ili sobie za 
zadanie n ie  m n ie j i  n ie  w ięce j ja k  
przeciągnąć na swoją stronę  z porno 
cą titow có w  k ra je  dem okrac ji ludo­
wej.

W spraw ie  tej- Rajk_ zeznaje:
„J u g i k lo w ia rn k i minie: to r spraw  

w  a wnę trany  oh R ankow i as ośw iad­
czy! m i wręcz, że k ra je  desnokrlacji 
lu do w e j W inny zjednoczyć się, a na 
czele ich  stanąć ma Jugosław ia i  T i-  
Sio“ .

A by dopiąć tego celu, w y w ia d o w ­
cze organa jugos łow iańsk ie , am ery­
kań sk ie  i inne ze wszech m ia r popie 
ra ły  Rajka.

P rzy pom ocy gen. P a lffy , b. o fice ­
ra  faszystow skie j a rm ii H crthy 'ego, 
R a jk  s tw o rz y ł szeroko rozgałęzioną 
organ izację . K ie ro w a ł on  na w ysokie 
stanow iska, gdzie ty lk o  m ógł, agen­
tów  im p e ria lis tyczn ych  przede wszyst 
k im  b. trock is tów , p ro w o ka to ró w  i 
szpiegów,

Jednocześnie P a lffy  zape łn ia ł sze­
reg i honw edów  faszystam i i  o fic e ra ­
m i H orthy 'ego , a Szónyi us iłow a ł ulo 
kow ać sw ych agentów  w  aparacie 
państw ow ym , na stanow iskach gospc 
darczych, w  p a r t i i  kom unistyczne j. 
M . in . R a jk  został przewodniczącym  
T ow arzystw a W ęgiersko -  Jugosło­
w iańskiego.

Obok o rg an izac ji R a jka , Jugosło­
w ia n ie  s tw o rz y li swą w łasną organi 
zację szpiegowską.

Jak  zeznał jeden z oskarżonych La 
zar B ran kow , b y ły  charge d 'a ffa ires 
poselstwa jugos łow iańsk iego „orga.ni 
zanja itzpiegowsika ogarn ia ła  s 'cpn io  
wo w szystk ie  gałęzie apara t u pań­
stwowego, a rm i ę i  po lic ję . Z porno - 
cą Sieci szp iegow skie j, rząd jugos ło ­
w ia ń sk i ro z w in ą ł dzia ła lność d y w e r­
sy jną prziecówko rządow i w ęgierskie  
mu. D z ięk i tomu,, Rankow iec, zgod­
nie z p lanam i T ito , m óg ł wydawać 
kon kre tne  r? oporządzenia odnośnie 
obalenia rządu w ęgie rsk iego ii zamia­
ny  u s tro ju  państwowego na W ę­
grzech“ .

W izy ta  T ito  na W ęgrzech w  g ru d ­
n iu  1947 r. m ia ła  na celu p rzygo to ­
w anie  w yko na n ia  tego p lanu  przez 
sztuczne podn iesien ie  au to ry te tu  T i­
to i  pom nie jszenie w ie lk ie g o  a u to ry ­
te tu  Z w ią zku  Radzieckiego.

T A J E M N IC E  „P O L O W A N IA “

W racając z Budapesztu, T ito  pod 
pozorem polowania spędził jeden 
dzień w K elob ii, w  pobliżu g ran icy  ju ­
gosłow iańskie j. T u ta j, w  pociągu T ito , 
jugos łow iańsk i m in is te r spraw we- 
wnętrznych Rankowicz zaprosił do sie 
bie R ajka, k tó ry - za pośrednictwem 
tłum acza —  Brankow a po in form ow ał 
go szczegółowo o w szystkim  co zrobio 
no. Z ko le i Rankowicz przedstaw ił 
R a jkow i p lan polegający na tym , aby 
„niepostrzeżenie, p rzytęp ia jąc czu j­
ność rządów k ra jó w  sąsiednich, w łą ­
czyć k ra je  dem okracji ludowej w  o rb i­
tę Jugos ław ii z Belgradem , jako .cen­
tru m “ .

Ogłoszenie rezo luc ji K om in fo rm u 
zdemaskowało p lany titow ców  i  un ie­
m ożliw iło  ich rea lizację . D latego też 
na początku października 1948 r. zor­
ganizowano w  pobliżu m. Paks ta jne  
spotkanie m iędzy Rankowiczem i  R a j­
kiem .

Rankowicz zakom unikował R a jkow i 
nowy opracowany osobiście przez T ito  
p lan wprowadzenia Jugos ław ii do obo­
zu im peria lis tów  zachodnich.

„T ito  —  oświadczył Rankowicz —  
na kreś lił dla urzeczyw istn ien ia tego 
celu trz y  zadania: zm obilizowanie na­
rodów Jugosław ii przeciwko ZSRR, 
wzmocnienie i  organizowanie w k ra ­
jach dem okracji ludowej s ił antyradzie 
ckich oraz wyzyskanie w  sprawach 
m iędzynarodow ych rozbieżności m ię ­
dzy Z3R R  a ang lc-am erykanam i. W  
osta tn im  w ypadku  w  walce przeciw ko 
ko lon ia lne j po lityce  • ZSRR w in n iśm y  
się opierać na w ie lk ic h  mocarstwach...

P L A N  ZBRO JNEJ IN T E R W E N C JI

Odnośnie W ęgier Rankowicz zapo­
w iedzia ł rozpoczęcie przez Jugosławię 
gw ałtow ne j kam pan ii przeciwko k ie ­
row nikom  rządu i  państwa węgierskie 
go oraz sprowokowanie incydentów 
granicznych, za k tó ro  Jugosław ia prze 
rzu c i odpowiedzialność na W ęgry“ .

M ia ło  to  posłużyć Jugosław ii, jako 
fo rm a lny  pre tekst do in te rw e nc ji m i­
lita rn e j przeciwko W ęgrom, do zb ro j­
nego okupowania części te ry to riu m  
węgierskiego.

P lan przew idyw a ł również „ f iz y c z ­
ną likw id ac ję “  poszczególnych człon­
ków  rządu węgierskiego, przede wszy 
s tk im  zaś Rakosi‘ego, Farkasa i  Goe- 
roe oraz utworzenie nowego rządu pod 
k ierow nictw em  Rajka.

Laszlo R a jk  p rz y ją ł ins trukc je  T ito  
i  po p rzybyc iu  do Budapesztu rozpo­
czął wcielać je  z całą energią w  życie.

P lany  R a jka  zostały jednak u n i­
cestw ione p rzy  pomocy środków, pod­
ję tych  przeciwko elementom re a kcy j­
nym  i  szpiegom. W  rezultacie znaczna 
część zwolenników R a jka  została usu­
n ię ta  z a rm ii, p o lic ji i  apara tu pań­
stwowego, a w  połow ie m a ja  zaczęły 
się aresztowania spiskowców.

W ym ienione wyżej fa k ty  dowodzą, 
że Laszlo R a jk  występow ał jako in i­
c ja to r o rgan izacji, zm ierzającej do o- 
balenia s iłą  utworzonego na mocy u- 
s taw y N r. I  z roku  1946 państwa de­
m okratycznego ja k  również rządu Re 
p u b lik i oraz k ie ru jąc  tą  organizacją 
pope łn ił przestępstwo.

ZB R O D N IC ZA  D Z IA ŁA LN O Ś Ć  
P A L F F Y ‘EGO

A k t oskarżenia omawia dalej zbrod 
niczą działalność P a lffy  G yorgyi, k tó ­
ry  przed drugą wojną św iatową służył 
ic k  ws w łosk ie j a rm ii faszystowskiej

skąd w ró c ił jako zdeklarowany faszy-

Latem  1945 r. b y ł już  szpiegiem ju ­
gosłow iańskie j o rgan izac ji wyw iadów 
czej, o trzym ując in s tru kc je  za pośred 
nictwem  ofic ja lnych  przedstaw icie li 
T ito  w Budapeszcie i  przez Rajka.

W  październiku 1948 r., po ta jn ym  
spotkaniu R a jka  z jugosłow iańskim  
m in is trem  spraw wewnętrznych Ran­
kowiczem w Paks, P a lffy  przyśp ie­
szy ł tempo zbro jnych przygotow ań do 
obalenia R epublik i. P rzygo tow a ł na p i 
śmie plan opanowania p rzy  pomocy 10 
batalionów głównych punktów  s tra te ­
gicznych k ra ju . Opracowały również 
p lan zamordowania członiców rządu
—  M atyasa Rakosi‘ego, M icha ly  F a r­
kasa i  Erno.

P a lffy  przekazyw ał regu larn ie  pouf 
ne dokum enty i  dane o a rm ii k ie row n i 
kow i jugosłow iańskie j o rgan izacji 
szpiegowskiej na W ęgrzech, radcy po­
selstwa jugosłow iańskiego, Lazarow i 
B rankowowi.

Z D R A D A  B R A N K O W A

Z ko le i a k t oskarżenia w ym ien ia  La. 
zara Brankowa, k tó ry  początkowo b y ł 
szefem jugosłow iańskie j m is ji wojsko 
wej, następnie radcą poselstwa, a póz 
n ie j jugosłow iańskim  charge d af- 
fa ires. P rzy jecha ł on na W ęgry na 
początku roku 1945, opatrzony w na­
stępujące in s trukc je  szefa jugosłow iań 
skie j m is ji wojskowej, p łk . Obrada
C icm ila : .

„T ito , K ardel i R ankow icz liczą na 
to, że pracownicy m is ji w ykorzysta ją  
pobyt na W ęgrzech, aby otrzym ać ma 
te r ia ły  szpiegowskie o po litycznych i  
gospodarczych poczynaniach rządu wę 
gierskiego oraz . będą prowadzić robo­
tę wywiadowczą o radzieckich jednost 
kach wojskowych na W ęgrzech1.

Gdy po opublikowaniu rezo luc ji K o ­
m in fo rm u  napo tka ł na trudności w 
wykonywaniu swej ro li,  w ys tąp ił on
—  w m yśl bezpośredniej in s tru k c ji 
Rankowicza —  przeciwko T ito  i  z ło­
ży ł w  związku z tym  publiczne oświad 
czenie; pozostał na W ęgrzech i  odmó­
w i ł pow ro tu  do Jugosław ii. W rzeczy 
samej jednak kon tynuow a ł potajem nie 
swą działalność, zm ierzającą do obale­
nia  Republiki.

La tem  1948 r, Lazar B rankow  po lec ił 
członkow i jugosłow iańskie j organiza­
c j i  szpiegowskiej attache prasowemu 
poselstwa jugosłow iańskiego w  Buda 
peszcie, B oarow ow i „zm usić do m ilczę 
nia“  jednego z przywódców Jugosło­
w ian na W ęgrzech M ilosa Moicza, któ  
ry  wypow iedzia ł się za rezolucją B iu ­
ra  In form acyjnego . B rankow  wręczył 
rew olw er posła jugosłow iańskiego 
M razovicza Boarowowi, k tó ry  w  nocy 
10 czerwca 1948 r . zab ił M ilosa M o i­
cza w jego m ieszkaniu.

S Y L W E T K A  S Z O N Y T E G O

Oskarżony d r T ib o r Szónyi ma za 
sobą d ługo le tn ią  karie rę  szpiega ame 
rykańskiego. Jeszcze w  roku 1938 pod 
czas pobytu w  Szw a jcarii naw iązał on 
łączność z jednym  z k ie row n ików  ame 
rykańsk ie j o rgan izacji szpiegowskiej, 
Noelem H . Fieldem  z A llanem  Dulle- 
sem, k tó ry  b y ł europejskim  szefem 
am erykańskie j o rgan izacji szpiegow­
skie j B iu ra  W yw iadu Strategicznego, 
(OSS).

Z polecenia Dullesa, T ibo r Szónyi 
naw iązał kon ta k t z obecnym p ie rw ­
szym radcą poselstwa jugosłow iań­
skiego w Bukareszcie, Miszą Lempa- 
rem.

W raz z całą grupą, Szónyi przerzu 
eony został w  g rudn iu  1944 r. do Bel 
gradu. O trzym awszy tu ta j ins trukc je  
od jugosłow iańskie j p o lic ji po litycznej 
(„O Z N A “ ) —  Szónyi sk ierow ał się do 
Szegedynu na początku 1945 r.

Szónyi i  jego banda szpiegowska z 
biegiem czasu za ję li poważne stano­
wiska. Szónyi zosta ł naczelnikiem  wy 
dzia łu kadr p a r t i i kom unistycznej, co 
um ożliw iło  m u posyłanie na odpowie­
dnie stanowiska przyby łych  z nim  
szpiegów am erykańskich lub os°by> 
które k ie row a ł do niego R ajk. Szónyi i 
szpiedzy, k tó rzy  dzięki niem u o trz y ­
m a li pracę, przekazyw ali część po u f­
nych in fo rm a c ji o sy tuac ji w ew nętrz­
nej i  gospodarczej swym łącznikom 
bezpośrednio w  Budapeszcie, a częśc 
za pośrednictwem ku rie rów  w ysy ła li 
do Szw ajcarii, do organ izac ji w yw ia ­
dowczej Stanów Zjednoczonych.

SZPIEG SZAL A l
Oskarżony Andras Szalai b y ł od ro 

ku 1935 konfidentem  p o lic ji i  prowo­
katorem  W ruchu robotn iczym  Jugo­
s ła w ii i Węgier. W ro ku  1942 wyda 
pięciu członków k ie row n ic tw a związku 
m łodzieży kom unistycznej. A by  go me 
demaskować skazano go na n iew ielką 
karę. Z dradz ił on wobec naczelnika 
w ięz ien ia  L inb e rga  szczegółowy plan 
ucieczki opracowany przez grupę w ię ­
źniów , co pociągnęło za sobą w ym o r­
dowanie 64 w ięźn iów .

Andras Szalai początkowo zajm o­
w a ł się szpiegostwem z polecenia ma 
jo ra  jugosłow iańskiego, Smilanicza, 
k tó ry  w  charakterze k ie row nika jugo 
słowiańskiego B iu ra  Reparacyjnego 
pracował na Węgrzech. Później odda­
no go do dyspozycji radcy poselstwa 
Brankowa,, a następnie głównemu 
szpiegowi Szedianiczowi.

Z polecenia Brankowa w ydosta ł on 
p ro je k t planu przygotowawczych ro ­
bót obronnych na granicy oraz uwagi 
do tego planu. P rzekazywał poufne i U 
form acje o ta jn ych  uchwałach Rady 
M in is tró w  i  o innych sprawach. Sza­
la i u trzym yw a ł kon ta k t również ze 
szpiegiem jugosłow iańskim , Robern, 
k tórem u w yda ł p ro je k t ustaw y o na­
c jona lizac ji zakładów przem ysłowych 
jeszcze przed ogłoszeniem te j ustawy 
w prasie.

Z D R A JC A  O G N IEN O W IC Z

M ilan  Ognienowicz, obywatel wę­
g ierski, w roku 1945 zosta ł zwerbowa­
ny na służbę szpiegowską przez kie-

ń«lL’ łP 1 OT* PT* łl 1 7.P O 1 i

szpiegowskiej, Antona Roba. Z poleca 
nia  A ntona Roba naw iąza ł on kon tak t 
z innym  agentem jugos łow iańsk ie j or 
ganizacji szpiegowskiej —  sekre ta­
rzem m is ji jugos łow iańsk ie j w  Buda­
peszcie, Józefem Błażiczem. Będąo 
agentem jugosłow iańskim , z polece­
nia B łażicza zwerbował M etia  Ito w a - 
czewicza, M ilosa Chrackowa, Jowana 
Gromczycza i M ila n a  Szuputa. Za 
ich pośrednictwem o trzym yw a ł on 
poufne in fo rm acje  o sy tua c ji we­
w nętrznej i  wiadomości o innym  cha­
rakterze. Dane te co miesiąc u jm ow a ł 
w raportach i p rzesyła ł do dyspozycji 
jugosłow iańskie j o rgan izac ji szpie­
gowskie j. O rganizacja szpiegowska 
w yp łaca ła mu za to regu la rn ie  w yna­
grodzenie pieniężne.

Z D R A D A  KO RO NDYPEGO

Bela K orondy i u rodz ił się w  roku 
1914. W  okresie reżim u faszystow skie 
go H o rth y ‘ego s łuży ł w żandarm erii 
w randze kap itana. Następnie P a lffy , 
w celu wzmocnienia organizacji^ szpie 
gowskie j, oddał K o rondy i‘ego M in is te r 
stwu Spraw W ewnętrznych, gdzie 
R a jk  m ianow ał go pu łkow n ik iem  po li 
c ji. R a jk  po lecił K o rondy i‘emu zorga­
nizować z b. żandarmów, ofice rów  a r­
m ii H o rth y ‘ego, podoficerów i  innych 
faszystow skich w y rzu tkó w  oddany mu 
batalion, k tó rym  m ógłby bezwarunko­
wo dysponować w  akc ji przeciwko Re 
publice.

P a lffy  za ko m un ikow a ł Korcm - 
d y i‘emu, że obalenie s iłą  rządu  n ie ­
w ą tp liw ie  s ię  uda, gdyż o trzym a on 
poparc ie  ze s trony  od dz ia łó w  k a r ­
nych s ił zb ro jnych Jugos ław ii.

O S T A T N I Z  B A N D Y  U ■ \

Pal Justus u ro d z ił się w  ro k u  1905 
Od ro ku  1932 b y ł agentem  w ę g ie r­
sk ie j p o lic j i p o lityczn e j.

Zna jąc ro lę  Justusa, ja ko  donosi­
c ie la, szef ju g o s łow iań sk ie j m is ji w o j 
skow e j w  Budapeszcie, p łk . O brad 
Cicm .il p rz y ją ł Justusa do jugos ło ­
w ia ń sk ie j o rg a n iza c ji szp iegow skie j. 
Jako depu tow any do Zgrom adzenia 
Narodowego, członek k ie ro w n ic tw a  
p a r t i i socja l -  dem okra tyczne j 1 d y ­
re k to r  rad ia  w ęgie rsk iego, Justus abia 
ra ł pou fne  in fo rm a c je  i  p rzekazyw a ł 
je  ju g o s łow iań sk ie j o rg a n iza c ji szpie 
gowskie j. Pal Justus, k tó ry  je s t sta­
ry m  trock is tą  i  u trz y m y w a ł osobisty 
k o n ta k t z w ie lom a tro c k is ta m i m ię ­
dzynarodow ym i, poza szpiegostwem  
na rzecz Jug o s ła w ii, za jm ow a ł się 
ró w n ie ż  szpiegostwem  d la  attache 
ku ltu ra ln e g o  poselstwa francusk iego  
w  Budapeszcie.

U Z A S A D N IE N IE

Laszlo R a jk  i  jego w spó ln icy  stwv 
rz y lt  o rgan izacją , k tó ra  zm ie rza ła  do 
obalenia w ig ie rs k ie j d e m o kra c ji lu -
dow ej, zagw arantow anej us taw ą kon 
s ty tu cy jn ą , do l ik w id a c ji n iepodleg­
łości W ęgier i  do u ja rzm ie n ia  k ra ju  
przez cudzoziemców. Celu tego zam ie­
rz a li dopiąć p rz y  Z b ro jn ym  po pa rc iu  
dz is ie jszych p rzyw ódców  państw a ju  
gosłow iańskiego T ito , Rankow icza, 
Kabdela i  Dżilasa.

S p iskow cy c h c ie li p rzekszta łc ić  Wę 
g ry  w  ko lo n ię  jugos łow iańską , w  k o ­
lo n ię  T ito , k tó ry  w ra z  ze swą bandą 
zdezertorow ał z obozu soc ja lizm u 1 
de m okra c ji do obozu obcego k a p ita łu , 
d re a k c ji i u c z y n ił w  ten  sposób z Ju  
gós ław ii wasala im p e r ia lis tó w  am e­
ryka ń sk ich . Za p lan am i R a jk a  i  jego 
w s p ó ln ik ó w  u k ry w a ł s ię  za ty m  im ­
p e ria lizm  am erykańsk i.

Laszlo R a jk  5 jego w sp ó ln icy  n i«  
co fa li się przed żadną podłością, aby 
dopiąć tych  zbrodn iczych, n ikczem ­
nych celów . O skarżen ie dow iedzione 
zostało p rzyznan iem  się oskarżonych 
oraz za łączonym i do a k t dekum ents  
m i, k tó re  zostaną ogłoszone na p ro ­
cesie.

Rozruchy głodow e  
ui Ira n ie

M O S K W A . P A P . Korespondent 
agenc ji T A S S  c y tu je  doniesienia 
dz ienn ika  „S e ta re “ , z k tó ry c h  w y ­
n ika , iż w  różnych  m ie jscow ościach 
Ira n u  n o tu je  się ro z ru ch y  wywołane 
w zrostem  cen i  b ra k ie m  produktów 
żyw nościow ych.

W  m ieście M eraga ludność zdemo­
lo w a ła  sk lepy  żyw nościow e i  p o b iła  
m ie jscow ego gubernatora, oraz urzęd 
n ik ó w , k tó rz y  p rz y b y li na miejsce 
rozruchów .

Do szeregu m ie jscow ości rząd  sk le  
ro w a ł doda tkow e je d n o s tk i p o lic y j­
ne, w  celu zapew nienia porządku.

K ole ja rze  brytyjscy  
grożą stra jkiem

LO N D Y N  (P A P ). W  ub ieg łą  sobotę 
i niedzielę odbyły się w  całym  k ra ju  
liczne w ybory  ko le ja rzy . Omawiano 
sprawę dalszej akc ji związanej z od­
rzuceniem przez państwowy tryb u n a ł 
rozjem czy żądań zw iązku ko le ja rzy  
dotyczących podw yżki płac. W śród ko 
le ja rzy  panuje silne wzburzenie.

N a wiecach w  Lancashire, w  Szko­
c ji i  Południowej W a lii kole ja rze do­
m agali się rozpoczęcia natychm iasto­
wej akc ji s tra jkow e j. K ilkuse t ko le ją  
rz y  w  Londynie i Szkocji p rzys tąp iło  
ju ż  do akc ji tzw . „zw o ln ione j p racy“ , 
A kc ja  ta szybko się rozszerza.

Noujy utybryk  
hitierouicóiu  

tne Frankfurc ie
B E R L IN  P A P . Z  F ra n k fu r tu  do­

noszą, że w  n iedz ie lę  n ieznan i spraw 
cy p o w y p is y w a li hasła hitlerowskie 
na po m n iku  ku  czci o i ia r  te rro ru  h i t
le row skiego. W yd a rzy ło  się to na 
k ilk a  za ledw ie  godzin przed u roczy­
stością ja ka  m ia ła  odbyć się ku  upa­
m ię tn ie n iu  o f ia r  h itle ry z m u .



RZBCXPOSPOLTTA Nr 252. Str. 3

W ła d y s ła w  M ilc z a re k

P a n o r a m a  n a s z y c h  c z a s o m
Występy zespołów świetlicowych

P s ie  P o le , 11 w rz e ś n ia  1949 r .

P O C IĄ G I je d e n  za d ru g im  pę­
d z iły  n a  W ro c ła w , po c ią g i 

z  n a jo d le g le js z y c h  k ra ń c ó w  R ze­
c z y p o s p o lite j.  P rz e k w ita ła  c h ło d ­
n a  noc w rze śn io w a . Z  na d  
o p a rz e lis k  W id a w y  i  O d ry  d y m i­
ł y  m g ły , a po obu s tro n a c h  to ró w  
w  b lis k o ś c i W ro c ła w ia , c ią g n ę ły  
b a rw n e , m im o  s z a ró w k i p rze d św i­
tu ,  k o ro w o d y  lu d z i, b ły s k a ły  na 
p o la ch  ognie, rż a ły  kon ie , p rze le ­
w a ł się śp iew  i  d ź w ię k i m u z y k i. 
B ia ło cze rw o n e , czerw one i  z ie lone 
c h o rą g w ie  n ies ione  przez lu d z i na 
w y s o k ic h  drzew cach, p ły n ę ły  n ib y  
c h m u ry  k o lo ro w e g o  p ta c tw a . W  
ty m  sam ym  k ie ru n k u  co i  dziś 
i  b yć  może ty m i sa m ym i sz la ka m i 
z ty m  s a m y m  d o s to jn y m  p rz e p y ­
chem  m arszu , p ro w a d z ił swe w o je  
p rzed  840 la ty  k ró l p o ls k i B o le s ła w  
K rz y w o u s ty . T y lk o , że w ówczas 
n ie  z ło c iły  się ta m  rży s k a , a ro z ­
le g ła  p łaszczyzna  b y ła  bez im ienna 
i  p a d a ł n a  n ią  c za rn y  c ień  z a b o r­
czego m iecza.

*
M a łe  s ta c y jk i,  p rzez k tó re  śp ie­

szące p o c ią g i p rz e b ie g a ją  z. g w iz ­
dem  pa row ozów , n ie  z a trz y m u ją c  
się, u d eko row a ne  są ś w ie rk o w y m i 
w ieńca m i, c h o rą g w ia m i i  o ś w ie tlo ­
ne k o lo ro w o . Im  b liż e j W ro c ła w ia  
ty m  b a rd z ie j gę s tn ie je  ch o rą g w ia - 
n y  las. P rz y  ro z le g ły c h  pe ronach 
D w o rc a  G łów nego z a trz y m u ją  się 
dyszące ciężko p o c ią g i. I  one są 
u s tro jo n e  n ib y  w ese lne ch ło p sk ie

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

w ozy. Z a trzęs ie n ie  k w ia tó w , pach­
nące w ieńce ze zboża i św ie rk u , 
k o lo ro w e  d łu g ie  w s tę g i n a jro z ­
m a its z y c h  b a rw .

S t r o jn i lu d z ie  ze w s z y s tk ic h  
d z ie ln ic  P o ls k i w y s ia d a ją  pośpiesz­
nie, p o c ią g i odchodzą na boczne 
to ry ,  b y  u s tą p ić  m ie jsca  in n y m . 
D z ie s ią tk i ty s ię c y  lu d z i ze śpiewem  
i  m u z y k ą  p rze c ie ka ją  tu n e la m i 
d w o rc a  n a  m ia s to  i  ro z p ły w a ją  się 
po je go  ro z le g ły c h  u licach . Za m ia ­
s tem  w  k ie ru n k u  na Psie P o le  lo r -  
m u j.j się d ług ie  szereg i c h ło p s k :ch 
w ozów , k o n n y c h  b a n d e rii i  sam o­
chodów ... K i  Ik u n  asto k ilo m e tro w e j 
d ług ośc i k o lu m n a  k ip i życ iem  
i  m ie n i się k o lo ra m i tęczy. Ogon 
je j  skręca  się jeszcze na p rze dm ie ­
śc iach W ro c ła w ia , czoło ju ż  dos ię ­
g ło  je d n o lite j,  os iem dz ies iec io -hek-

ta ro w e j p łaszczyzny  rży s k a , o k o lo ­
nego m ia s te m  z ie lo n ych  n a m io tó w .

P a trz ą c  z sa m o lo tu  na ten  
o g ro m n y  obóz, lic zą cy  oko ło  s tu  
p ięćdz ies ięc iu  ty s ię c y  lu d z i, ty s ią ­
ce sam ochodów , ch ło p s k ic h  w o ­
zów, i  tys ią ce  b a rw n y c h  cho rąg w i, 
w ieńców  i  b ia ły c h  o r łó w  —- o d no ­
s iło  się w rażen ie , że to  ja k iś  w o ­
je n n y  b iw a k  z ub ieg łego  s tu lec ia .

O godz. 11 z tego p rz e o lb rz y m ie - 
go k łę b u  k o lo ro w e j w łó czk i, o d łą ­
czy ła  się d ro b n iu tk a  n ite czka  i  za­
częła się ro z w ija ć  na o k o lu  n ib y  
na b ieżn i s ta d io n u . G dy  czoło je j  
zna laz ło  się na  w yso ko śc i s a m o t­
n ie  s to ją c e j c h a ty  c h ło p s k ie j, po ­
ły s k u ją c e j św ieżym  z lo te m  poszy ­
c ia  dachu  —  cała, w o ln o  ro z w ija ­
ją c a  się n i tk a  i  c a ły  te n  k o lo ro ­
w y  k łą b , z a le g a ją cy  rżysko , zaczę­
ły  d rg ać . P o tężna  w rz a w a  u d e rz y ­
ła  o n iebo z ta k ą  s iłą , że w a rk o t  
s iln ik a  sam o lo tow ego  z n ik ł w  n ie j 
n iczym  buczenie trz m ie la  w  szum ie 
g ó rsk ie go  wodospadu.

P a trzą c  z t r y b u n y  na to  je d yn e

la ta ch  d e f ilu ją  tu  d o s to jn y m  k r o ­
k iem  ż n iw ia rz y  i s iew ców  —  pada­
ją  s łow a  b ra te rs tw a  w s z y s tk ic h  
ludów , t łu m y  s k a n d u ją  na cześć 
poko ju , wznoszą o k rz y k i p rze c iw  
tym , k tó rz y  c h c ie lib y  te n  p o k ó j 
zburzyć. T u  o k la s k u je  s ię  p rze ­
m arsz t ra k to ró w , a n ie  czo łgów , 
tu  o k la s k u je  się os iągn ięc ia  lu d z i 
p ra cy  p o k o jo w e j, a n ie  lu d z i cho­
w a jących  w  zan ad rzu  ta je m n icę  
m asowego w yn iszczan ia  lu d z i.

D ługa  k o lu m n a  w ozów  p rze c ią ­
ga przed try b u n a m i w  ry tm ie  
skocznego oberka . O lb rzym ie  p la t ­
fo rm y  w y łado w a ne  są po brzeg i 
p łod am i z iem i. N a  je d n e j w o ry  
pszenicy, na  d ru g ie j g ó ry  d o ro d ­
nych  w a rz y w , na trz e c ie j —  ow o­
ce, na c z w a rte j beczk i z łoc is tego  
m iodu , na p ią te j —  w sp an ia łe  oka 
zy ryb , n a  szós te j, s iódm e j, dz ie­
s ią te j, a je s t  ic h  c a ły  s zn u r —  
p ta c tw o  dom ow e, byd ło , trzoda  
ch lew na, owce, s łow em  to  w s z y s t­
ko  czym  się s łusznie szczycą de­
f i lu ją c y  tu  lu d z ie .

Podczas uroczystości dożynkowych na Psim Polu pod W rocław iem  występo­
w a ły  ni. in . liczne zespoły św ietlicowe.

Stefan Magenheim

W arsza tu sk ie  tempo
y j  IE S IĄ C  w rzes ień  pośw ięcony  f p i l i  ju ż  od d a w n e j o p in ii,  że je de n  

je s t p ro p a g a n d z ie  i  zb ió rk o m  'm u ra rz  w  czasie d n ió w k i n ie  m o ­
na rzecz odbu do w y W arsza w y , k tó -  j  że u łożyć  w ięce j, n iż  800 ceg ie ł. 

O grom ne tra n s p a re n ty  ' po w ie w a - j re o d b y w a ją  się w  c a ły m  k ra ju .  [T r ó jk i  m u ra rs k ie  k ła d ą  dw adz ie - 
jące na czele pochodu g łoszą : „C o  w rze śn iu  przed dz ies ięc iu  la ty  ścia k i lk a  ty s ię c y  ceg ie ł w  je d n y m  
ro k u  p ro d u k c ja  nasza .będzie w ię k -  j  r °zpoczęlo się bu rzen ie  V, a rszaw y,  ̂ d n iu  —- i ta k ic h  t r ó je k  je s t  coraz 

w  d z ie ja ch  w s i p o ls k ie j w id o w i-  j  sza i  lepsza ! Chleba, m ięsa, w a - : w  ^ y T n  sam ym  m ies iącu  od k i lk u  j  w ięce j, 
sko, na te  n iekończące się  b a rw n e j rzy w , m io du  i  m le ka  m u s i s ta r -  ! ^  caW n a ró d  d e m o n s tru je  n i e - j  B udow a 
k o ro w o d y , p łyn ą cy  las ch o rą g w i, ^ czyć d la  w s z y s tk ic h ! W szy s tk ic h  i z^oran '4 w o -? o d bu do w y s ta re j 
tra n s p a re n tó w  i  poz łacany  u p a ln y m  i m usim y' obdz ie lić  s p ra w ie d liw ie

„E strad a  k o n c e r t o i r a “
T ) OD powyższą nazwą powstała no- , śpiewa u tw ory  ty lko  polskich kompo- 
i  wa im preza artystyczna, k tó ra  n ie - j zytorów.
dawno zaprezentowała się w M a rsza -j Część choreograficzna wypadła na 
w ie . Im preza ta ku ltyw ow a ć ma małą j ogół dobrze, choć trudno się powstrzy 
form ę muzyczną w sensie instrum en- , mać od zakwestionowania in te rpre ta - 
ta lnym , wokalnym  i baletowym . Są- i c ji „K rako w ia ka “  Różyckiego. Każdy 
dząc z program u, nazwa nowej te j im ! taniec narodowy ma swoistą ry tm ikę  
prezy nie wydaje _ się słuszna, gdyż , i swoiste tempo, których nie można

słońcem  k u rz  rżyska , o d no s iło  się i  p łod am i naszej z ie m i! n ie  chcem y 
wrażenie,, że przed n a szym i ocza- j  w o jn y , chcem y n a tom ia s t, b y  n a ­
m i, na n ie s p o ty k a n y m  do tychczas sze po la  w ięce j ro d z iły , by  p raca  
rozm ia rze  p łó tn a , n ie w id z ia ln y  a r ­
ty s ta  m a lu je  panoram ę naszych 
czasów.

*

czynnikiem  zasadniczym, dom inują­
cym nad całością widowiska, jest bez­
sprzecznie balet, podczas gdy strona 
instrum enta lna i  wokalna, pozostają 
ja kb y  na dalszym nieco planie.

ya le  widowisko, mimo mieszaniny 
wcnodzących w jego skład czynników, 
dalekie jest oczywiście od, pojęcia re- 
tv ii, czy kabaretu, nie m nie j jednak na 
leży do rzędu w idow isk rozryw kowych, 
k tó re  każdy z chęcią podziwiać będzie

zmieniać, Zarówno zbyt wolne tempo 
środkowej części „K rako w ia ka “ , ja k  
i całe je j Ujęcie choreograficzne, przy 
pominalo więcej czardasza, n ik  k rako­
wiaka.

Stronę wokalną reprezentował Je­
rzy Sergiusz Adamczewski, śpiewak
p o w a ż n y ,  o b d a r z o n y  p i ę k p y m  g ł o s e m  j  g ł o w i " t t ó  n ó d  s t r z e c h a  Z a w m s z o -  
b ą r y t s n o w y m . ,  i  .  . z n a k o i p j t ą . ,  d y k c j a .  : °  P ° a  s t r z e c h ą ,  z a w . e s z o
Ęwa Bpnacka śpiewała stare piosenki ; P°; 0 » !  M  czerwonym
„dw orsk ie“ , nadrabiając z powodze- j p o lu  —  nie m a ją  w  ręku  b ro n i.

T u  i ta m  ponad o lb rz y m im  rż y ­
sk ie m  i  m ro w ie m  lu d z k im  w zn o ­
szą się kopu las te , potężne s to g i 
zboża. N a  ic h  szczytach  z a tk n ię ­
to  og rom ne b ia łoczerw one c h o rą ­
gw ie. T u  i  ta m  zg ru po w an o  k o ­
lu m n y  ż n iw ia re k , snopow iąza łek, 
t ra k to ró w , s ie w n ikó w  i  in n y c h  
zm echan izow anych  na rzęd z i p ra c y  
ro ln ik a .

Ludz ie , k tó rz y  w  te j c h w ili prze 
chodzą w  ko ro w o d z ie  p rzed  s a m o t­
ną cha tą  i p o z d ra w ia ją  cz ło w ie ka  
o s k u p io n e j tw a rz y , nad k tó re g o

szybkośc iow ca  o p ie ra  
się na n a u k o w e j o rg a n iz a c ji p ra ­
cy. P o lega na ty m . ażeby przed 
r o z p o c z ę c i e b u d o w y  d o k ła d n ie  
ob liczyć, u s ta lić  i  w y ty p o w a ć  ilość  
ro b o tn ik ó w , na s tę p s tw o  poszczegól­
nych  ro b ó t, o d p o w ie dn ią  ilo ś ć  po -

i zbudow an ia  n o w e j W arszaw y, 
jeszcze p ię k n ie js z e j i  w span ia lsze j, 
n iż  by ła .

W ie lk ie  sukcesy w  odbudow ie  
nasza b y ła  lże jsza  i  d a w a ła  nam  j  W arszaw y , z k tó ry c h  je s te śm y ta k
w ięce j zadow olen ia  w  ż y c iu “ . j  du m n i, są dz ie łem  całego na rodu . I  trze b n ych  m a te r ia łó w  b u do w la nych ,

W  środku , czy też na koń cu  te - j  W szyscy w ie m y , że dw a  w ie lk ie  j  m aszyn i n a rzęd z i o ra z  w y d a j-
go o lb rzym ie go  k o ro w o d u  ż n iw ia - j m osty , P o n ia to w sk ie g o  i  Ś lą sko - i n osć. Jeże li w s z y s tk ie  w y lic z e n ia
rz y  ca łe j P o lsk i, u k a z a ł się czle- D ą b ro w sk i, s to lic a  o trz y m a ła  od j  są dobre  i p ra k ty k a  będzie ściśle

h u tn ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  ś lą sk ich  — do n ich  dos tosow ana  —  re z u lta t 
ale to  n ie  w szys tko . Ca la P o lska  ! je s t n iezaw odny, 
dba o to , b y  W arszaw ie  n ie  zb ra - K ie ro w n ik  budow y 
k io  m a te r ia łó w  b u do w la nych , lu -

zw łaizcza obecnie, gdy w łaśc iw y  se- i niem pewne b rak i głosowe bardzo do- ! W ie lu  z lu d z i trz y m a  w re k u  oecz-
7 nr) (.•nrcortoMTo —i____ _______ _____ • r r- vzon koncertowo - tea tra lny  nie jest 
jeszcze rozpoczęty. Godne podkreśle­
n ia  jest, że strona muzyczna w idow is­
ka oparta jes t wyłącznie o kompozy­
cje polskie. Tańczy się więc polskie 
tańce w stro jach ludowych, gra się i

Kron ika

k u l turą Inn - o Światowa
W  ro k u  szko lnym  1949/50 będą

brą dykcją oraz uroczym wdziękiem | Rj k ło sów
w grze i doborze swych toalet. Inter, 
pretu jąc jako zwykła pasterka, piosn 
kę „G ąski“ , wyglądała, ja k  sama F io­
n a  Tosća...

Czynnik instrum enta lny spoczywał 
w rękach Jana Bereżyńskiego, p ian i­
sty powszechnie znanego. Pomiędzy 
fortep ianem  i  np. skrzypcam i jest, m. 
in. też i taka różnica, że skrzypce im 
starsze, tym  są lepsze, a z fo rtep ia ­
nem jest zupełnie odwrotnie. F o rte ­
pian, na k tó rym  przypadło grać Bere

w ią z a n k i k w ia tó w

czynne na te ren ie  w o j. lube lsk iego 2 ; żyńskiemUi znajd u je  się chyba w póź- 
n iw e rs y te ty  ludowe, prowadzone nej  j esj en; swych la t i naieży do za-

p rz y  w spó łp racy  Z w ią zku  Samopomo 
cy C h łopsk ie j.

W  P io trow icach , w  pow. lu b e lsk im  
będą szko len i p ra cow n icy  p laców ek 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , w  Goście­
rad ow ie  w .  pow. k raśn ick im , pracow  
n ic y  spółdzielczy.

K u rs y  rozpoczną się w  po łow ie  
pa źdz ie rn ika  i  trw a ć  będą do końca 
czerwca 1950 roku . Po ich  ukończe­
n iu  m łodzież będzie m og ła  znaleźć 
pracę łu b  kszta łc ić  się da le j w  szko­
łach  średn ich  lu b  na kursach w stęp­
n ych  na wyższe uczelnie.

*
O db yw a jący  się we w szystk ich  

m iastach i  wsiach Dolnego śląska 
k ie rm asz ks ią żk i szko lne j, połączony 
z różn o ro dnym i im p rezam i k u ltu ra l­
no -o św ia to w ym i, osiąga poważne w y 
n ik i.

D o K o m ite tu  organ izacyjnego w p ły  
n ę ły  m e ld u n k i, że dotychczasowe im ­
p rezy  k ie rm aszu p rz y n io s ły  oko ło 
400 tys. zł. dochodu. P ierwsze m ie j­
sce w  zbiórce za ję ło  S zczaw no-Zdró j 
(pow . W a łb rzych ), . gdzie dochód z 
k ie rm aszu w y n ió s ł ponad 50 tys. zł. 

*
N a zaproszenie Zw . Zaw . G ó rn i­

kó w  oraz O środka Wczasów Pracow  
n iczych  —  40-osobowy zespół F ilh a r  
m o n ii z K a to w ic  pod dy r. ob. S ia ła  
d a ł w  Zakopanem  dw a kon ce rty  dla 
św ia ta  pracy.

Na p ro g ra m  konce rtów  z ło ży ły  się 
u tw o ry  kom pozy to rów  po lsk ich  i  ra ­
dz ieck ich . M. in. odegrano u tw o ry  
Żeleńskiego, Palestra, Chaczaturiana 
i  innych .

»1»
S taran iem  P R ZZ w  K u tn ie  zorga­

n izow a ny  zosta ł koncert d la  św iata 
pracy, z udz ia łem  so lis tów  O pery 
Ś ląsk ie j i  P aństwow ego T ea tru  P o l­
skiego w  Poznaniu. Robotnicza p u ­
b liczność gorąco ok la sk iw a ła  a r ty ­
stów.

•h
W S ierpcu odbyi się ostatn io u ro­

czysty koncert chop inow ski, zorgan i­
zow any przez W ojew . K o m ite t Ob­
chodu F oku  Chopinowskiego. Im p re ­
za przeznaczona przede w s ż .v tk im  
dla  m ie jscowego św ia ta  pracy, zgro­
m adziła  liczne rzesze publiczności. 
W ram ach koncertu  wystaw ili:- W ł. 
M ie rze je w sk i (fo rie p  an), d r 5 t. Brze 
z iń sk i (pre lekc ja) i  St. J. Skwara 
(baryton). Na program  z łoży ły  się 
p re lud ia , m azu rk i i walce Chopina.

służonych weteranów nie jednej już 
„estrady koncertowej“ . Z tych wzglę­
dów gra p ian is ty  nie mogła wypaść 
należycie.

Czynnik ins trum en ta lny uzupełniali 
akom paniatorzy: Sergiusz Nadgryzow 
ski i  N e lly  M ering.

Zapowiadał Tadeusz Marek.
Całość w idow iska by ła  interesująca 

m iła  i •— co najważniejsze — do każ­
dego przemawiająca.

M. BO RZĘCKI

po ln ych  lu b  k o lo ro w e  w stęg i. To 
nie  je s t  p rzem arsz  w o js k  na je żo ­
nych  k o lc a m i bagnetów , to  pochód 
lu d z i, k tó rz y  przed k ilk o m a  ty g o d ­
n ia m i za k o ń c z y li p o m yś ln ie  n a j­
tru d n ie js z y , a zarazem  n a jra d o ­
śn ie jszy  okres sw e j p ra c 3b

T en s ta rs z y  cz łow iek  o p ro s te j 
tw a rz y , k tó r y  w  te j  c h w ili s k ła ­
da pszen iczny w ien iec  n ie  je s t  w o ­
dzem. Jego m e ldunek zaczyna jący 
się od s łó w : „Z  ra d o śc ią  W am  
m e ld u je m y  O byw a te lu  P rezydencie, 
że tegoroczne  p lo n y  znacznie p rze ­
w yższa ją  z b io ry  z la t  ub ie g łych ...“  
n ie  m a n ic  w spó lnego  z rozlew em  
k r w i czy n ienaw iśc ią .

N a  ty m  po lu , k tó re  n iegdyś s łu ­
ży ło  za po le  b itw y ,  b itw y  zw yc ię ­
s k ie j, w y g ra n e j w łaśn ie  przez na-

czyna z p o r tk a m i zaka san ym i do 
ko lan . P ro w a d z ił m ize rnego  k o n i­
ka  zaprzęgn ię tego do je d n o s k ib o - 
wego p ługa. N a  lem ieszu p ługa  
w yp isano  k ró tk o  i  z ro zu m ia le : 
„W c z o ra j“ . T ak , to  „w c z o ra j“  p a ­
m ię ta m y  bardzo dobrze. „D z iś “  —  
d e filo w a ło  przed n a m i w  w a rko c ie  
t ra k to ró w , ro ln ic z y c h  sam ochodów  
c ięża row ych  i  po tężnych  k o m b a j­
nów  — zw ia s tu n ó w  n ieda lek iego  
,, ju t r a 1'.

Wystauia sztuki ludow ej 
w Łańcucie

. W Państwowym Ośrodku Muzeal­
nym w Łańcucie otw arto  doroczną wy 
stawę sztuk i ludowej regionu rzeszow 
skiego, obejmującą: tkan iny , koronki,

dzie z całego k r a ju  b ra li  i b io rą  
udz ia ł w  o d g ru zo w a n iu  W arszaw y  
i na  je j  odbudow ę zebrano w  ca­
ły m  k r a ju  w ie lk ie  sum y p ien ięż­
ne. Ta powszechna a k c ja  na rzecz 
odbudow y s to lic y  z b ieg iem  cza­
su n ie  u s ta je , lecz w zm aga s ię ,: bo 
ca ły  n a ró d  w id z i w  odbu do w u jące j 
się s to lic y  sym bo l no w e j, od rod zo ­
ne j R zeczypospo lite j.

p ie rw szego 
szybkośc iow ca, jeden  z ty c h  in ż y ­
nierów', k tó rz y  n ie  b o ją  się n o ­
w e j, ś m ia łe j m y ś li i  ro z u m ie ją  za­
chodzące u nas p rz e m ia n y  w  s to ­
su n ku  do p ra cy , sam  opow iada , 
że p ie rw szy  h a rm o n o g ra m  o p ra co ­
w a ł na 80 dn i. Po zbadan iu  w z ro ­
s tu  w y d a jn o ś c i p ra c y  na budow ach 
SPB po w p row a dze n iu  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  p ra cy , sk rócono  te rm in  
do d n i,40, a po z ro z u m ie n iu , że

ród , k tó re g o  p rze d s ta w ic ie le  po 840 . mieszczenie

zabawki i w yroby ceramiczne, wykona ja  o s ta tn i w ie lk i sukces tw o rz y  za
sadn iczy, m ożna śm ia ło  pow ie ­
dzieć re w o lu c y jn y ; p rze ło m  w  b u ­
do w n ic tw ie . M ó w im y  tu  o szybko­
ściowcach.

L u d z ie  m yś lą cy  s ta ry m i k a te g o ­
r ia m i, za rów no  in ż y n ie ro w ie  ja k  
ro b o tn ic y , n ie  m ogą zrozum ieć, że 
m ożna w yb ud ow a ć  duży, t rz y p ię ­
t ro w y  dom  w  p rzec iągu  14 dn i, a 
je ż e li ju ż  się w yb u d u je  —  uw aża­
ją , że będzie to  tan de ta , k tó ra  w 
szybk im  czasie się zaw a li. O n i ż y ­
ją  daw ną o p in ią  ,że budow a je d ­
n e j k o n d y g n a c ji m us i trw a ć  co 
n a jm n ie j 14 d n i, gd y  p rz y  budow ie 
szybkościow ca t rw a  2 dn i. A le  pod 
w p ływ e m  rzeczyw is tośc i, pod w p ły  
w em

A le  rów nocześn ie  trzeba  s tw ie r-  i m ożna i  na leży  wszędzie stosować 
dzić, że W arszaw a sam a nie zacho- ! pracę zespo łow ą —  do dn i 30. 
w u je  się b ie rn ie , w  p ra c y  nad swą j T y le  in ż y n ie ro w ie . T eraz w y s tą - 
odbudow ą odnosi co raz nowe i co- p i}a in ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w , op ie - 
raz  w iększe sukcesy, przede w szyst | ra ją c y c h  się na dośw iadczen iach 
n< lm ^  5  ■ . ^ f ie _ °  te m P ° Pra c Y. | w łasne j p ra cy . H a rm o n o g ra m  prze

ne przez samorodnych a rtys tów  ludo­
wych. Znalazły się tu  piękne koronki 
z Bobowej, deseniowe na rzuty ln iane 
z Korczyny, zabawki d rew n ian i z 
Brzozy Stadnickiej, barwne f ig u rk i 
glin iane z M edyni G łogowskiej i  Żale 
sia oraz rzeźby w drzewie z Kąkolów 
ki.

W  uroczystym  otw arc iu  w ystaw y 
uczestniczyli przedstaw iciele .władz, 
św iata k u ltu ry  i  rzem iosła oraz k ilk u  
wykonawców prac zamieszczonych na 
wystaw ie, ja k  Piela Józef i  jego 12- 
le tn i syn M arian, Chmiel E m ilia , k tó ­
rzy  lepią z g lin y  i barwnie zdobią f i ­
g u rk i ludzkie  i zwierzęce, . dekoracyj 
ne ta le rzyk i, lam pki itd .

Szereg udanych eksponatów z te j 
dziedziny zakupiło M in isterstw o K u l­
tu ry  i Sztuki, część wystaw ionych 
przedm iotów stanow i zaczątek muze­
um regionalnego, k tóre znajdzie po-

w ośrodku w Łańcucie.
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go Przewielębność sam b iskup H u  ̂  
dal, k tó ry  nam aścił go sakramentam i
św iętym i, bo... Waechter nie należał czy w ięcej Rzym ianie nagle u jrze li w skin i i zorganizował tam  coś w  rodzą re czasy „osi s ta low e j“ . W idowisko 
oczywiście do p a r ti i komunistycznej... jednym  z k in  śródmiejskich, pułkowni ju  b iura mobilizacyjnego, skąd wysy- wstrząsające! N iektórzy  z tych Niem- 
W ersja jakoby n iem iecki biskup H u- ka SS Dollmana, winnego mordu 335. la ło się byłych żołnierzy niemieckich ców znajdują się we Włoszech jeszcze 
dal przypadkowo znalazł się przy nie- zakładników rzym skich, rozstrzela- na B lisk i Wschód, gdzie m ia ł być utwo od czasu rozkładu a rm ii niemieckiej, 
znanym mu konającym nie dała się u- nych w  Fosse A rdeantine i okazało rzony Legion Antysem icki, k tó ry  m ia ł inni, — a ci stanowią większość, — 
trzym ać. Po pierwsze sam komisarz się, że nosi ze sobą „żelazny lis t “  ta j walczyć przy boku Glub Paszy. W  ak dostali się do tego k ra ju , po przekrad 
Urzędu Obcokrajowców przy kwestu- nego wyw iadu amerykańskiego i nic tywności swej, znanej zresztą h ie ra r- nięciu się przez „zie loną granicę“  przy 
rze rzym skie j oświadczył prasie, że. nie można mu było zrobić... Prawdę ch ii w a tykańsk ie j, Friede w ykorzysty pomocy ta jnych  organ izacji nazistow- 
W aechter p rzy ję ty  został do szpita la powiedziawszy, W łosi przyzwyczajeni wał pomoc oficera syryjskiego, n ie ja - skich południowego Tyrolu , 
na podstawie p raw dziw ych , dokum en- są do wypadków a la Waechter. Na- kiego Homsy, byłego członka „M iędzy „Z  in fo rm ac ji zaczerpniętej w rzym  
tów ; po drugie —* okazało się, że już  wet dzieci małe wiedzą tu, że za „brą narodowych SS“ . skin i środowisku niem ieckim  w ynika,
od trzech la t żyje w Kolegium  Teutoń zowymi m uram i“  w  m nisim  przebraniu „M achinacje Friede zostały jednak że w  stolicy W łoch zorganizowany zo- 
skim  Św. M a rii, którego rektorem  jest k ry je  się w ie lu faszystów mających zdemaskowane przez prasę demokra- s ta ł oddział p a r ti i nacjonal - socjali- 
Mons. L u d w ik  Hudal, urodzony w  to i owo na sumieniu, to i owo do ure- tyczną, co zmusiło jezuitów , odpowie- stycznej p rzy pomocy i współudziale 
Grazu, a ty tu la rn y  biskup E li w Pa- gulowania ze społeczeństwem. Wypa- dzialnych za kolegium  niemiecko - wę licznych exprzywódców nazistowskich 
lestynie... dek W aechtera uw yda tn ił jednak jesz gierskie, do wydalenia Friede z ins ty- oraz wszystkich pra ła tów  kato lickich ,

Cie 
podał 
bar
łudniowych pi;
sławnej pamięci faszystowskiego pis

w id y w a ł na jeden dzień ro b o ty  t y l ­
ko  jeden ro d z a j p ra cy . Po d y s k u ­
s j i  z ro b o tn ik a m i, z m u ra rz a m i, 
be ton ia rzam i, c ieś lam i —  w łączo ­
no do h a rm o n o g ra m u  jednego d n ia  
roboczego jednocześn ie k ilk a  r o ­
dza jó w  ro b ó t. I  h a rm o n o g ra m  w y ­
szedł na  d n i 14.

B udow a szybkościow ca nie m o ­
że być  o d e rw anym  sukcesem  
i od e rw anym  eksperym entem , n ie  
może być  ty lk o  sukcesem  W arsza­
w y, s tosowane p rz y  n im  m e to d y  
p ra cy  m uszą być upow szechn ione. 
W szyscy ro zu m ie m y  o ja k  w ie l­
k ie  i  ja k  ważne rzeczy tu  chodz i. 
R ozw ó j in w e s ty c ji je s t  w  w ie lk im
s to p n iu  za leżny od ro z w o ju  b u d ó w  

tego co m o g li s tw ie rd za ć  n ic tw a . L u d z ie  p ra c u ją c y  m uszą
i s tw ie rd z a li na w łasne oczy, odstą I m ieszkać ja k  n a jb liż e j m ie jsca  p ra ­

cy. Jeże li je d n a k  w  c h w ili ,  obecnej
n ie  w szys tk ie  b u d o w le  w  Polsce 
mogą być wznoszone w  te m p ie  w a r  
szaw skich  re k o rd ó w , bo n ie  m a m y  
jeszcze dosta teczne j ilo ś c i s p rz ę tu  
m echan icznego i  fa c h o w c ó w  —  to  
je d n a k  w ie lk i,  re w o lu c y jn y  p rz e ­
ło m  w  b u d o w n ic tw ie  ju ż  się doko ­
nał.

Prace uijjkopaliskouje 
in Szczecinie

Roboty wykopaliskowe na dziedziń­
cu zamku piastowskiego w  Szczecinie 
doprowadziły do szeregu cennvch od­
kryć.

W tegorocznym wykopie wyraźnie 
zarysowały się ślady osadnictwa wcze 
sno - historycznego. N a tra fion o  na 
klepiska chat, poniżej k tó rych  znajdu 
ją  się be lk i dębowe, częściowo zm ur­
szałe i opalone. W  warstw ach ziem i 
znaleziono dużą ilość fragm en tów  cera 
m ik i wczesnohistorycznej, p rzęś lik i 
gliniane, nożyki żelazne i wiele, innych 
przedmiotów.

K ierow nictw o przeprow adziło  bada­
nia studni. W  dwóch wnękach, na głę 
bokosci G m. zauważono w a rs tw y ku l- 

w k tó rych  znaleziono szczątki 
h istorycznych i szyd

sławnej pamięci laszysiuwsiucgu y o -  Q cQ • kom petentni in forn ia- nl.ocy Friede legion niem ieckich najem s tfa lii i zastępca szefa H itle rjugend ,
maka Gaydy, a obecnie własność na j- watykańscy 1‘U n ita “  na teA n lków  b y poprzeć zbro jn ie  po litykę  Po skazaniu Baldura von Sehiracha
czarniejszej reakc ji ag rarne j i... prezy tem at- * y v w atykańską w  Z iem i Św iętej. przez sąd norym berski, Lauterbacher
denta w łoskie j Rady M in is trów . . „F riede  ów —  żyjący dotychczas w uważany jes t za „fü h re ra “  młodzieży

Pismo to opublikowało wieść o „ In s ty tu ty  teutońskie oraz austriac Rzym ie i będący w  posiadaniu regu- niem ieckie j, po ta jem nie zreorganizowa 
śm ierci m ordercy nazistowskiego prą- ko - węgierskie istniejące w Rzymie, larnego pozwolenia na pobyt, obecny nej. Lauterbacher żyje obecnie w Rzy naczyń wczesno 
wie z tk liw ością , nie podało ani szpi- są schrom skiem  wszystkich N iemców był na pogrzebie mordercy Dolffussa mie, w instytucie  re lig ijn ym ...“  kosćiane.
ta la , ani w ogóle żadnego adresu, ja k  żyjących w Rzymie, albo lepie j wszy- i byłego gubernatora Lwowa O tto Tyle  l ‘U n ita . Zbadano także w arstw ę ziemi den-
to się dzieje u w tajem niczonych... stk ich Niemców wyznających kato li- Waechtera, odpraw ionym  przez bisku O ironio losu! Morderca Dolffussa, nej w  studni. Znaleziono tam  fragm en 
Dziennikarze w łoscy przez całą dobę cyzm i opanowanych „nosta lg ią " za Pa Ludw ika Hudala, rek to ra  Ins ty tu tu  bogobojnego przywódcy austriackie j ty  naczyń wczesno - historycznych i 
szperali po całym  Rzymie, aż skończy Trzecią Rzeszą. B y li członkowie Wehr Teutonskiego św. M a rii. Na pogrzebie chrześcijańskiej dem okracji, zażartego fra g m e n ty  naczyń k u ltu ry  łużyckie j z 
l i  w... insty tuc ie  watykańskim . Okazu m achtu, L u ftw a ffe  i  SS m ieszkają i  obecny b y ł k w ia t nazizmu rzymskiego, pożeracza kom unistów  i  socjaldem o-' wczesnej epoki żelaznej od 700 do 400 
je się więc, że w Rzymie może sobie odżyw ia ją  się w  tych instytutach, Zaproszenia przekazane zostały ustnie kratów , ukryw any b y ł przez trz y  la ta  * la t  przed nar. Chr. Pogłębiając dalej

siwo... Prawda, że to nie pierwsza, ani dowsko - arabskiego w Palestynie, ma mą kolegium  Teutonskiego przy Via stą. ‘ na miejscu osady pras łow iańskie j.
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Dobre ziarno  —  dobry chleb

Skup zboża przebiega prainidłoino
J esienny okres pożniwny stanow i obecnie dla chłopa polskiego okres w ol jp o  wycofaniu się PCH, Centrala Rol­

ny od niepewności o los zebrany ch plonów.

raa

Przemyśl państwowy  
przekracza p lan

W  sierpn iu rb. przem ysł h u tn i­
czy w ykonał plan produkcji ze zna 
czną nadwyżką. M . inn. pian p ro ­
d u kc ji koksu wykonano w 110 p ro ­
centach, smoły surowej w 111 proc, 
benzolu surowego w 104 proc., siar 
czanu amonu w 113 proc., oraz wy 
robów ku tych i  prasowanych w 116 
proc.

P rzem ysł elektrotechniczny w y ­
konał w sie rpn iu rb. plan produk­
c ji w 111 proc. N a jw iększy procent 
wykonania planu osiągnęła branża 
maszyn e lektrycznych t j .  118 proc.

Plan p rodukc ji żarówek wykona­
no w 106 proc., w ytw arza jąc ponad 
2.230 tys. sztuk lamp ośw ietlenio­
wych.

Inaczej przedstaw iała się sytuacja mało i  średniorolnych chłopów przed 
Wojną, kiedy po żniwach ceny zboża spadały gw a łtow n ie  w  stosunku do 
een płaconych ro ln iko m  w  okresie przednówka.

W  roku 1938 np. cena 100 kg. żyta 
w ynosiła po zbiorach 14,5 zł., podczas 
gdy na przednówku osiągnęła wyso­
kość 21 zł. O lbrzym ia różnica cen by 
ła  oczywiście dogodna dla obszarni­
ków i bogatych chłopów. M ie li oni bo 
wiem  możność w strzym an ia się od 
sprzedaży ziarna bezpośrednio po żni 
wacb i  doczekania następnie zwyżki 
cen w okresie przednówka. Spekulacja 
ta uderzała na wsi przede w szystkim  
w drobnych ro ln ików , zmuszonych do 
szybkiej sprzedaży zboża na jesieni, a 
następnie, na przednówku, dokupują­
cych ziarno na zasiew, a często i  do 
spożycia.

Zależność cen od wielkości podaży 
spraw ia ła , że w  la tach dobrego urodzą 
ju  ceny zboża b y ły  znacznie niższe niż 
w innych latach. Tak np. w 1938 roku 
zb iory żyta w ynosiły  około 72 m in. q. 
wobec ok. 56 m in. q. w  roku poprzed­
nim . Przeciętna natom iast cena płaco 
na producentowi w ynosiła w  19S8 r. 
17,27 z ł. za qu in ta l, podczas gdy w  r. 
1937 osiągnęła wysokość 22,11 zł.

W arto  jeszcze zaznaczyć, że w  1938 
r. ceny narzędzi i  maszyn rolniczych 
oraz innych wyrobów gotowych dla 
p ro d u k c ji. ro lne j wyraźnie w zros ły  w 
stosunku do 1937 r., a ceny n a fty , wę 
gla i  m ateria łów  budowlanych u trz y ­
m ały się na tym  samym poziomie. W  
ten sposób m ia ł miejsce, nieuchronny 
w warunkach kap ita lis tycznego wyzys 
ku, spadek zarówno poziomu technicz 
nego upraw y ro l i w m ałych gospodar­
stwach chłopskich (wysokie ceny na­
rzędzi i  maszyn ro ln iczych oraz nawo 
zów sztucznych) ja k  też obniżenie się 
s iły  nabywczej, a co za tym  idzie — 
stopy życiowej biednych chłopów.

N ajm iększa m Polsce 
garbarn ia  m Gnieźnie

W  Gnieźnie położono kam ień wę­
gie lny pod odbudowującą się na jw ięk 
szą w Polsce garbarnię N r. 2, która 
wyposażona w najnowocześniejsze u- 
rządzenia i  sprzęt ma być uruchom io­
na już  w drug ie j połowie 1950 roku.

Z okaz ji położenia pierwszej cegły 
pod budowę nowej ga rba rn i przez 
przedstaw iciela Pomorskich Zakładów 
G arbarskich dyr. Galickiego, odbyła 
się z udziałem przedstaw icie li p a r ti i i 
społeczeństwa uroczystość, na k tó re j 
przodownikom pracy wręczono dyp lo­
m y uznania i premie pieniężne.

W ob ory  do Kom itetom  
Członkomskich

W  okresie od 18 września do 6 lis ­
topada br. odbędą się w  całym  k ra ju  
w ybory  do kom ite tów  członkowskich 
i  gm innych rad kon tro li. Kampanią 
wyborczą kierować będzie Związek Sa 
mopomocy C hłopskie j w  ścisłej współ 
prac.}7 z Centralą Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ .

K o m ite ty  członkowskie, organizowa 
ne p rzy  sklepach, ośrodkach maszyno 
wych i  zakładach produkcyjnych przy 
G. S. ja k  również gminne rady kontro 
l i ,  k tó re  powstaną p rzy  gm innych spół 
dzielniach, m a ją  na celu przede wszy 
s tk im  obronę interesów mało i  średnio 
ro lnych chłopów przed wyzyskiem  ka­
p ita lis tó w  i  spekulantów w ie jsk ich  o- 
raz  ograniczanie ich szkodliwego w p ły  
w u na działalność i  rozwój spółdziel­
czości ro ln icze j. Stać one będą na stra- 
ży właściwego rozdzia łu  towarów , ko 
rzystan ia  z usług ośrodków maszyno­
wych i  zakładów przemysłowych.

Zebrania wyborcze do kom ite tów  
członkowskich odbędą się: 18 i  23-go 
września oraz 2, 9, 16 i 23 październ i­
ka br. T e rm in y  zebrań wyborczych do 
gm innych rad k o n tro li ustalono na: 
23 i  30 października oraz 6 listopada 
bież. roku.

Zgodnie z nowym statutem  gm in­
nych spółdzielni, kom ite ty  członków-, 
skie wybierane będą wyłącznie spoś­
ród członków Związku Samopomocy 
Chłopskie j oraz zw iązków zawodo­
wych, k tó rzy  są jednocześnie członka­
m i spółdzielczości w ie jsk ie j. Gminne 
rady k o n tro li wybrane zostaną przez 
ogólne zebrania kom ite tów  członkow­
skich.

Pomyślna kontraktacja  
trzody chieum ej

Rozpoczęte w  lip c u  b.r. k o n tra k to ­
w an ie  trzo d y  ch lew ne j na 1950 ro k  
przebiega, ja k  dotychczas, bardzo po 
m yś ln ie .

Na p ie rw szy  k w a r ta ł 1950 r. gm in  
ne spó łdz ie ln ie  m ia ły  z a k o n tra k to ­
w ać dostawę 600 tys. sztuk tu c z n i­
ków . Do 31 s ie rpn ia  b .r. za k o n tra k ­
tow ano .w  ca łym  k ra ju  ponad 425 
tys. sztuk, co stanow i 70,8 proc. p la ­
nu. P la n  za pierw sze 2 -m iesiące w y  
konano w  106,3 proc.

K O N IE C  S P E K U LA C JI ZBOŻOWEJ

Ustalenie w sierpn iu 1948 r. stałych 
cen, obowiązujących Polskie Zakłady 
Zbożowe przy skupie zbóż od produ­
centa położyło kres spekulacji na tym  
odcinku. PZZ są bowiem jedynym  od­
biorcą całej nadw yżki zbożowej w  kra  
ju  i  płacą producentowi jednakową ce 
nę w  ciągu całego roku  t j .  od chw ili 
zakończenia żniw  do zbiorów w  roku 
następnym.

M im o wybitnego wzrostu produkcji 
zbóż w roku  ub ieg łym  —  ustalone w 
sierpn iu 1948 r . ceny b y ły  nieznacznie 
ty lk o  obniżone w  stosunku do cen 
przednówkowych, bardzo wysokich z 
powodu nieurodzaju w roku poprzed­
nim. Zasadniczym bowiem celem no­
wych cen było zapewnienie opłacalnoś 
ci p rodukc ji zbóż i  stworzenie dodatko 
wego bodźca dla rozw oju produkcji 
ro lne j.

Ceny ustalone w ubieg łym  roku na 
zboże b y ły  od 150 do 230 razy wyższe 
od cen płaconych po żniwach w  łatach 
urodzajnych przed wojną, podczas gdy 
mnożnik cen nawozów sztucznych, ma 
szyn rolniczych, soli, cementu, węgla 
itd . b y ł o wiele niższy. W  ten sposób 
złagodzona została w dużym stopniu 
niewspółm iernie duża przed wojną roz 
piętość cen na p rodukty  ro lne i  a r ty ­
k u ły  przemysłowe. Podczas gdy w ro 
ku 1938 cena p ługu odpowiadała cenie 
146 kg. żyta —  to w 1948 r . ty lk o  138 
kg. Podobnie cena 100 k g  superfosfa- 
tu  wyrażona w  kg. ży ta  wynosiła  w 
1938 r. 49 kg. a w  1948 r . —  45 kg, 
cena 10 kg. soli w  1938 r . —  16 kg  a 
w 1948 — 5 kg., cena 100 kg. węgla 
w  1938 r. —  37 kg. a w 1948 jedynie 
20 kg. żyta.

U P R Z Y Y W ILE JO W A N IE  
DOBREJ JA K O Ś C I

Rok^bieżący p rzyn iós ł dalsze, korzy 
stne dla chłopów zm iany w  zakresie 
skupu zboża. U trzym u jąc  zasadniczo 
ceny zeszłoroczne K o m ite t Ekonomicz 
ny Rady M in is trów  w prow adził obec­
nie dla pszenicy i  jęczm ienia rozróż­
nienie standartu , usta lając dla zboża, 
odpowiadającego warunkom  I  standar 
tu  ceny wyższe o 250 zł. za 1 q psze­
n icy i  o 400 zł. za 1 q jęczm ienia od 
ceny I I  standartu . Równocześnie w 
bieżącym sezonie zaostrzone zostały 
ogólne ry g o ry  co do jakości skupowa­
nego zboża t j .  jego czystości, w ilg o t­
ności i ciężaru gatunkowego. Za niez­
naczne odchylenie od podanych norm 
jakości punk ty  skupu stosują potrącę 
nia, w  wypadku zaś nieosiągnięcia u- 
stalonego m in im um  jakości —  zboze 
nie może być zakupione.

Zaostrzenie wym agań w stosunku 
do jakości zbóż podyktowane je s t prze 
de wszystkim  chęcią skłonienia ro ln i­
ków do całkow itego doczyszczania 
ziarna, a tym  samym pozostawiania 
całego pośładu we własnym  gospodar 
stwie. Przyniesie to, poza zwiększe­
niem  ilośc i posiadanej przez ro ln ikó w  
paszy, znaczne również odciążenie a- 
pa ra tu  obrotu zbożem od koniecznego 
poprzednio czyszczenia ziarna, a na­
stępnie magazynowania i  transporto ­
wania otrzymanego pośladu. Odpowie 
dnie dosuszenie zboża um ożliw ia ła t ­
wiejsze magazynowanie rezerwy zbo­
żowej.

C A Ł K O W IT E  U S P O ŁE C Z N IE N IE

W ykonanie skupu na zasadach usta 
lonych przez K E R M  możliwe będzie w  
roku  bieżącym dzięki ostatecznemu

obsług i mas pracujących. Problemem j wyelim inow aniu ze skupu apara tu p ry  
tvm  za jm uje się a r ty k u ł wstępny o- i watnego i  przejęciu całego skupu 
slat,n'eB'o (12) numeru gazety. W  nu- I przez spółdzielczość rolniczą. W  roku 
merze znajdujem y również wypowiedź ; ub iegłym  w skład uspołecznionego a- 
prezesa CSS Żerkowskiego na tem at j pa ratu skupu zboża wchodziło około 
ostatmeh osiągnięć spółdzielni »pożyw ! 400 punktów  PCH i 1585 punktów  spół 
ców " " | dzielczych. W  ostatn ich miesiącach br.

nicza zorganizowała 1.217 nowych 
punktów , tak , że w obecnej chw ili 
czynnych jes t w całym  k ra ju  2.803 
punkty skupu zboża spółdzielni gm in ­
nych „Samopomoc Chłopska“ .

P unkty  te zosta ły ju ż  częściowo wy 
posażone w  apara ty  niezbędne do spra 
wdzania jakości, ja k  wagi holender­
skie, hyg rom e try  itp . P raw ie wszyst­
k ie  p u n k ty  posiadają urządzenia czy­
szczące, z k tó rych  mogą korzystać 
chłopi, k tó rzy  nie m ie li m ożliwości do 
kładnego doczyszczenia ziarna.

Zadania ciążące na spółdzielczym 
aparacie skupu zboża są w  tym  roku 
bardzo poważne. Opóźnione na ogół 
żniwa spowodowały przesunięcie na j­
większego nasilenia podaży na w rze­
sień. Ogółem plan skupu i  zsypu zboża I czanego zboża. Podobne pracownicy 
przew iduje w  I I  półroczu 1949 roku ! re fe ra tu  skupu zboża PZGS w  Płocku

W  przypadku jednak w ą tp liw j'm  m ógł 
by się posłużyć odpowiednim i aparata 
m i, punkt skupu w Szamotułach po­
siada bowiem zarówno wagę holender 
ską do badania ciężaru gatunkowego 
ja k  i  apara t Schoppera do badania 
w ilgo tności zboża.

O W ŁA Ś C IW Y  STOSUNEK
DO W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A

Ogromnie ważną rolę w doprowa­
dzeniu apara tu skupu do ja k  na jw yż­
szej sprawności odegrać powinno zai­
nicjowane przez pracowników punktu 
skupu sp. gm. w Drobin ie (pow. płoc 
k i)  współzawodnictwo wszystkich spół 
dzieln i gm innych w zakresie sprawnoś 
ci organizacyjne j skupu i  przestrzega 
nia norm  jakości kupowanego i  dostar

R ynki zagraniczne
Bawełna

w p ływ  1750 tys. ton zboża z czego — 
1.200 tys. ton z wolnej podaży i  550 
tys. ton  z podatku gruntowego i  Pań 
stwowego Funduszu Ziemi.

c J n tra la  Rolnicza przygotow ała się 
do wykonania powierzonego je j zada­
nia  przeprowadzając w lipcu br. k ró t 
kie przeszkolenie 2.900 m agazynierów 
i  k ie row n ików  punktów  skupu, k tó rzy  
pouczeni zosta li o systemie oceny i  od

wezwali do współzawodnictwa wszyst­
k ie  re fe ra ty  w zakresie organizowa­
nia skupu przez punk ty  spółdzielni 
gm innych, planowania skupu, czynnoś 
ci sprawozdawczych i  praw idłowego 
odbioru zboża.

In ic ja tyw a  współzawodnictwa powin 
na być podjęta przez w szystkich p ra­
cowników apara tu skupu. Muszą oni 
zrozumieć o lbrzym ią ro lę ruchu współ

b io ru  ziarna, o warunkach handlowych'; zawodnictwa, k tó ry  stanowiąc zasad-
. . . l i  i  i  < i  J  ' __ 1 ___ ______ __T i v o i l u l r n i i  e r w a ł

Wśród wydaw n ic tw  

R olnik Spółdzielca
R oln ik  Spółdzielca. N r. 16— 17 dwu 

tygo dn ik  o tw iera  a rty k u ł prezesa  ̂Ed­
munda Pszczółkowskiego o koniecz­
ności usunięcia braków  w  organ izacji 
spółdzielczości w ie jsk ie j. N iedociągnię 
cia spółdzielczości w ie jsk ie j omawia 
również ko le jny  a r ty k u ł Jana Ing lo ta . 
S tan is ław  Chrom ik pisze na tem at 
w spółpracy gm innych spółdzielni ze 
spó łdzie ln iam i mleczarsko - ja jcza rsk i 
m i. Poza tym  szereg innych ciekawych 
a rtyku łó w , korespondencje z terenu, 
przegląd zagraniczny.

Gazeta Hand'ouia
B itw a  o handel uspołeczniony w Pol 

sce to nie ty lk o  watka o ilość, jakość 
i  cenę towarów , ale również nieustan­
ny i p lanowy w ys iłek  organizacyjny 
zm ierza jący do szybkie j i  sprawnej

oraz podstawowych zasadach tow aro­
znawstwa zbożowego.

Państwowy Bank Rolny rozprow a­
dz ił do w szystkich zainteresowanych 
spółdzielni specjalny k red y t na skup 
zboża w wysokości 2,4 m ld. zł. Ponad­
to p lacówki terenowe PBR m ają pole 
cenie udzielania spółdzielniom, w  ra ­
zie potrzeby, dodatkowych kredytów .

N A  P U N K C IE  SK U P U  PZGS 
W  S ZA M O TU ŁA C H

Dotychczasowy przebieg skupu poz 
wala stw ierdzić, że wprowadzone obec 
nie wyższe ceny na zboże o lepszej ja  
kości p rzy ję te  zosta ły z zadowoleniem 
przez ro ln ików . Chłop i rozum ieją ko­
nieczność dokładnego czyszczenia z ia r 
na i  w idzą realne korzyści płynące ze 
starań o dobrą uprawę i  ja k  na jlep ­
szy plon.

S taw iany przez pu nk ty  skupu waru 
nek doczyszczenia zboża raz jeszcze 
potw ierdza znaczenie ośrodków; maszy 
nowych dla biednych i średnich chło­
pów. P rzyglądając się pracy na punk­
cie skupu przy PZGS w  Szamotułach 
(woj. poznańskie) m ie liśm y możność 
zaobserwowania k ilk u  p r z e p r o w a d z o ­
nych transakc ji. Tak np. średniorolny 
parcelant Jęczkowiak ze wsi Baworo 
wo p rzyw ióz ł 2,5 q żyta, k tó re  maga­
zyn ier uznał za zanieczyszczone. Jak 
się okazało miejscowa gm inna spół­
dzieln ia nie posiada jeszcze ośrodka 
maszynowego. Pozbawieni maszyn dro 
bn i i średni ro ln ic y  korzysta ją  z usług 
bogatszego sąsiada, czerpiącego docho 
dy z w yna jm ow ane j m łockarn i. Maszy 
na jest jednak słaba i  w y n ik i — jak  
stw ierdzono na punkcie  skupu — n ie ­
dostateczne. Oczywiście sytuacja nie 
by ła  bez w y jśc ia  — pu nk t skupu po­
siada w ia ln ię , na k tó re j z ia rno zosta­
ło odsiaine. Gospodarz zabrał odpadki 
do dom u i prócz zmarnowanego cza­
su żadnych s tra t n ie  poniósł.

We wspomnianym wypadku maga­
zynier ocenił jakość zboża po prostu 
na podstawie własnego doświadczenia.

niczą dźw ignię rozw oju p rodukc ji speł 
n ić powinien i  n iew ątp liw ie  spełn i a- 
nalogiczne zadanie w usprawnieniu 
obrotu towarowego.

W ym aga to jednak świadomego pod 
jęcia określonych zadań przez ogół 
pracowników poszczególnych placówek 
co. n iestety, ja k  m ie liśm y możność 
stw ierdzić na punkcie skupu PZGS w 
Szamotułach nie zawsze jes t należy­
cie rozumiane. W spółzawodnictwo pra 
cy nie maże być przedmiotem taktycz 
nych manewrów „wyższe.go“  k ie row ­
n ictw a, czy mechanicznych decyzji za­
rządów. Obowiązkiem bowiem zarzą­
dów sp. gm innych czy PZGS, do któ 
rych pow inni wchodzić ludzie o dużym 
wyrobien iu  społecznym i  po litycznym  
—  jest uświadomienie ogółu pracow­
n ików  o ro li i  znaczeniu współzawod­
n ictw a. I  o tym  nie wolno im  zapomi­
nać.

H A L IN A  BRO DZKA

M orze i W ybrzeże
•w 1937 r .  G d y n ia  b y ła  o b s łu g iw a n a  przez 

♦7 l in i i  re g u la rn y c h , O becn ie  zespó l p o r ­
to w y  G d rń s k -G d y  n ia  posiada  34 po łącze­
n ia  re g u la rn e . Z b liż a  się za to  d o  s tanu  
p rz e d w o je n n e g o .

L iczb a  l in i i  p o z a e u ro p e js k ic h  je s t obec­
n ie  w iększa , n iż  p rzed  w o jn ą . W  1937 r . 
b y ło  ic h  t y lk o  13, obecn ie  m a m y  ju ż  17, 
w lic z a ją c  w  to  l in ie  le w a n ty ń s k ie .

11 l in i i  łą c z y  zespól z p on tam i b a ł ty c k i ­
m i 1 s k a n d y n a w s k im i. Z  p o r ta m i A m ­
s te rd a m , R o tte rd a m  i  A n tw e rp ia  p o s ia d a ­
m y  3 p o łą cze n ia  re g u la rn e * i 1 *, z  p o r ta m i W . 
B r y ta n ii  (L o n d y n  i  H u ll) ' — 2 1 z p o r ­
ta m i A d r ia ty k u  — 1 lin ia .

Z l i n i i  p o z a e u ro p e js k ic h  n a jw ię c e j b ie g ­
n ie  w  k ie ru n k u  p o r tó w  L e w a n tu  (S ta m ­
b u ł, Iz m ir ,  T e l-A v iv ,  H a i i fa ,  A le k s a n d r ia )  
i  d o  p o r tó w  p ó tn o c n o -a m e ry k a ń s k ic h  (4 
lin i'e ). Jedna  z l in i i  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń -  
s k ic h  p rzed łu żon a  je s t do p o r tó w  Z a to k i 
M e k s y k a ń s k ie j:  G a lve s to n , H o u s to n , N o ­
w y  O rle a n . W y łą c z n ie  d o  ty c h  o s ta tn ic h  
p o r tó w  is tn ie ją  2 l in ie .

L in i i  w s c h o d n io  - a z ja ty c k ic h  m a m y  3. 
O b s łu g u ją  one H in d u s ta n , P a k is ta n . M a la ­
je  F i l ip in y ,  H o n g -K o n g , C h in y  i  Ja po n ię . 
Z p o r ta m i A u s tra li i ,  z k tó r y m i p rz e d w o ­
je n n a  G d y n ia  n ie  pos iada ła  żadnego p o ­
łącze n ia  m a m y  obecn ie  2. Z  A m e ry k ą  p o ­
łu d n io w ą  1 A f r y k ą  p o łu d n io w ą  m a m y  po 
1 U n ii.

N a rynku  bawełnianym  USA obser 
wujem y ożywienie transakc ji na­

tychm iastowych. Pomimo dużego, nie- 
zawsze zaspokojonego popytu, ceny na 
tychm iastowe u trzym u ją  się na bardzo 
n isk im  poziomie 31,37 centa za 1 b w 
Nowym  Jorku i 30,35 w Nowym  O rle­
anie.

Rynek term inow y charakteryzu je 
tendencja w yb itn ie  nieregularna. Przy 
czyny tego są następujące: niepewność 
có do w ielkości eksportu w b. sezonie, 
sprzeczne przew idywania co do rozm ia 
rów  tegorocznych zbiorów oraz brak 
zdecydowanej p o lity k i rządu w stosun 
ku do obrotu i p rodukc ji bawełny.

Prognozy zbiorów bawełny wahają 
się od 14,05 do 15,15 m il. bel. W związ 
ku z przew idywaniem  nadmiernej po­
daży i wzrostu składów bawełny w 
USA w b. sezonie do 8,2 m il. bel, kup 
cy w strzym u ją  się niemal całkowicie 
od zaw ierania transa kc ji term inowych. 
Lukę na ryn ku  w yrów nu ją  zakupy do 
konywane przez zakłady włókiennicze, 
które  wobec sezonowego ożyw ienia pro 
d u k c ji uzupełn ia ją uszczuplone zapasy.

W  San Paulo (B razy lia ) sklasyfiko 
wano już  większą część baweiny z o- 
sta tn ich zbiorów, wynoszących 205.000 
ton. Około 45 proc. należy do ga tun­
ków przednich. W . B ry tan ia  zakon­
trak tow a ła  ju ż  55.000 ton bawełny z 
rocznego kon tyngentu 70.000 ton. Eks 
porteszy w San Paulo zam ierzają wy 
wieźć do Japon ii 100.000 bel w zamian 
za przywóz równoważnej ilości goto­
wych a rtyku łów . Oczekuje się, że zbio 
ry  w przyszłym  roku dadzą plon 300 
tys. ton bawełny, ponieważ pod uprą 
wę wzięto dużo w iększy niż poprzed­
nio obszar. W  San Paulo płacono ostat 
nio 217 cruzeiro za 15 kg  bawełny.

W. B ry tan ia  przestaw ia się na ba­
wełnę niedolarową, głównie egipską. 
Zm iana ta  wiąże się z program em  rzą 
du obniżenia im p o rtu  z U SA i zaoszczę 
dzenia dolarów. W  kołach przem ysło­
wych przew idują, że w związku z tym  
nastąpi wzrost cen wyrobów gotowych 
o około 10 proc., gdyż bawełna eg ip­
ska jes t drbższa od am erykańskiej. 
Zwyżka będzie dotyczyć ty lk o  rynku 
wewnętrznego, przez co ca ły  je j cię­
żar zostanie zepchnięty na krajowego 
konsumenta. W  W ie lk ie j B ry ta n ii ogło 
szono niedawno podwyżkę cen bawełny 
w dostawach dla kra jow ych zakładów 
w łókienniczych.

W  A leksandrii (E g ip t)  u trzym u je  
się tendencja spokojna przy słabych 
obrotach. Rynek eksportowy słaby. Po 
szczególne gatunki bawełny notowano 
w ta lla r is  Za kan tar 99,05 Ib ; Ashmou
n i —  61,10, Zagora —  59,10 i Giza — 
72,60.

Wełna
W transakcjach tkaninam i wełnia­

nym i w  U SA nastąpiło sezonowe oży­
wienie (jesień, z im a). W związku z 
tym  nastąp ił w zrost aktywności w o- 
brocie wełną. Ceny najwyższych gatun 
ków zw yżkowały ze 152 w początkach 
sierpnia do 167,5, a w e łny tłu s te j z 
45 —- 46 do 50— 52 centów za 1 b. Ce­
ny w e łny w  U S A  w porównaniu do o- 
kresu przedwojennego są bardzo wyso 
kie.

W  związku ze spadkiem pogłow ia-— 
owiec do najniższego poziomu w ciągu 
ostatn ich 25 la t —  produkcja wełny 
ma spaść w  br. do 276 m il. Ib. w  po­
rów naniu do 455 m il. Ib. w 1942 r.

Międzynarodowy Bank dla Odbudowy i Rozwoju 
narzędziem ekspansji amerykańskiej

YJCT lip cu  1944 roku , gdy szala zw y- 
cięstw a w  w o jn ie  św ia tow e j za­

częła się zdecydowanie przechylać 
na stronę pańs tw  sprzym ierzonych, 
w  am erykańsk im  m ieście B re tton - 
Woods zaw arty  został m iędzy 45 
państw am i uk ład , na m ocy którego 
po zw yc ięsk im  zakończeniu w o jn y  
m ia ł być pow o łany do życ ia  M iędzy­
narodow y Bank dla O dbudowy
i Rozwoju. Zadaniem  tego banku 
m ia ło  być udz ie lan ie  pom ocy f in a n ­
sowej w szys tk im  państwom, k tó re  
tak ie j pom ocy będą potrzebow ały, a 
przede w szys tk im  państwom , w y ­
niszczonym  przez w o jnę  i  rabunko ­
wą gospodarkę okupantów .

B ank M iędzynarodow y dla Odbu­
dow y i Rozw oju rozpoczął swą dzia­
łalność 25 czerwca 1946 r . Nie 
w szys tk ie  państw a-sygna tariusze u - 
k ła d u  w , B re tto n  Woods zg łosiły w ów  
czas swój udz ia ł w  tym  banku. U - 
dzdałowcami b y ły  ty lk o  34 państwa, 
k tó ry c h  suma zgłoszonych udzia łów  
w ynos iła  7,6 m ld . do larów , to  jest 
o 2,4 m ld. d o la rów  m n ie j, n iż  było 
przew idziane w  statucie. Dodać na­
leży, że wysokość udzia łu  każdego 
państwa była usta lona w  ro k u  1944.

Ilość udz ia łow ców  B anku M iędzy­
narodowego stopniowo się zw iększa­
ła. P rzyb yw a ły  zarówno państwa- 
sygnatariusze uk ładu  w  B re tton  
Woods ,jak  i państwa, k tó re  w  tym  
uk ładz ie  n ie  b ra ły  udzia łu , tak  że 
w  d n iu  1 stycznia 1949 ro k u  ilość 
państw  -  cz łonków  wzrosła  do 47, 
a suma udz ia łów  do 8,3 m ld . do la­
rów . Jednocześnie w zrasta ł ka p ita ł 
ope racy jny  banku, przeznaczony na 
udz ie lan ie  pożyczek.

N ies te ty  s tw ie rdz ić  należy na pod­
s taw ie  dotychczasowej dzia ła lności, 
że B ank M iędzynarodow y dla Odbu­
dow y i R ozw oju nie sp e łn ił po k ła ­
danych w  n im  nadziei. W brew  za­
sadom usta lonym  w  B re tton  Woods, 
p rzy  ud z ie lan iu  pożyczek nie  k ie ru je  
się on byn a jm n ie j względam i gospo­
darczym i i  is to tn ym i potrzebam i 
państw, ub iegających się 0 pożycz­
k i,  lecz uzależnia udzie len ie pożycz-

k i od spełn ien ia różnych w a ru n kó w  
n a tu ry  po lityczne j. W arun k i te usta­
la N arodow y K o m ite t Doradczy USA, 
rep rezen tu jący 38,1 proc. udzia łów . 
Posiada on ponadto 33,7 proc. ogól­
ne j ilośc i 95.110 głosów w  Banku, 
a łącznie z państw am i uza leżniony­
m i finansow o od A m e ry k i dysponu­
je  znaczną większością głosów, co 
daje m u możność w yw ie ra n ia  decy­
dującego w p ły w u  we wszystk ich 
sprawach.

Z tego w łaśn ie  względu z poży­
czek korzys ta ją  przede w szystk im  
te państwa, k tó re  stanow ią  na pod­
staw ie zaw artych  um ów  dw us tron ­
nych w ygodny teren dla  ekspansji 
am erykańskie j, a w ięc państwa m a r- 
sha llow skie oraz re p u b lik i A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j. Pożyczki są udzie lane z 
reg u ły  na zakup tow a rów  pochodze­
nia  am erykańskiego, p rzy  czym  B ank 
dok ładn ie  k o n tro lu je  n ie  ty lk o  sy­
tuac ję  gospodarczą k ra ju  pożyczają­
cego, ale i  sposób w yko rzys ta n ia  po­
życzki. Oznacza to w  p ra k tyce  kon ­
tro lę  S tanów  Z jednoczonych nad 
każdym  państwem , k tó re  zaciąga po­
życzkę w  B anku  M iędzynarodow ym  
dla O dbudow y i Rozwoju.

Dotychczas uzyska ły pożyczki na­
stępujące państwa: F ranc ja  250 m il. 
doi., H o landia 198,9 m il. doi., B ra ­
zy lia  75 m il. doi., Dania 40 m il. doi., 
M eksyk 34,1 m il. doi., C h ile 16 m il. 
doi., Belg ia 16 m il.  doi., Luksem burg  
12 m il. doi. Poza ty m  B ank ud z ie lił 
g w a ra n c ji bankom  am erykańsk im  na 
pożyczki udzie lone ho lenderskim  
lin io m  żeglugowym  w  sum ie 8,1 m il. 
doi.

W stosunku do państw  dem okracji 
ludow e j Bank M iędzynarodow y dla 
O dbudow y i R ozw oju stosuje z  po­
lecenia swych am erykańsk ich  moco- 
dowców p o litykę  w yraźn ie  dyskry­
m inacy jną . Jaskraw ym  przyk ładem  
tej p o lity k i jest Polska, k tó ra  pod 
pisała układ, w  B re tto n  Woods 1 jest 
członkiem  Banku od c h w ili jego za­
łożenia. N ie otrzym ała ona pożycz­
k i w  sumie 609 m il. doł., pom im o, że 
w  stosunku do swego zaludnienia

1 po tenc ja łu  gospodarczego poniosła 
ze w szystk ich  k ra jó w  europejskich 
na jw iększe o fia ry  w  w o jn ie  św ia to­
wej.

N ie  o trzym a ła  rów nież pożyczki w  
sumie 350 m il. doi, zaprzyjaźniona 
z nam i Czechosłowacka R epublika 
Ludowa, k tó ra , podobnie ja k  w szyst­
k ie  dem okracje ludowe, zrezygno­
wała z „pom ocy“  am erykańskie j, 
n ie  chcąc być te re n e m . ekspansji dla 
w ie lk ieg o  k a p ita łu  m iędzynarodow e- 
g°.

W ie lk ie  na tom iast szanse o trzym a­
nia pożyczki ma państwo, k tó re  do 
n iedawna jeszcze należało do obozu 
dem okratycznego i  k tó re  w b re w  w o­
l i  swego narodu zeszło z drog i w io ­
dącej do socja lizm u pod naciskiem  
k lik i,  k tó ra  się siłą i  zdradą trzym a 
u w ładzy.

M am y tu  na m yś li Jugosławię, 
k tó ra  według in fo rm a c ji, pochodzą­
cych ze źródeł am erykańskich, zw ró­
c iła  się ostatn io 0 pożyczkę na od­
budowę ro ln ic tw a  oraz na rozbudo­
w ę przem ysłu górniczego i  transpor­
tu. Prośba m arszałka T ito , k tó ry  od 
dłuższego już  czasu p row adzi poufne 
rozm ow y z p rzedstaw ic ie lam i w ie l­
kiego k a p ita łu  i  to  podobno z ba r­
dzo dobrym  sku tk iem , została po­
trak tow a na  życzliw ie . Dowodem tego 
może być fak t, że już  w  dniach n a j­
bliższych ma wyjechać do Jugo­
s ła w ii specjalna kom is ja  ekspertów , 
k tóra zapozna się z potrzebam i k ra ju .

N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że 
T ito  żądaną pożyczkę o trzym a po 
podpisaniu całego szeregu w a ru n ­
ków , zapew nia jących swobodę ruchu 
i eksp loatac ji bogactw na tu ra lnych  
k ra ju  przez k a p ita lis tó w  am erykań­
skich . A m erykan ie  n ie  poskąp ią1 do­
la ró w  zwłaszcza na rozbudow ę _ ju ­
gosłowiańskiego przem ysłu górnicze­
go, k tó ry  może dostarczać duże ilo ś ­
ci m e ta li dla zachodnio -europe jsk ie­
go przem ysłu wojennego, k tó ry  ma 
ulec znacznej rozbudowie po w e jś­
c iu  w  życie „poko jow ego“ Paktu 
A tlan tyck iego,

BEZET

W. B ry tan ia  weszła w  nowy sezon 
we łn iany z tak  n isk im i zapasami, ja ­
k ich nie notowano ju ż  od k ilk u  lat. 
Szczupłe p rzesy łk i w e łny z zagranicy 
(zakontraktow anej jeszcze w  ub. sezo 
nie) są przekazywane niem al natych­
m iast do produkcji.

W  związku z sytuacją w  U S A  i  w 
W. B ry ta n ii spodziewano się, że p ierw  
sze w tym  sezonie aukcje wełniane w 
A u s tra lii odbędą się pod znakiem nad 
zwyczaj mocnej tendencji i wysokich 
cen. Tymczasem okazało się, że zwyż 
ka na pierwszych aukjach dochodziła 
maksym alnie do 10 proc., w porówna­
niu  do ostatn ich notowań z ub. sezonu. 
W  czasie pierwszych sprzedaży auk­
cyjnych wełny, które rozpoczęły się w 
końcu sierpn ia br., zbywano za każ­
dym razem niemal całą zaoferowaną 
ilość. G łów nym i nabywcam i są przed­
stawiciele Europy i kra jowego przemy 
słu w łókienniczego, b rak natom iast 
nabyw ców  z USA i  Kanady.

K auczuk
Od końca ub. roku u trzym yw a ła  się 

na międzynarodowych rynkach kauczu 
kowych tendencja słaba przy stale spa 
dających cenach. Wobec sierpniowej 
poprawy w przemysłach kauczuko­
wych w ielu k ra jów  oraz zwiększenia 
się popytu na a r ty k u ły  gotowe wzmo 
glo się również zapotrzebowanie na 
kauczuk na tu ra lny. Ceny jego za­
częły podnosić się z najniższego pozio 
mu po wojnie. W zrost notowań b y ł 
dość ostry  —  ceny w portach wywozo 
wych A z ji przewyższały niekiedy no­
towania w Nowym  Jorku i  Londynie.

Obecne zakupy kauczuku cechują 
transakcje natychmiastowe, względnie 
zakupy na k ró tk ie  te rm iny. Pozostaje 
to w związku z uporczywie krążącym i 
pogłoskam i o m ającej nastąpić dewa­
lu ac ji fun ta . W  tym  wypadku zakupu­
jący m ogliby nabyć tę samą ilość ka­
uczuku za np. mniejszą ilość dolarów. 
To jest przyczyną, dlaczego kupcy z 
USA ograniczają przywóz, co d o tk li­
wie odczuwa ca ły blok szterlingowy, 
gdyż w p ływ y dolarowe z kauczuku ma 
le ją  i  u trzym u ją  się na bardzo n isk im  
poziomie w stosunku do w ielkości z 
ub. roku.

W  dostawach kauczuku do U S A  w y 
b ija  się na poczesne miejsce Syjam. 
W  ciągu pierwszych 8 miesięcy br. za 
okrętował on do USA taką ilość kau­
czuku, że utrzym anie tego tem pa do 
końca br. da łączny eksport około —  
130.000 dł. ton. W ywożony z Syjam u 
kauczuk pochodzi z M alajów , względ­
nie z Indonezji, gdzie p lan ta to rzy  O- 
trzym u ją  za nabywany przez USA ka 
uczuk walutę kra jow ą a nie dęlary, 
które  są przejmowane przez A ng lików , 
względnie Holendrów.

Kauczuk na poszczególnych rynkach 
notowano na lb .: Nowy Jo rk  — 17 i  
7/8 centa, Londyn —  11 i  1 /8  d. oraz 
Singapore — 37 i 1/4 S traits-cents.

(W . B.)

Regulacja
gospodarstu; rybnych

W ostatnich dniach powołano M ię­
dzym in is te ria lną Kom isję, k tó ra  prze­
prow adzi je d n o lity  podział adm in i­
s tracy jny  wszystkich gospodarstw ryb  
nych, znajdujących się obecnie w  posia 
daniu różnych m in is te rs tw  i  przedsię 
b io rs tw  państwowych. W skład K om i­
s ji wchodzą przedstaw iciele M in is te r­
stwa Rolnictwa i  Reform  Rolnych, M i 
n is te rstw a Leśnictwa oraz przedstaw i­
ciele Państwowych Gospodarstw Rol­
nych.

Jednolita adm in is trac ją  wszystkich 
obiektów gospodarki stawowej p rzy­
czyni się do szybkiego i  planowego
ich zagospodarowania.

Ze świata
L iczb a  p rz e d s ię b io rs tw  ra d z ie c k ic h , 

k o ń czą cych  p rz e d te rm in o w o  p ię c io la tk ą  
p o w o je n n ą , s ta le  się p ow ię ksza . O s ta tn io  
w y k o n a ły  p ię c io le tn i p la n  pod w zg lę d em  
zakresu  p ro d u k c ji  w ie lk ie  m o s k ie w s k i«  
z a k ła d y  b u d o w y  n a rzę d z i p re c y z y jn y c h  
„ K a l ib r " .  P lan  p ię c io le tn i w y k o n a n y  zo­
s ta ł w  c iąg u  trz e c h  la t . s ie d m iu  m ie s ię c y  
i 9 d n i. M ia rą  o s iągn ięć  zespo łu  r o b o t­
n ik ó w  z a k ła d ó w  „ K a l ib r "  je s t w ie lk i  
w z ro s t p ro d u k c ji  z a k ła d ó w , k tó re  w  p ie rw  
szym  , p ó łro c z u  1949 r .  w y p ro d u k o w a ły  
o 27,9% w y ro b ó w  w ię c e j, n iż  w  c ią g u  
ca łego ro k u  1946.

*
N a W ęgrzech  z w ię kszy ła  s ię  znaczn ie  

liczba  c z ło n k ó w  p ro d u k c y jn y c h  s p ó łd z ie l­
n i ro ln ic z y c h . W k o m ita c ie  B ekesz w s tą ­
p iły  do s p ó łd z ie ln i ro ln ic z y c h  4-94 gospo­
d a rs tw a  c h ło p s k ie , pos ia d a ją ce  2100 h o ł­
d ó w  z ie m i. W  ty m ż e  k o m ita c ie  u tw o rz o n o  
25 n o w y c h  s p ó łd z ie ln i ro ln ic z y c h , d o  k tó ­
r y c h  p rz y s tą p iło  419 g o sp o d a rs tw  c h ło p ­
s k ic h , p o s ia d a ją cych  1700 h o łd ó w  z ie m i. 
N ow e  s p ó łd z e ln ie  p ro d u k c y jn e  p o w s ta ją  
także  w  in n y c h  o k ręg a ch  k ra ju .

4»
B iu ro  s ta ty s ty k i p ra c y  o p u b lik o w a ło  

sp raw o zd an ie  o s ta n ie  z a tru d n ie n ia  w 
U S A . S p ra w o zd a n ie  s tw ie rd z a , że w  o k re ­
sie od p o ło w y  cze rw ca  b r . d o  p o ło w y  
Lipca b r. z w o ln io n o  z p ra c y  w  p rz e m y ś le  
o k o ło  110.wo p ra c o w n ik ó w . O becn ie  p rze ­
m y s ł U S A  z a tru d n ia  o 1.700.00» ro b o tn i­
k ó w  m n ie j n iż  we w rz e ś n iu  ub. r . ,  w  
k tó ry m  o s ią g n ię to  s z c z y to w y  p u n k t  p o ­
w o je n n e j p ro d u k c j i.  W c ią g u  lip c a  n a j­
o s trz e js z y  spadek z a tru d n ie n ia  za zna czy ł 
się w  p rz e m ys ła ch  m e ta lo w y c h  i  w  g ó r ­
n ic tw ie . A k c ja  z w a ln ia n ia  p ra c o w n ik ó w  
h a n d lo w y c h  p rz y b ie ra  s ta le  n *  s ile .

J a k  p od a je  d e p a r ta m e n t ro ln ic tw a  U S A , 
n a le ż y  się lic z y ć  z p o w a ż n y m i s tra ta m i 
w  z b io ra c h  p szen icy , owsa, ję c z m ie n ia  
i  ży ta . k tó re  zo s ta ły  w y rząd zo n e  p rzez  
n ie p rz y c h y ln e  w a ru n k i a tm o s fe ry c z n e  w  
ub. m ., zarazę zbożow ą i  s z k o d n ik i.  Z b io ­
r y  ty c h  zbóż będą n iższe od os ita tn le j 
o f ic ja ln e j oceny.

W  lip c u  e k s p o rt F ra n c ji  z m n ie js z y ł
s ię  do  00.780 m il.  fra n k ó w , w  p o ró w n a ­
n iu  do 64.225 m il.  f r .  w cz e rw c u . Im p o r t  
spad ł z 71.980 m il.  f r .  w  c z e rw c u  d o  
67.511 m il.  f r .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  7 m ie s ię c y  b r. 
e k s p o rto w a ła  F ra n c ja  to w a ry  łą czn e j w a r  
tcśc i 443.42*2 m il.  f r . ,  im p o r to w a ła  zaś sa 
330.2Ó9 m il.  i r .
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D zie je  pewnej podróżą

S t a t k i e m  do G d a ń s k a
Dochodziła godzina 19-ta. N a „Że­

rom sk im “  kończono ostatn ie przygoto 
w an ia  do odpłynięcia. N a przystan i 
„P aństw ow ej Żeglug i na W iś le“  obok 
m ostu Ś ląsko-Dąbrowskiego panował 
ożyw iony ruch. D zies ią tk i i  setki 
sk rzyń  różnego rodzaju i  ka lib ru  łado 
Wano na statek. Pośród koszów, pa­
kunków , sztab żelaznych i  w orków  krę 
c i i i  się pasażerowie, w ypa tru jąc  wol 
nych m iejsc siedzących.

Jeszcze k ilk a  m inut, wreszcie „Że­
rom sk i“  odb ił od brzegu.

Rozglądam y się wśród towarzyszy 
podróży. S tatk iem  p łyną przeważnie 
handlarze owoców z miejscowości nad 
w iślańskich . Jest k ilk a  urzędniczek, 
pewnie jadących na urlop , dwóch pra 
cowników żeglugi z Płocka, wreszcie 
k ilk a  kob ie t z m a łym i dziećmi.

„Ż erom ski“  je s t już  na wysokości 
M łoc in  i  posuwa się wolno w  k ie run ­
ku Nowego Dworu.

N a  „Żerom skim “  organizuje się ży 
cie podróżnicze. Nadchodzi noc. Nale 
ży pomyśleć o spaniu. O lbrzym ia więk 
szość pasażerów ma b ile ty  trzecie j k ia

M otozbyt skupuje  
przyczepy

Celem rac jonalnego w yko rzys tan ia  
w szystk ich  zna jdu jących  się w  k ra ju
przyczep, k tó rych  nasze życie gospo­

darcze po trzebu je  w  coraz to w ię k ­
szych ilośc iach, P K P G  w yd a ła  za­
rządzenie, k tó re  u m o ż liw ia  zbyt 
preyczep, zna jdu jących się w  po­
s ia da n iu  zarówno rozm a itych  in s ty ­
tu c ji,  ja k  i  osób p ryw a tnych . Skup 
przyczep przeprowadza Centra la 
H and low a P rzem ysłu  M o to ryza cy j­
nego „M OTOZJBYT“ . Dotychczas in ­
s ty tu c ja  pańs tw ow a n ie ' m ogła na­
być  przyczepy np. od osoby p ry  
w a tn e j, s k u tk ie m  czego sporo p rz y ­
czep stało bezużytecznie, a jedno ­
cześnie zapotrzebowanie na p rzy ­
czepy nie  by ło  zaspokojone. Obecnie 
in s ty tu c ja  państw ow a, chcąca nabyć 
przyczepę, może naw et wskazać kon ­
k re tn ie  .sprzedawcę a „M o to zb y t" 
za ku p i dany o b ie k t dla te j w łaśnie 
in s ty tu c ji.

„M o to z b y t*  ‘s k u p u je  p rzy c z e p y  za 
p o ś re d n ic tw e m  sw o ich  E k s p o z y tu r  
R e jo n o w y c h . C hodz i tu  w y łą c z n ie  o 
p rz y c z e p y  do t r a k c j i  m o to ro w e j, 
z n a jd u ją c e  się w  d o b ry m  s ta n ie , lu b  
w ym a g a ją ce  d ro b n y c h  n a p ra w  m o ­
gą b yć  je d n a k  bez o g u m ie n ia . 
B ie rz e  sto pod uw agę  p rz y c z e p y  o 
nośnośc i od  3 — 10 to n  ró ż n y c h  t y ­
pów, ja k  p la t fo rm y ,  w y w r o tk i  oraz 
p rzyczepy k ło n ic o w e .

R ekordow e tem po
W w y n ik u  udoskonalen ia systemu 

taśm owego w  K ra w ie c k ie j S pó łdz ie l­
n i P ra cy  im . L . W aryńskiego w  
W ałb rzychu  uzyskano znaczne p rz y ­
spieszenie p ro d u k c ji.  O sta tn io  zespo­
ły  taśm owe osiągnęły re ko rd  w y ­
puszczając co 6 m in u t gotowe p a l­
to  zim ow e m ęskie na w a to lin ie . Z a­
znaczyć należy, że jakość p roduko­
w ane j k o n fe k c ji jes t b. wysoka.

S pó łdz ie ln ia  postanow iła  uczcić 
roczn icę  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
u ruchom ien iem  do dn ia  7 lis topada 
dz ies ięc iu  p u n k tó w  us ługow o-rem on- 
tow ych  p rzy  w iększych zakładach 
p ra cy  w  W ałbrzychu.

Z b ió rk i
na odbudowę W arszauiy  
w  czasie uroczystości 

dożynkowych
w w o j. szczecńskim  uroczystości 

dożynkow e połączono z propagandą 
o fia rno śc i na odbudowę s to licy .

W e w szys tk ich  gm inach o d b y ły  się 
W tra k c ie  uroczystości dożynkow ych  
z b ió rk i i  lo te rie  fan tow e na Odbudo­
w ę W arszaw y.
r-—  ....... ................................................

sy. Upoważniają one do., siedzenia na 
nielicznych ławkach na pokładzie stat 
ku albo do... stania. Jest wprawdzie 
k ilk a  k lite k  w dolnym pokładzie, gdzie 
zna jdu ją  się ła w k i piętrowe, ale zmie 
ści aię tam  zaledwie jedna dziesiąta 
pasażerów. Reszta siedzi na pokładzie 
górnym , lub stoi.

Tymczasem w ia tr  wieje prze jm u ją ­
co. Jest zimno.

Zaglądam y do trzecie j k lasy w do l­
nym  pokładzie. K ilk a  osób wyciągnę­
ło się na ławkach. Inne m ają o to pre 
tensję. Nie można leżeć jeże li in n i nie 
m ają gdzie siedzieć. Jakaś m atka z 
m aleńkim  dzieckiem walczy o miejsce. 
Reszta siedzi na schodach. Jest ciasno, 
duszno i  gorąco. Tak trzeba przemę­
czyć noc. In n i męczą się również, bo 
siedzą na górnym  pokładzie, lub sto­
ją  — tam  je s t znów zimno.

—  Gdyby Żeromski w sta ł z grobu i 
zobaczył sta tek ochrzczony swoim i- 
m ieniem , to by zm arł d ru g i raz—mó 
w i ja k iś  pasażer do swego kolegi.

W  B U FE C IE  BARD ZO  DROGO
B ufe t na „Żerom skim “  za jm uje ubi 

kację o wym iarach 2 m etry  na 1,5. Na 
m ałym  kredensie leżą jak ieś kanapki. 
Papierosów nie ma, bo dzierżawczyni 
nie dostała koncesji. A le  po chw ili 
zna jdu ją  się, w yję te ze schowanka. Są 
oczywiście parę z ło tych droższe, ale 
ostatecznie z tym  można się zgodzić, 
gdyż kupowane są po cenach detalicz­
nych. Gorzej znacznie w yg lądają inne 
ceny. Kaw ałek chleba z masłem kosz­
tu je  70 zł. Herbata koloru słomkowe­
go, w brudnej, lepkie j szklance —  60 
z ł. Kaw ałek usmażonej w ieprzow iny, 
t łu s te j i nieapetycznej łącznie z trze ­
ma ziem niakam i 250 zł.

Jakaś pani zam ówiła porcję węgo­
rza (20 dkg .), 3 pom idory, chleb i 2 
masła. Zapłaciła 750 zł. Słownie — 
siedemset pięćdziesiąt złotych.

W  ku ch n i je s t brudno, bardzo b ru d ­
no. D laczego pom ocnica dz ie rżaw czyn i 
w  te j kuchence m y je  nog i w  m isce, w 
k tó re j zm yw a się ta le rze  —  je s t za­
gadką, k tó re j n ie m og liśm y  rozw iązać.

„D a n ia  go rące" podaje się w  salce 
ja d a ln e j. M ogą w n ie j p rzebyw ać pasa 
że ro w ie  z b ile ta m i I I  k lasy. P on iew aż 
n ie  ma gdzie siedzieć (poza ła w ka m i 
na p o w ie trz u ) , pasażerow ie d ru g ie j 
k la s y  uw a ża ją  ja d a ln ię  za swe sta le  
locum , i p rze b yw a ją  w  n ie j po dz ie ­
sięć godzin bez p rze rw y .

Ci n ie liczni szczęśliwcy, k tó rzy  o- 
trz y m a li b ile ty  I I  k lasy i sypialne 
miejsca, mogą wygodnie podróżować, 

Na m arginesie powyższych uwag 
należy sobie postawić pytan ie : Jaką 
rolę ma spełniać żegluga na W iśle? 
Odpowiedź jest prosta: ma ona służyć 
do przewożenia pasażerów i towarów, 
ale nie należy uruchamiać, sta tków  pa 
sażersko - towarowych. Jeżeli D yrek­
cja żeg lug i jes t innego zdania,' należy 
w pierwszym  rzędzie pamiętać o pa­
sażerach, a następnie o towarach.

W  okresie le tn im  wiele osób pragnie 
jechać statkiem  dla przyjem ności. Czy 
można przyjem nością nazwać podróż 

Żeromskim“ ? Jest to bardzo w ą tp li­
we.

KŁO PO TY Z POŚCIELĄ.

Podróż z W arszawy do Gdańska 
trw a  od godziny 19-ej do 8-ej rano 
trzeciego dnia. A le ja k  w każdej pod­
róży byw ają nieprzewidziane okolicz­
ności. Taka właśnie „okoliczność“  zda 
rzy ła  się, gdy jecha ł s tatk iem  do Gdań 
ska autor niniejszego reportażu. B y ł 
to przybór wody na W iśle. W  związku 
z tym  nie m ogliśm y przepłynąć mostu 
pod Chełmem. Trudno o to mieć oczy 
wiście pretensję do Państwowej Żeglu 
g i na W iśle. Ewakuacja na d rug i sta­
tek „Św ierczewski“  odbyła się o godz. 
1-ej w nocy, wśród ulewnego deszczu. 
Czekaliśm y na „Św ierczew skiego“  
p ięć godzin.

„Św ierczewski“  z rob ił na nas o wie 
le lepsze wrażenie. S tatek jest znacz­
nie pojem niejszy, niż „Żerom ski“ . Ła

wek na górnym  pokładzie o wiele wię~|bić. Pasażerowie pow inni otrzym ywać
cej. Sala jada lna duża. Ilość kabin sy 
p ia lnych wystarczająca, ilość ław ek w 
I I I  klasie na dolnym  pokładzie dosta­
teczna. B u fe t duży i  czysty, kuchnia 
także. Ceny mniejw ięcej, normalne. 
Usługa grzeczna.

Ale... nasze m iłe wrażenie zostało 
zakłócone poważną scysją. Chodziło o 
pościel. „W ładze“  s ta tku  nie chcia ły 
dać czystej pościeli w  kabinach syp ia ł 
nych, uważając, że pościel ju ż  raz da­
ły . Targowano się o tą pościel długo 
i  w ytrw a le . Później o ficer dyżurny ka 
za ł dodatkowo za pościel zapłacić. Pa 
sażerowie odm ówili. P ertrak tac je  da ły 
w  końcu w y n ik i.  K ap itan  „Ś w ie r­
czewskiego“  w yda ł polecenie w yda­
nia  pościeli.

Tłumaczono się brakiem  zarządze­
nia w te j m ate rii. A  przecież przybór 
wody na W iśle t ra f ia  się nieraz, p rze­
siadki także i  dyrekcja naczelna żeg­
lu g i powinna wiedzieć o tym  i uregu­
lować sprawę pościeli.

U W A G I KOŃCOW E

Należy na statkach pasażerskich u- 
przyjem niać a nie uprzykrzać ludziom 
pobyt. Zainstalować radio (nie mó­
wiąc o o rk ies trze ), zaprenumerować 
gazety, uruchomić małą biblioteczkę, 
wprowadzić g ry  towarzyskie. Poza 
tym  należy zająć się zagadnieniem wy 
żywienia. WSS m ogłaby tu  dużo zro-

pos iłk i po cenach przystępnych, poda 
ne czysto i  grzecznie.

W szystkie te inowacje można i nale 
ży wprowadzić. Opłacą się one stokro t 
nie. W zrośnie frekw encja  podróżują­
cych, a przede w szystk im  us ta li się 
opinia.

U w agi powyższe dedykujem y Pań­
stwowej Żegludze na W iśle teraz przy 
końću sezonu, po to, aby m ogła zmie 
nić warunki pobytu na statkach w ro ­
ku przyszłym . Trzeba ty lk o  trochę wo 
l i  i jednego energicznego człowieka, 
a tych w Polsce nie braku je . (U )

Wzmożenie pracy szkoleniowo-wychowawczej 
w Związkach Zawodowych

Now a lin ia  okrętow a  
Szczecin — USA

W  dn iu  9 bm. do p o rtu  szczeciń­
skiego zaw iną ł s ta tek szw edzki M /S  
M a th y ld a  Thorden, k tó ry  będzie 
w raz ze s ta tkam i „S e lm a T horden“  
i „K r is t in a  T ho rd en “  obsług iw ać re ­
gu la rną  lin ię  okrę tow ą  Szczecin —• 
N o w y  J o rk  przez Kopenhagę i  Goe- 
teborg. P ow stanie te j ln i i  łączy bez 
pośrednio Szczecin n ie  ty lk o  z N o­
w y m  Jo rk iem , ale także z Bostonem, 
F ila d e lfią , B a ltim oorem .

S ta tk i T horden— L in ę  p rzybyw ać 
będą do Szczecina co 15 dn i. N ow a 
lin ia  jest 8-m ą z rzędu lin ią  re g u la r­
ną p o rtu  szczecińskiego.

O bradująca w  dn iach 9 i 10 bm.
ogó lnokra jow a  kon fe renc ja  szkole­
n iow a  C R ZZ zakończy ła  ob rady p rzy  
jęc iem  rezo lu c ji, k tó ra  w skazu je  na 
sposoby wzm ożenia i  rozszerzenia 
zw ią zko w e j p racy sz k o le n io w o -w y ­
chowawczej.

N a czoło p racy szko len iow ej rezo­
lu c ja  w ysuw a  zadanie zm ob ilizow a­
n ia  szerokich rzesz szkolących się 
zw iązkow ców  do a k ty w n e j w a lk i 
pokó j. „N a le ż y  — głosi rezo luc ja  — 
naśw ie tlać  bohaterską w a lkę  o po­
k ó j k la sy  robo tn icze j k ra jó w  kap i 
ta lis tycznych i  ko lon ia lnych . Koniecz 
ne jes t po pu la ryzow an ie  osiągnięć po 
ko jow e j p ra cy  Z w ią z k u  Radzieckie 
go i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j. D e­
m askować trzeba know an ia  w o jenne 
zagran iczne j i  rodz im e j re a k c ji oraz 
an typolsk ie  w ystąp ien ia  W atykanu“ .
'  „M o b iliz o w a ć  m us im y — czytam y 

da le j w  re z o lu c ji —  ca ły  apara t szko 
łen ioW y i  w szys tk ie  ś ro d k i nauczania 
d la  ro z w ija n ia  ak tyw nośc i, samo­
dzie lności i  tw ó rcze j in ic ja ty w y  mas 
pracu jących  w  bu do w an iu  P o lsk i L u  
dow ej. Jako ośw ia tow cy i w ych o ­
w a w cy  szkół zw iązkow ych  pomoże­
m y masom zrozum ieć pe rspektyw ę 
P o lsk i Lu do w e j, budu jące j socja lizm  
przez nasycenie p racy szko len iow ej 
ideo log ią  m arks is tow sko -len inow ską , 
przez pogłębianie ludowego p a trio ­
tyzm u “ .

SPODT ? WYCHOWANIE FIZYCZNEMU

D ale j rezo luc ja  s tw ie rdza , źe mimo  
uzyskanych osiągnięć, niedostatecz­
n y  jest jeszcze zasięg pracy szkole- 
n iow o -w ycho \vaw cze j w stosunku 
do narasta jących potrzeb ruchu za­
wodowego.

„M u s im y  nauczyć — czytam y w  re 
z o lu c ji — soc ja lis tycznych  metod 
w spó łzaw odn ic tw a i d y s c y p lin y  p ra ­
cy, poszanowania w łasności społecz­
nej, wszczepiać pogardę do szkodni­
kó w  i  m arno traw ców , a popularyzo­
wać i otaczać powszechnym  szacun­
k iem  i m iłośc ią  budow niczych Polski 
S oc ja lis tyczne j“ .

W zakończeniu rezo luc ja  stwierdza 
że p la có w k i szko len iow o -w ych ow aw  
cze zw iązków  zaw odow ych powinny 
zacieśnić współpracę z ogniwami 
szko len iow ym i P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t i i R obotn iczej i najszerzej korzy  
stać z doświadczeń, do rob ku  szkol­
n ic tw a  k ra ju  zw ycięskiego socjali­
zm u ZSRR.

S ia tk a rk i z Polski 
zw yc ięża ją  uj Pradze 

Czeszki grom ią Holandię
Trzeci dzień m istrzostw  św iata męż 

czyzn i m istrzostw  Europy kob ie t w 
siatkówce zakończył się zgodnie z 
przew idywaniam i. S ia tka rk i Polski po 
konały reprezentację R um unii 3:0 
(15:10, 15:9, 15:8). Z d rużyny po l­
skie j wyróżnia ła się Englisch, pozosta

Pływ acki rekord  Polski 
w Poznaniu

D ru g i dzień m is trzo s tw  okręgo­
w ych w  p ły w a n iu  p rz y n ió s ł now y 
re ko rd  P o lsk i w  sztafecie żeńskie j 
4x100 m. st. zm ień. W  k o n k u re n c ji 
te j sztafeta „S p ó jn i“ , w składzie : 
Ż u rków na , N ow icka , M a licka , P rz y - 
borow iczów na, uzyska ła czas 6:34,7. 
Na 200 m. st. dow. kob ie t —  M a licka  
(„S p ó jn iń “ ) us tanow iła  n o w y ' reko rd  
okręgu  poznańskiego w y n ik ie m  
3:09,3. Ponadto dobre w y n ik i uzys­
k a li:  C ichońsk i r.a 200 m. st. mot. — 
2:56,4 oraz T aed ling  na 200 m. st. 
dow. —  2:29,1.

W  trzec im  d n iu  p ły w a c k ic h  m i­
s trzostw  okręgow ych  Poznania, zes­
pó ł „S p ó jn i“  us ta n o w ił no w y reko rd  
P o lsk i w  sztafecie żeńskie j 5x50 m. 
w y n ik ie m  3:13,8, a w  b iegu szta fe to­
w y m  4x100 m. st. dow. ko b ie t d ru ­
żyna „S p ó jn i“  p o p ra w iła  re ko rd  o- 
kręgu, uzysku jąc czas 5:59,0. D ru g i 
re ko rd  okręgu  u s ta n o w ił Taed ling  
( „W a r ta “ ), p rze p ływ a jąc  100 m. st. 
dow. w  czasie 1:06,5.

Filmy, przezrocza, prelekcje i wystawy
w mięsiącu pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

Szereg o rg an izac ji i in s ty tu c ji spo­
łecznych zg łos iło  sw ój udz ia ł w  roz­
poczyna jącym  się w  d n iu  7 paźdzler 
n ik a  r .  b. „M ie s iącu  P rzy ja źn i P ol- 
ako -  R a dz ie ck ie j“ .

„ F i lm  P o ls k i“  o rgan izu je  akc ję  k in  
ob jazdow ych, k tó re  odw iedzą 3.290 
m ie jsoowośoi w ie js k ic h  i  dadzą ok. 
5.000 seansów, połączonych z k ró tką  
p re le kc ją . Szeroko rep rezentow any 
będzie f i lm  ośw ia tow o -  popu la rny  
oraz f i lm  m łodzieżow y. Łącznie dzia 
lać  będą 163 k in a  objazdowe.

W 40 m iastach zorganizow ane bę­
dą w  63 k inach  fe s tiw a le  f i lm u  ra ­
dzieckiego. W W arszaw ie fe s tiw a l od 
będzie się w  k in a ch  „P a lla d iu m “  i 
, , l-s z y  M a ja “ . S pecja lne f i lm y  m ło ­
dzieżowe będą w yśw ie tlane  w  k in ie  
„P o lo n ia " . W yśw ie tlane będą ponad­
to  w yró żn io n e  na fes tiw a lach  m ię - 
dyznarodow ych f i lm y  radz ieck ie  ja k : 
.¿ p o tk a n ie  na Ł a b ie “ , „Sąd honoro­
w y " , „L e n in “ , „B itw a  s ta lin g ra d zka “ , 
„A k a d e m ik  . P a w łó w “ , „M ic z u r in “ 
o raz na jn o w szy  f i lm  ,:Z życia i  dzia­
ła ln o śc i W łodzim ie rza L e n in a “ .

W  w ie lu  m iastach zorganizow ane 
zostaną specja lne pokazy f i lm u  „Spot 
ka n ie  na Ł a b ie “  połączone z re fe ra ­
ta m i na tem at „ZS R R  aw angardą w  
w a lce  o p o k ó j“ .

W  ośrodkach naukow ych i  w  u n i­
w e rsy te tach  będą organizowane w ie ­
czory  dysku sy jn e  na tem at f i lm u  
„Sąd h o n o ro w y “ z udz ia łem  św ia ta  
naukow ego i  dzia łaczy społecznych.

Prognoza pogody
Po m g lis ty m  ra n k u  na ogół dość 

pogodnie. T em pera tu ra  m aksym a lna  
oko ło  20 stopni. Słabe w ia t ry  z k ie ­
ru n k ó w  wschodnie1-

Poza szeregiem w ys taw  urządza­
nych przez różne organ izacje  TP'PR 
organ izu je  w y s ta w y  objazdowe. Te­
m atem  w ys taw  będzie: „ZS R R  — 
k ra j 10Q na rodów ", „O p ieka «polecz 
na w  ZSRJR“ , „O dbudowa Zagłębia 
Donieckiego“ , „Pom oc ZSRR Polsce“ 
oraz szereg innych.

W ydana zostanie fo to k ro n ik a  o 
ZSRR m. in . na tem at „W czasy w  
Z w ią zku  R adzieckim ', „W ieś radziec­
k a “ , „S zkoła w  'ZSRR", „M ic z u rin ó w  
c y “ , „M a li ko le ja rze “  oraz fo tom on­
taże zw iązane z 32 rocznicą rew o lu ­
c j i  lis topadow ej

N adto  T ow arzystw o P rzy jaźn i P o l­
sko - R adz ieck ie j p rzygo tow u je  sze­
reg odczytów  ilu s tro w a n ych  przezro 
ozami ze specja lnym  doborem  tema­
tó w  dla  m łodzieży, ludności w ie js k ie j 
oraz ś w ie tlic  m ie jsk ich .

ś. o . s.
„Tytanie” tonie
Oto t y t u ł  sensacyjnego 
opowiadania zamieszczo­
nego uj n u m e r z e  32

JJ 1
Ś W IA T A  

M Ł O D Y C H ”
Ujawnienie tajem nicy sprzed 38 
lat. W  »Śmiecie Młodych« dow ie­
cie się o przyczynach zatonięcia 
»TYTAN1CA* K r 1388-0

Nouie reko rd y  Z S R R  
u j  lekkoatle tyce

W przedostatn im i d n iu  le kkoa tle ­
tycznych m is trzos tw  ZSRR ustano­
w iono  4 now a re ko rd y :

W  chodzie na 50 km . zaw odnik ło­
tew sk i L iepaskalis w  czasie 4:32:03,6, 
w  biegu na 400 m. pp ł. Ł u n ie w , osią 
ga jąc 52,7 sek. T rzec im  rekordem  
je s t czas 57,3 sek. .'»siągnięty prlzezl 
K linow ą  w  biegu na 400 m, a ciiwar 
ty m  w y n ik  w  satafeoie 4 x  100 m. 
mężczyzn —  42,0 uzyskany przez ze­
spół M oskw y.

W  skoku w  da l kob ie t Czudina u- 
zyskała doskonały w y n ik  5,78 imL

Kobiecy re ko rd  
kolarski Z S R R

W  Rydze od b y ły  się zaw ody ko ­
la rs k ie  o m is trzos tw o  ZSRR. N a za­
wodach ty c h  zaw odniczka D iakow a 
us tanow iła  n o w y  re ko rd  ZSRR w  
b iegu na 500 m., osiągając czas 40,1 
sek,, to jes t o 0,5 sek. lepszy od daw ­
nego reko rdu .

le zawodniczki g ra ły  równo. Rumunki 
wypadły bardzo dobrze w defensywie, 
m usiały jednak uznać wyższość zespo­
łu polskiego. Mecz b y ł ciekawy. Sę­
dziował a rb ite r radziecki B ie refin .

W  pozostałych spotkaniach drużyn 
żeńskich padły następujące w yn ik i:

Czechosłowacja rozgrom iła  Holan­
dię 3:0 (15:0, 15:0, 15:1). Mecz ten bę 
dzie chyba na jkró tszym  spotkaniem 
m istrzostw . W ostatn im  meczu F ran ­
cja w ygra ła  z W ęgram i 3:1 (15:17,
15:12, 15:2, 15:11). W ęgierk i b y ły  zu­
pełnie rów nym  przeciwnikiem , w yka­
zały jednak m niej opanowania nerwo­
wego przy decydujących p iłkach.

W  jedynym  spotkaniu drużyn mę­
skich, walczących o m istrzostw a św ia­
ta, sia tkarze ZSRR w y g ra li z Rum u­
nią 3:0 (15:4, 15:6, 16:14). Po p ie rw ­
szych słabych setach, w trzecim  Ru­
m uni wzię li się do roboty i  prow adzili 
nawet 12:8, a później 14:10, nie po­
t r a f i l i  jednak zmusić s ia tka rzy  radzie 
ckich do kap itu lac ji.

Zapowiedziane w tym  dn iu spotka­
nie Polska —  Izrae l nie odbyło się z 
powodu nieprzyjazdu drużyny Izraela. 
Tym  samym Polska wchodzi do f in a łu  
rozgrywek.

We w torek s ia tka rk i nasze zmierzą 
się z s ilnym  zespołem F ranc ji. S ia tka­
rze mają dzień wolny od rozgrywek.

Klub Smoczyka 
mistrzem Ligi żużlow ej
Wobec 18 tys. w idzów  od by ł się w 

B y to m iu  tró jrnecz o m is trzostw o I 
L ig i żuż low e j, m iędzy: L K M  (Lesz­
no), P K M  „B u d o w la n i“  (R y b n ik )  i 
„P o lo n ia “  (B y to m ). W  d rużyn ie  go­
spodarzy, k tó ra  w ys tąp iła  bez s ta r­
tu jącego w W arszaw ie Ja n kow sk ie ­
go, n a jle p ie j w yp a d ł Paluch i Polak. 
W d ru żyn ie  R yb n ika  b ra k  P ie rcha ły  
oraz n iedyspozycja  Dragę kosztowa­
ła „B u d o w la n y c h “  u tra tę  szans na 
zajęcie trzeciego m ie jsca w  osta tn ie j 
tabeli I L ig i żużlowej.

W ogólne j p u n k ta c ji tró jrnecz w y ­
g ra ł L K M  (Leszno), uzysku jąc 24 
pk t., przed „P o lo n ią “  (B y to m ) — 17 
p k t. i  „B u d o w la n i“  (R y b n ik )  — 13 
p k t.

Kr 1382-0

przesiedlenie roślin
o tpm gigantpcznpm 
przedsięwzięciu ZSRR 
i n f o r m u j e  artpkuł = =
J. G E R A  S I  M O W A  ^  

8-ym numerze mieś.

»
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Pożyteczne wieczory jesienne

Szwedzi pokonali 
lekkoatle tów  Skandynaw ii 

232 : 196 pkt.
W  S ztokho lm ie  zakończy ły  się trzy  

dn iow e m iędzynarodow e zaw ody le k  
koatłe tyczne , w  k tó ry c h  Szwecja po ­
kona ła  team  państw : D an ii, N o rw e ­
g ii, F in la n d ii i  Is la n d ii 232:196 p k t. 
Na zawodach tych  od b y ł się bieg ma 
ra tońsk i, w  k tó ry m  zw yc ię ży ł F in  
U rp a le in en  w  czasie 2:32:18.

W  pozosta łych konku renc jach  zw y
c ię ży li:

100 m.: Thordva ldsson (N o rw .) — 
10,6; 400, m. pp ł.: Y la n d e r (S zw .) — 
53,8; rz u t dysk iem : Ram stad (N o rw .) 
— 49,42 m .; skok  o tyczce: L u n d - 
berg (Szw.) — 4,06 m.; tró jsko k : 
Ahrnan (Szw.) — 15,33 m.; sztafeta 
4x400 m .; 1) Szwecja —  3:18,8; 1.500 
m.; S tran d  (S zw .) —  3:50,0; 3.000 m. 
Z przeszkodam i: Soderberg (S zw .)— 
9:05,2.

Biegi na przełaj  
w uroczystościach 

dożynkow ych
Podczas uroczystości dożynkow ych  

na Psim Polu, we W ro c ła w iu  roze­
grane dwa biegi na prze ła j. W kon­
k u re n c ji m ęskie j na dystansie 3 k m „ 
z udziałem  42 zaw odników , zwycię­
ży ł Pyszko (Rzeszów). W biegu ko­
b ie t na 800 m, zw ycięstw o odniosła \ 
G ryc ikó w n a  (Bydgoszcz).

W ystępy chóru  
studentów francuskich  

w W arszaw ie
W dn iu  10 bm. w sa li Y M C A  od­

b y ł się p ie rw szy  w  s to lic y  występ 
chóru s tuden tów  fra n cu sk ich  z L yo  
nu. Zespół ten  b ra ł u d z ia ł w  Festi­
w a lu  ś w ia to w e j F ede rac ji M łodzieży  
D em okra tyczne j 'w  Budapeszcie i zo 
s ta l odznaczony z ło ty m  medalem. 
Zgrom adzona liczn ie  na sa li m ło­
dzież p rz y w ita ła  s tuden tów  francus­
k ich  go rącym i ok laskam i. Wszyscy 
cz łonkow ie  chó ru  w y s tą p ili w p ię k ­
nych g rana tow ych  beretach, przybra  
nych he rbam i m iast, w których od­
b y w a li w ystępy. B og a ty  program  
wieczoru, k tó ry  rozpoczęto odśpie. 
waniem  hym n u  po lsk iego i  francus­
kiego zaw ie ra ł fra n cu sk ie  p ieśn i lu  
dowe i popu larne, p ieśn i radzieck ie , 
po lskie i s łow ackie  w  u k ład z ie  i  o- 
p racow an iu  kom p ozy to ró w  francus­
k ich  oraz z re p e rtu a ru  poważnego 
p ieśn i d lb e r ta ,  Debussyego, P ou le - 
nea, cho ra ły  Bacha i in .

Z W arszaw y zespół chó ra lny  de­
m okra tyczne j m łodzieży francu sk ie j 
uda się na w ystępy do K ra ko w a , K a  
tow ic  i  W roc ław ia , po czym  w y je -  
dzie na tournee do Czechosłowacji.

Pogłębianie kanału  
Augustowskiego

M iędzy B orkam i a Sosnowcem na 
odcinku 5 km  trw a ją  roboty ziemne 
nad poszerzeniem i pogłębieniem  
kana łu  Augustowskiego. Usunięto już 
40 tv s , m. szeńć^ s ziem i , i  75 tys m 
sześć.; ' zaplanowanych na -ok  bież. 
Po w ykonan iu  tegorocznego planu 
ca ły kanał stanie się dostępny dla 
żeglugi. W roku 1950 p rzep -jw adzo - 
ne będą jedyn ie  n iew ie lk ie  reboty 
pegiębiarskie.

M iędzynarodow y turniej 
p iłk i w odnej

W m iędzynarodow ych zawodach p il 
k i wodnej w  M ed io lan ie  rozegrano 
dalsze spotkania, k tóre przyn ios ły  na 
stępujące w y n ik i;

W łochy — Szwecja 5:1, W ęgry — 
Belgia 4:2, Holandia — F rancja  4:0.

Po tych meczach prow adzi w roz­
gryw kach H o land ia  — 6 pkt., przed 
W ęgram i i W łocham i — po 4 pkt. 
oraz Belgią i Francją  — po 2 pk t

Energetyka górnośląska 
w sierpniu

Najlepsze rezu lta ty  p rodukcy jne  
wśród Zjednoczeń Energetycznych 
m ia ło  w m iesiącu s ie rpn iu  podobnie 
Zresztą ja k  i w  poprzednim  okresie  
Z jednoczenie Energetyczne O kręgu 
Górnośląskiego. P rodukc ja  tego Z je d ­
noczenia w ynosiła  w  ub ieg łym  m ie ­
siącu 50 proc. p ro d u k c ji ogó lnokra ­
jow e j. Z jednoczenie Energetyczne 
O kręgu Górnośląskiego w yko na ło  
p lan  w  m iesiącu s ie rp n iu  w  106 
proc.

W yprodukow ano 196.711 tys. kW h 
wobec zaplanow anych 184.333 tvs 
kWh. (Egg)'

€ ) g ¡ i c & § K & n i M  e i r a t o n e
_ _  P O S Z U K IW A N IA

Poszukuję męża Iwana i syna W łodzi­
m ierza Denysiuków, Anna Denysiuk, 
B ia ła , pow. S targard, woj. Szczeciń- 
skie- K r. 1387-0

M arię  Wąsowicz ostatnio zamieszkałą 
w  Samborze wzyw a Sąd Okręgowy we 

.W roc ław iu  do zgłoszenia się w  je j 
sprawie rozwodowej I. G. 347/49. 
________ K r. 1386-1

ZG U B Y

P.S.S. »Zgoda«
uj Lęborku

sprzeda

w drodze przetargu ofertowego
samochód m a rk i „S toewer“  z ogumie­
niem. Stan dobry. O fe rty  oraz wadium 
w wysokości 1 proc. sumy oferowanej 
należy składać w  B iurze Spółdzielni w 
Lęborku u l. Dąbrowskiego N r. 4 do 
dnia 19. IX . 49. O twarcie o fe rt nastą 
p i dn ia 20. IX . 49 o godz. 11 w  loka lu  
Spółdzielni. Spółdzielnia zastrzega so 
bie prawo w yboru  oferenta i  unieważ­
nienia p rze ta rgu  bez podania p rzy­
czyn i  ponoszenia z tego ty tu łu  odsz­
kodowań. K r .  1385-1

Skradziono ka rtę  re jes tracy jną  handlo 
wą na nazwisko K ró lik  Zofia. 2568-1

Zgubiono leg. N r  254/271 na nazwisko 
O ibryś S tan isław  wydaną przez Przed 
siębiorstwo Budowlane M.B.P. 2566-1

Zagubiono leg itym ację  kolejową N r. 
009299 na nazw isko D r M ik o ła j Łąck i 
wydaną przez Zarząd M ie js k i w  m. st. 
W arszawie — W ydzia ł Zdrow ia Pub­
licznego. 2564-1

Zgubiono leg itym ację  Konserw ato-
riu m  na nazwisko A leksandry  G ra f.  
f ° w nX_____  31235-1

Zgubiono leg itym ację PZPR N r. 
111871, w k ładkę  Nr. 45091 — M ałysz- 

’ —  A ”  31238-1czyckiej A łły .

Zgubiono leg. tram w a jow ą M Z K  N r. 
88605/49 Paliwoda Tadeusz. 2571-1

Skradziono le g it. PZPR, D y re k c ji 
Poczt. Spółdzielni Kasy pogrzebowej, 
L ig i Kobiet D ekre t służbowy, tra m w a x 
jową, zaświadczenie kolejowe, zw iąz­
kową na nazwisko Fem in Heleny.

1330-1

kącik „m iędzy nami

Moda i Życie«
n r -  z e  K r 1170-0

„TRUŚ
i TRUSI A ” *

wesoła h is tory jka 
obrazkowa dla d z i e c i

jest drukowana w tygodniku

„ Ś i u i e r s z c z y k ” jj

Zgubiono leg itym ację Ubezpieczalni 
Społecznej tymczasową, k w ity  węglo 
we Jan Szajkowski. 2565-1
Zgubiono leg itym ację  SGGW N r 1230 
na nazwisko Rogowska Barbara

2563-1

Zgubiono książeczkę wojskową na naz 
w isko G ajow iak Edmund. 2569-1 
Zgubiono dowód re jes tracy jn y  R K U  
W arszawa de Colle t Kazim ierz. 2570-1 
Zgubiono akademicką leg. tram w a jo ­
wą na nazwisko Stefan Zimowski. 
___________________  2567-1

Skradziono leg itym ację  Zw iązku Uczę 
stn ików  W a lk i Z bro jne j i > Z P R  na 
nazwisko D re j A leksander. 81283-1 
Zgubiono pierwszą stronę książki re ­
je s tra cy jn e j na m otocykl N. H-8485 
na nazwisko Dąbek Stefan. 31232-1 
Zgubiono leg itym ację  p a rty jn ą  PZPR 
na nazwisko L u d w ik i P lucińskie j.

31236-1

R ZE C ZP O S P O LITA
CENNIK OGŁOSZEŃ r

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwać 
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
to «łów, m axim um  25. Ogłora. wym ta- 
rowę: (za 1 mm. szer. 1 szpa lty j n  
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — laS 
mm. zł. 130: 121 — 200 m m  zl 180 * 201 
-  300 mm. zl. 230: ponad 800 m i .  ^  
280; tekstowe do 70 mm. zł 170* Tl 
120 mm. zl. 220; 121 - 2 0 0  m m  l i  m ?501 — ano mm U , J.-"* * ‘ u»201 — 300 mm. zł. 340, 
zł. 420; nekrologi do 
71 — 120 mm. zł. 100: 
zl. 150; 201 -  300 mm. zł,

ponad 300 w w . 
70 m m . zł. 85;

121 —  200 mwL
ona4

żej. W num erach n ie d z ie ln y c h ! f tw il-  
tecznych 50% dopłaty *>- -

kierować przez D w » ■ » .“ “ SP*
1-717 — D zia ł Ogłoszeń.P-K.O; na kon to  Nr,

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
w W a rs z fw ie “ ep  -Czytelnik“ Centrala 
M7-08 ? »st £>ozn?&sJca 38 carter, tel. - 08 1 857-93. Oddziały m ie jskie :
Prarg T u l0Wi k a Ł 3 ' 5' J Ä s k ™ 1 4 .

^ 3 "  K r(uke 1 r a iak a ir
Czyk lri lk  . u l- Puławska 49, ^ ^ ^ • • W o l n o s e “  ul. Marszałkow- 

ska ^5. W  k ra ju  wszystkie oddziały 
„C zy te ln ika ' i B iu ro Ogłoszeń,

R edaktor naczelny H enryk  K o ro tyńsk l

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r  3

B-8459’



N r 252. S'r. 6 RZECZPOSPOLITA

W yścig kom ite tó ir osiąga 
coraz szybsze tempo

T  UŻ w pierwszych dniach pc 
** ogłoszeniu przez ..Rzeczpo­

spolitą“  wyścigu pracy obywa­
telskich komitetów' odbudowy 

.Warszawy przy zakładach pracy, 
zaobserwowaliśmy zwiększony 
wysiłek komitetów' w akcji zbiór 
kowej.

Podajemy w yn ik i zbiórki z jed 
nego dnia osiągnięte przez kilka 
wyróżniających się komitetów.

Kom itet przy: fabryce chemicz 
nej „Koloryt'* zebrał 14.387 zł..,

Związku Straży Pożarnych —■ 
13.583 zł.,

W Urzędzie Skarbowym — 
7.149 zł.,

ZMP — 5.683 zł.
T Rekordami są sumy zebrane do 
jednej puszki przez komitet przy 
firm ie  Ignacy Sztomper — 7.489 
złotych i przez ob. Niecko z Cen­
tra li Handlowej Przemysłu Cu­
kierniczego — 4.478 złotych.

„Krukolit”, który izoluje jak nic dotąd
Reinelacjjjny iryn a lazek  

polskiego inżyn iera  — zdaje egzam in  
uj Instytucie Badań Budoiunictiua

R ewelacyjny wynalazek m ateria łu  izolacyjnego składającego się z g liny 
i cementu dokonał inż. Józef K ruko w sk i p rzy budowie gmachu biura 

E le k try f ik a c ji K o le i p rzy u l. Chm ie lne j.
W  czwartek 130 osobowa załoga 

p rzystąp i do budowy fundam entów 8- 
piętrowego gmachu p rzy  u l. Chm iel­
nej, w  k tó rym  będzie się mieścić B iu ­
ro  E le k try f ik a c ji Kolei.

M ie jsk i porządek  
w  ogrodzie Krasińskich
Pracownicy Zarządu M iasta zadekla 

row a li z powodu miesiąca odbudowy 
s to licy  1000 bezpłatnych roboczodnió 
wek na uporządkowanie P arku K ras iń  
skich. Prace będą tam  trw a ły  10 dni, 
ta k  że codziennie 100 pracowników 
ZM będzie niwelować teren, wytyczać 
ścieżki i  przekopywać tra w n ik i.

Ponadto Dzielnicowa Rada Narodo 
wa W arszawa - śródmieście zgłosiła 
do pracy w tym  punkcie 60 osób.

Prace ogrodnicze w  P arku K ra s iń ­
skich trw a ją  już  od k ilkunas tu  dni. 
Personel za ję ty  p rzy  porządkowaniu 
parku przekracza obecnie 60 ludzi, 
zna jdujących się na terenie W ydzia łu  
Terenów Zielonych.

Cztery wskazania  
dla W arszaw y pracującej 

na M uranow ie
Celem usprawnienia pracy przy w y 

dobywaniu cegieł na M uranowie i  uni 
knięcia s tra ty  czasu, co niekiedy zda­
rza się przy obejmowaniu stanowisk 
przez zgłaszające się do pracy grupy 
mieszkańców W arszawy, kie rownictwo 
robót PPB — BOR zwraca się z prośbą 
o ścisłe przestrzeganie, poniższych 
wskazówek:

1 G rupy pracujących udają się na 
z góry określone punkty  zborne i 

przystępują do pracy w  miejscach wy 
znaczonych przez K ierow nictw o Ro­
bót.

2 Praca trw a  4 godziny i  polega na 
wydobywaniu zdrowych cegieł 

oraz na oczyszczaniu ich i  układaniu 
w kozły, z segregacją na cegły całe, 
po łów ki i  dziew iątk i. Niedopuszczalne 
jes t układanie w  koz ły  innych m ateria  
łów  poza cegłami.

3 Należy unikać stosowania „pocz­
ty “ , 'to  je s t podawania m ate ria łu  

z rą k  do rąk, gdyż ten sposób tra n s ­
po rtu  obniża wydajność.

4 Należy honorować wszelkie do­
raźne zarządzenia ins truk to rów  

PPB — BOR oraz obwieszczenia ogła 
szane przez megafony. In s tru k to rzy  
m ają czerwone i b iałe opaski na ręka­
wach.

W pstaiuą
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o raz  z b io ry  
s ta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15 30 
w  s o b o ty  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  godz. 10 — 19. 
W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

DOlM L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W y s ta w a  k s ią ż e k  i  czasop ism . P ię ć  la t  
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la ­
chą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
sz łość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i  p o ś w ią te c z n y c h .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W y s ta w a  ..S a n d o r P e tó f l i  — W ie lk i  poe ta  
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
czość“ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R atuszow a  3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do 19-ej.

T eatry
P Q L S IK I godz. 19 „F a n ta z y "
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g i i“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  o  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S teve n son a “ .
M A Ł Y  o  godz. 19 ,,P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I o godz. 19.15 „ L e k k o ­

m y ś ln a  s io s tra “ .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r ­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  do  p ie rw s z e g o " .
S Y R E N A  d z iś  n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „W ie ś  na p o ­

g ra n ic z u “  godz. 19, 21 Z w . Z a w . 17,
n ie d z . 1'5.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z ie c i 
k a p ita n a  G ra n ia “  godz. 19. 21, Z w . Z a w . 
17, n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P o w ­
r ó t  d o  d o m u “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. 
n ie d z . od 15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz . co d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

(SY R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „L u d z ie  i  m y ­
s z y “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n iedz . g. 15.

TĘCZJA (S uz ina  4): „T rz e c i s z tu rm “  
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): ..G rze szn icy  
bez w m y “  godz. 17, 19, 21, na 19 59 p ro c . 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w . . , ,

KUNO W /Z  (Leszno , 135/1871)1: „P ie s n  
ta jg i “  godz. 16,45, 21.15. Z w . Z a w . 19, 
n iedz . 14.30.

S T O L IC A  (u l. N a rb u tta ) :  „B o k s e rz y  
godz. 17. 19. 21. n iedz . 15, na 17 i  19 — 
50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „P o d ro ż ę  
G u liw e ra “  godz. 17, 21, Zw '. Z a w . 19,
n ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D m -D o n a  (M a r­
sza łko w ska  ró g - -C h m ie ln e j) .  P o czą te k  ;co - 
d z ie n n ie  godz. 20. S obo ty  godz. 16 i  2«. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  14 bm. (środa) usłyszym y 
m. in . następujące audycje :

F a la  395,8 m .
W ia d o ttn o ś c i 5.15 6.00 7 .00 8.00 12.0n
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy 6.15

6.40 7.15 8.05 M uzyka  6.30 G im nastyka  
8.55 D la  k las  6, 7, 8 i 9-ej. 12,25 D la  
w s i: 12.55 N a  sw o jską  nutę 13.5d D la  
k la s  X  i X I  14.OCf Ś w ie tlica  fab ryczna  
m ontaż 14.20 M uzyka  fra n cu ska  14.50 
M uzyka  rozryw kow a .

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 2S.00
15.30 D la  dzieci 15.50 S y lw e tk i p rzo ­

d o w n ikó w  b u d ow n ic tw a  16.00 M uzyka  
ludow a 16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : 
C ouperin  „W ie lk i“  17.15 Melodie. ope­
re tkow e  i f ilm o w e  18.00 „G los m a ją  ko­
b ie ty “ 18.15 P ogadanka  18.25 A rie  i 
p ieśn i 18 45 McTntaż poe tyck i 19.15 
S z p ilk i 16.30 K o n c e rt C hop inow sk i 20.00 
O powieść o C hopin ie — C zartkow sk ie - 
go 20.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y : O rk . Caj- 
m era, C hór Czeianda 21.40 „D a le ko  od 
M o skw y “  —  A ża jew a 22.00 U lub ione  
m elodie 22.45 M uzyka  ro z ryw ko w a  
23.10 K o n c e rt sym fon iczny  24.00 K on iec 
audyc ji.

F a la  395,8 to.
W ia d o m o ś c i 16.30 1745 1 94 5  22.00

23.00. , T
16.50 M uzyka  ro z ryw ko w a  17.lo  „L a m  

b ro “ — S łow ackiego 17.30 U tw o ry  fo r ­
tep ianowe. 18.00 M uzyka  roz ryw ko w a  
18.30 P ogadanka  18.45 R e c ita l sk rzyp ­
cow y 19.00 Z życia  W ęg ie r, 19.10 G ra ­
m y w  szachy. 19.25 P io se n k i i  due ty
20.00 U tw o ry  H aydna. 20.40 F ra g m e n t 
p ro logu  do K o m u n is tó w  L. A ragona
21.00 F ra n c ja  p rzem aw ia  do P o lsk i
21.40 „A rc h ip e la g  lud z i odzyskanych“ — 
N eve rly . 22.20 M uzyka  popularna . 23.15 
K on iec  audyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a , m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

ZAGROŻONY DOM

1 stycznia ca ły budynek wykonany 
zostanie w stanie surowym, po 3-ch 
miesiącach pracy. W arunk i ja k ie  na­
potkano po rozpoczęciu wykopów, by­
ły  bardzo ciężkie. Okazało się, że na 
terenie budowy is tn ie ją  tzw . „ku rzaw  
k i“  wodne. Zagrożony b y ł w ie lk i, są­
siedni budynek m ieszkalny, k tó ry  do­
słownie tra c ił „g ru n t pod fundamenta 
m i“ , w ym yw any przez wodę zb iera ją­
cą się w wykopach.

Szybkie zbudowanie prow izorycznej 
ścianki oporowej, a następnie uszczel 
nienie ścian wykopów deskami zapo­
biegło ka tastro fie .

W  te j ch w ili czynne są 2 pompy, 
k tó re  odprowadzają wodę, um ożliw ia­
jąc kontynuowanie pracy. Tego rodzą 
ju  teren wymaga specjalnych funda­
mentów, posiadających ksz ta łt gęstej 
k ra ty  żelbetonowej, po kry te j betono­
wą p ły tą  z o tw oram i drenażow ym i’ 
pod spodem.

W Y N A L A Z E K !

K ie row n ik  budowy inż. Józef K ru ­
kowski zastanawiając się nad możliwo 
ściamt zwiększenia jakości m a te ria ­
łów  izo lacyjnych na fundam enty, w y ­
nalazł, niezwykle wartościowy, a je d ­
nocześnie ta n i środek izo lacyjny. Za­
stosował on m ianowicie zam iast papy 
i  lep iku mieszaninę g liny  i  cementu w 
stosunku 1 :3 i  1 :4 wymieszanych z wo 
dą tak  ja k  lasuje się wapno.

W y n ik i p rzekroczyły  oczekiwania. 
Okazało się, że nowy m a te ria ł odzna­
cza się w ie lką  mocą, jes t absolutnie 
nieprzepuszczalny i  doskonale nadaje 
się dla celów izo lacyjnych w  budowni­
ctwie.

Na próbę, pokry to  n im  część funda 
mentów wcześniej założonych za zgo­
dą nadzoru budowlanego. W  n a jb liż ­
szych dniach poddany zostanie bada­
niom  na w ytrzym ałość w  Insty tuc ie  
Badań Budownictwa, od k tó rych  w y ­
n iku  zależy jego zatw ierdzenie i  roz­
powszechnienie.

Inż. K ru k o w s k i zamierza w  n a jb liż  
szym czasie rozpocząć prace nad da l­
szym udoskonaleniem  swego w yna­
lazku, by  osiągnąć najlepszą jakość. 
Ła tw a p rodukcja  i  m in im a lne  w  po­
ró w n a n iu  z le p ik ie m  koszty roku ją  
nowem u m a te ria ło w i zwanemu przez 
w spó łp racow ników  inżyn ie ra  „k ru k o - 
lite m “ , dużą przyszłość. (o)

Warszawa tam i z powrotem

N a  mieście mówią...

Ł y s y  g r a j  !

W  K IN A C H  w arszaw skich  w y ­
wieszono osta tn io  in s tru k c ję  

d la  - publiczności, w  k tó re j w  p u nk­
cie p ią tym  jest zastrzeżone prawo 
dla  osób powołanych przez PF F ilm  
p rze ryw an ia  seansów celem spraw 
dzenia b ile tów .

P rze ryw an ie  czegoko lw iek je s t w 
ogóle niewskazane, nawet na ekra 
nie. Ongiś, gdy p rze ryw a ł się se­
ans, publiczność wo ła ła :

— Łysy g ra j!
C iekaw a rzecz, ja k  zareaguje pu 

bliczn-ość warszawska na ten spo­
sób przeryw an ia?

W ystauia  
M ickiew iczow ska  
do 15 września

W ystaw y: M ickiewiczowska i  Pusz­
kinowska będą otw arte  jedynie do 15 
września. D latego oi wszyscy, k tó rzy  
dotychczas jeszcze w ystaw  tych nie 
og lądali, pow inni się pośpieszyć i  od­
wiedzić Muzeum Narodowe.

Jak to rozw iązać?

W  większości kin warszawskich 
seans o godzinie 19-ej za­

rezerwowany jest dla Związków Za 
wodowych.

Jeżeli ktoś chce skorzysta i z bi­
letu związkowego może iść do kina, 
ale tylko na siódmą po południu. Z 
drugiej strony n»e posiadający 
tych biletów, jeżeli nie zdążą na 
17-tą, zmuszeni są czekać cztery go 
dżiny na dostępny dla nich seans. 
Pójście do kina na 21-ą połączone 
jest jeszcze z b. późnym powrotem 
do domu, co dla wielu osób jest nie­
wygodne.

W innych miastach nie ma od­
dzielnego seansu związkowego, 50 
proc. ogólnej ilości miejsc przezna­
czonych jest dla Związków Zawodo­
wych.

W Warszawie dwa nowe kina 
„Stolica“ i „1 Maj“ również rezer­
wują połowę miejsc dla związków 
(tylko na godzinę 19-ą).

Gdyby system ten wprowadzono 
do wszystkich kin stolicy, korzysta 
jący z biletów związkowych mogli­
by wybrać najwygodniejszą dla nich 
godzinę, a pozostałym amatorom fil 
mów umożliwiłoby to pójście do ki­
na na godz. 19-ą.

Sprawa jest w każdym razie god­
na zastanowienia.

Ołd.

Jak być „dobrą m atką“ ?
O dbył« się w! K om ite c ie  „T ygodn ia  

Z d ro w ia “  p rzy  O kręgu W arszaw skim  
P C K  kon fe renc ja  prasowa, na k tó re j 
om ówiono bogaty p ro g ra m  „T ygod ­
n ia “ w  W arszaw ie i  w  w o j. warszaw 
skim .

W  okresie /.Tygodn ia Z d ro w ia "  od 
dn ia  3 do 9 paźdz ie rn ika  r, b. zorga­
n izow ana zostanie w  W arszaw ie p rzy  
u l. P iękne j 24/26 w  lo k a lu  Okręgu 
W arszawskiego PC K , w ys taw a  obra­
zującą op iekę nad m atką  i  dzieckiem .

W Tam ach w y s ta w y  p ro je k to w a n y  
jest pokaz p ie lę gn ac ji n iem ow lą t, pre 
lekc je  z przezroczam i itp .  Jedna z 
sal pośw ięcona będzie opiece nad 
m atką  i  dz ieck iem  w  Z w ią z k u  Ra­
dzieckim . Ponadto w  „T y g o d n iu  Z dro  
w ia “  am b u la to riu m  p rzy  O kręgu 
PCK, oraz szp ita l na W o li udzie lać 
będą bezpłatnych porad leka rsk ich  
matce i  dziecku.

W  czasie „T ygod n ia “  w e  wszyst­
k ich  w arszaw iskich zakładach pracy 
odbędą się  6-godzinne ku rs y  tzw. 
„do b rych  m a tek“ , na k tó ry c h  omó­
w ione zostanie racjonalne w ychow yw a 
nie dzieci. W p o rozu m ien iu  z K u ra ­
to r iu m  O kręgu W a rs z a w s k ie g o  zor­
ganizowane będą ku rsy  d la  h ig ie n i­
stów  szkblnych.

We w szystk ich  w iększych zakła- 
kach pracy, szkołach średnich i  pod 
s taw ow ych  odbywać s ię  będą poga­
da nk i z zakresu h ig ieny.

W „T yg o d n iu  Z d ro w ia "  o tw a rta  zo 
stanie rów n ież szkoła d la  m łodszych 
p ie lęgn ia rek  i cen tra ln y  ośrodek 
szkolenia sanitarnegd przy O kręgu 
W arszaw skim  PCK. W tym  samym 
czasie odbędzie się z jazd w ie jsk ich  
p rzodow n ic  zd ro w ia  z wojew ództw a 
warszawskiego.

Przez m egafony na dw orcach kole 
jow ych  propagowane będą hasła czy 
stości i zdrow ia , zaś na u licach  War 
szawy P o lsk i Czerwony K rzyż, w 
po rozum ien iu  z organam i M il ic j i  Oby 
w a te lsk ie j, p rzeprow adzi naukę n ie- 
zaśmiecania m ie jsc publicznych.

24 tys. godzin uj W arszauiie  
zaofiarou ia li harcerze

In s tru k to rk i i  in s tru k to rz y  hufców 
ha rcersk ich  C horągw i W arszaw skie j 
zobow iąza li się, w  im ie n iu  m łodzie­
ży zorganizow anej w  ZHP, przystą­
p ić  w ra z  z ca łym  społeczeństwem do 
odgruzow ania  i  odbudow y m iasta.

W zw iązku  z m iesiącem  odbudo­
w y  s to licy  harcerze pracować będą 
p rzy  odgruzow an iu  łączn ie  24 ty ­
siące godzin. P onadto h a rce rk i h u f­
ca W arszawa — Ochota, zebra ły oko 
ło  50 tysięcy z ło tych na budowę 
Centra lnego Dom u M łodzieży.

W rocznicę oswobodzenia P rag i

Tegoroczne uroczystości związane z rocznicą oswobodzenia Pragi obchodzone 
były w Warszawie w ubiegłą niedzielę. Zbiegły się one z powrotem żołnie­
rzy garnizonu warszawskiego z manewrów. Na zdjęciu — powitanie żoł­

nierzy przez ludność Warszawy.

Na jedenaście rat uj PD T  
najlepsze aparatp radiotne

Domy towarowe dobrze przygotowały się do sezonu zimowego. Szczegól­
nie duży jest wybór ciepłej, gotowej odzieży po niskich cenach. 
Jesionki męskie kosztują od 13 do 16 tys. zł, płaszcze damskie na wa­

tolinie do 15 tys. zł. Kurtki „trzy czwarte" na watolinie i kurtki dewety- 
nowe (imitacja zamszu) dla mężczyzn i kobiet od 5.600 do 8,000 zł. Ubra­
nia męskie jedno i dwurzędowe od 7.500 do 16.000 zł., mundurki szkolne 
dla dzieci po 5 i 6 tys. zł. oraz ubrania robocze. Przygotowano dostatecz­
ne ilości ciepłej bielizny damskiej i męskiej. Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa gotowej odzieży damskiej.

Dobrze zaopatrzony jest także 
dział obuwia, między innymi są buty 
filcowe w cenie 13 tys. zł. Już w naj­
bliższych dniach PDT rozpocznie 
sprzedaż ratalną odbiorników radio­
wych. Będą to pięciolampowe aparaty 
„Aga“ w cenie 50 tys. na jedenaście 
rat, czterotampowe „Orion“ — 35
tys. na dziesięć rat i „Pionier“ —-  25 
tys. ha siedem rat. Za gotówkę sprze 
dawane będą „Odbiornik ludowy“ trzy 
lampowy — 14.360 zł. i „Stern“ — 30 
tys. zł.

Około 17 tys. kosztować będą sprze­
dawane także na raty rowery pocho­
dzące z reparacji.

Niedługo nadejdą maszyny do szy­
cia o napędzie ręcznym w cenie ok.
30 tys. zł. i akordeony.

Pierwszy transport aparatów foto­
graficznych został już rozsprzedany, 
niebawem spodziewany jest następny 
— będą to aparaty: „Komsomolec“ 
światło 6 za 8.200 zł., „Kijew“, które­
go cena została obniżona z 241 tys. na 
225.200 zł., „Practiflex“ za 57 tys. zł. 
i „Ercoma“ światło 4,5 za 15 tys. zł.

Młodzież akademicką studiującą na 
uczelniach technicznych zainteresują 
niewątpliwie duże komplety cyrkli po 
19 tys. zł., suwaki różnej wielkości 
oraz importowane pióra wieczne ze zło 
tą stalówką po 3.900 zł. i 5.800 zł.

(oz)

7 sarenek za 2 łabędzie
W ydzia ł Terenów Zielonych o trzy ­

m ał od dyr. ZOO dr. Żabińskiego nie­
codzienny dar —  7 sarenek. Sarenki 
te znajdują się obecnie w lesie Kabac 
kim .

W ydz ia ł Terenów Zielonych w za­
m ian  za ten p iękny dar przekazał dr. 
Żabińskiego 2 łabędzie.

D n a  nowe skuiery 
na M okotow ie

Roboty ogrodnicze na skwerze im. 
Stachiewicza p rzy  ul. P uław skie j są 
ju ż  zakończone. Obecnie przystępu­
je się do p r a c  przygotowawczych na
skwerze przy ul. Klonowej. Będzie to

jeden z większych Skwerów sto licy. 
Prace są tu u trudn ione  z powodu cięż 
kiego terenu. Trzeba będzie usunąć 
ponad tysiąc m. sześć, ziemi.

Budowa nowego skweru pochłonie 1 
m ilion  złotych.

Tfrkaźdifttt domu 
i  ił każdej j j  facehhu

l }o w i e s c  z r o k u  l U 3 y
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W ikow sk i dostrzegł, iż  twarze ludz i b y ły  pobladłe, po­
żó łk łe  ze śladam i zmęczenia i niedospania. Co chw ila  
ktoś w yg ląda ł przez okno niespokojn ie i stara ł się p rze­
n iknąć oczami zwodniczą mgłę.

Gdy k o le jk a  dobiła  do m iasta — na przystanek przy 
M arsza łkow skie j, m gła jeszcze nie rozproszyła się. Pasa­
żerow ie pow o li opuszczali wagon, gdy naraz W ikow sk i 
dostrzegł, że przechodnie szybko zbiegają z u lic  i k ry ją  
się po bramach. ,  ̂ , . . .

K toś odezwał się tonem, sugeru jącym  ja k  na jw iększy 
pośpiech: a larm  alarm !

W ikow sk i chw yc ił żonę za rękę i s ta ra ł się odbiec 
z n ią  na M arszałkow ską w  k ie ru n k u  placu Zbaw icie la , by 
odsunąć się ja k  na jda le j od dworca. W pad li do dużej, m o­
cno sklep ione j bram }’ , gdy było  ju ż  p raw ie  pusto na 
ulicach. W bram ie sta! szczupły mężczyzna n iew ie lk iego 
w zrostu  o pob lad łe j i zatroskanej tw arzy, z opaską OPL 
na rękaw ie . Jakiś elegancko ub rany jegomość oraz to­
warzysząca m u  dama, k tó rą  w yg ląda ła  tak  ja k b y  dopiero 
co w yszła  z salonu mód, przyczep ili się 'do w a rto w n ika  
i  os trym  tonem, n iec ie rp liw ie  rozkazyw a li m u by  p ro w a ­
dz ił ich do p iw n icy , do schronu przeciw lotniczego.

Mężczyzna z opaską OPL nie  patrząc na n ich  odpow ia­
da! n iedbale:
_ T U nie  ma żądnego schronu! Trzeba stać w  bram ie

i  na tym  koniec! \
— Jakże może nie być schronu. T 0 niech pan nas za­

p row adzi gdzieś do p ryw a tn e j p iw n icy , tut-aj przecież nie 
możemy stać! — w o ła ł elegancki jegomość, praw dziw ie
oburzony

Mężczyzna z opaską nie odrzekł n ic  ty lk o  jak iś  m ło ­
dzian o bladej tw arzy, odziany w  obwisłe, wygniecione 
ubranie, sto jący w  ciem nym  kącie bram y — odezwał się 
in fo rm u ją c  rzeczowo:

— A w  p iw n icy  to pana szanownego nie sięgnie? 
Taka p igu ła  ja k  rąbnie, to całą kam ienicę w y ryw a  z k o ­
rzen iam i!

E legancka para naraz zam ilk ła  i dość bezradnie^ przy­
stanęła pod ścianą bram y. W ikow sk i pa trzy ł rów nież 
z n iepokojem  na sklepienie. Bardzo niedobrze poczuł się 
w  m urach m iasta w  czasie alarm u. Rozstra ja la go m yśl, 
że w  razie uderzenia bom by zw a li m u się na leb cztery 
p ię tra  cegieł, belek żelaznych, rum ow iska.; M yś l o śmiercią 
przez zduszenie gruzam i była. w p rost odrażająca. P rzy­
padkow i przechodnie, k tó rzy  za trzym ali się w  bram ie — 
s ta li ja k  długo trw a ł alarm  n ieruchom i .skupieni, oso­
w ia li, ja k  k u ry  po zapędzeniu do k la tk i.

W śród k ilk u  cyw ilnych  osób było  dwóch o fice rów  za­
wodowych, p u łk o w n ik  i  m ajor. N ie zna li się, trzym a li się 
tu  zdała od siebie, n ie  p a trz y li ku  sobie. Zato obaj jedna­
ko przezornie, sk rupu la tn ie  p rze k ręc ili ku  przodow i to rby  
z m askam i przeciwgazowym i i  trzym a li na n ich ręce 
aby, gdy rozlegnie się a larm  gazowy, móc natychm iast, 
nie zważając na resztę św iata, m aski założyć.

W ikow sk i spostrzegł ju ż  ja k  w o jna, gdy stanie się 
rzeczyw istością, trac i całą swoją rom antyczną legendę, 
w  jaką  ją w yobraźn ia  ludzka nieraz s tro i — a pozostaje 
z n ie j to co jes t na jis to tn ie jszą  praw dą: strach l  groza

A la rm  odwołano. W ikow sk i odprow adził żonę do b iu ­
ra, a sam pieszo uda ł się na ukos placem Saskim  do 
Zw iązku. W  ciągu k ilk u n a s tu  m in u t m gła rozpierzchła 
się, skup iła  się tu  i  tam  w  srebrne balony, rozdzierane 
przez nieb ieskie sm ugi pow ietrza. lie b o  odchyliło  się jasne 
bardzo przestrzenne, tchnące świeżością.

Ruch na u licach W arszawy b y i norm alny. W Zw iązku 
praca odbyw ała się n ib y  to no rm a lnym  trybem , ale jak 
wszędzie tak  i tu ta j był, to spokój sztuczny, ludzie nerw o­
w o podn ieceni,- n ieustann ie czegoś w yczek iw a li. Każdy 
z kolegów  W ikow skiego spodziewał się ja k ie jś  rych łe j 
zm iany, p rzyn a jm n ie j w  swoim  osobistym losie. W ie lu

n ieobję tych jeszcze m ob ilizac ją  p rzew idyw a ło  powołanie 
lada chw ila  do w ojska.

I  tu ta j w ybuch  w o jn y  odb ił się w yraźn ie  na wyglądzie 
ludz i. W ikow sk i wyszedł, na taras. M ia ł stąd w idok  na 
całą Warszawę, zalaną słońcem, uśm iechniętą, w ydaw ało 
się, po starem u bezpieczną.

Gęsty, s tłum iony  gw ar pó łto ram ilionow ego m iasta top­
n ia ł tu  we w rażen iu  spokoju, g łębokie j ciszy, jaką w y ­
tw arza gorący dzień. Ucho W ikow skiego uchw yc iło  wnet 
na trę tny  szmer. Gdzieś w  g łęb i nieba już  od k i lk u  chw il 
brzęczał uparcie  i m onotonnie —  ja k b y  ja k iś  tajem niczy 
owad, zawieszony nieruchom o w  jednym  punkcie. D e li­
k a tn y  brzęk harm on izow ał z tętnem  dn ia  a naw et zespa­
la ł się z n im  jakoś sielankowo. W ikow sk i zaraz się z mm 
oswoił.

Na w iadukcie , biegnącym nad u licą  Solec pokazał się 
duży pociąg z wagonam i pu llm a no w sk im i i szedł szybko 
pośpiesznie na m ost ko le jo w y. C ichy, m onotonny brzęk, 
ja kb y  jakiegoś żuka, łażącego ospale po w k lęs łe j m uszli 
nieba — nagle u rw a ł się, n ib y  coś bardzo ciężkiego, co 
zdawało się w isieć dotąd na c ie n iu tk ie j lince. B rz^k  prze­
ksz ta łc ił się szybko w  łoskot, szum, w  napastliw y, ogłusza­
jący w a rko t i  nad mostem prze lecia ł bom bpwiec n iem iecki. 
N iecelna bomba rozerw ała się w  wodzie obok f i la ru  w y­
rzuca jąc błyszczącą fontannę wysoko w  górę. Samolot 
od razu po w ró c ił i  p ik o w a ł znowu. A takow a ł pociąg 
z zastanaw iającym , z łow rog im  uporem, ale oto poczęła 
przeszkadzać m u w  tych w ys iłkach  a rty le r ia  p rz e c iw lo tn i­
cza, umieszczona gdzieś niedaleko na jak im ś skwerku. 
W  pow ie trzu  rozprysnę ły się gęsto pociski, dom zadygo­
ta ł, po lec ia ły  z brzękiem  z górnych p ię te r szyby. Samolot 
n ie  dawał za w ygraną, zn iży ł się i  p róbow a ł dopaść zn i­
ka jący  ju ż  na tam tym  brzegu poc iąg ' seriam i z ka ra ­
b inów  maszynowych.

W ikow sk i zgłosił się do prezesa, aby go uprzedzić, iż 
będzie m usia ł przerwać swą dorywczą pracę, gdyż zgła­
sza się dzis ia j na ochotn ika do wo jska. Ruszył zaraz pod 
wskazany przez prasę adres b iu r w o jskow ych, na ulicę 
M oniuszki, gdzie jakoby  re jestrow ano ochotników. Zastai 
tam  już tium  mężczyzn. W ikow sk i postawszy z pó ł go­
dziny w  masie lu d z i n ic  nię wiedzących, na jzupe jn ie j

zdezorientowanych, — postanow ił przecisnąć się za wszel­
ką cenę do środka, tam  gdzie urzędowała kom isja, p rz y j­
m ująca kandydatów .

Udało m u się to z w ie lk im  trudem . Znalazł się w  rów n ie  
ciasno zatłoczonym pokoju, przedzielonym  barierą. Sie­
dz ia ły  za nią p rzy  oddzielnych stołach dw ie panny i  trz y ­
m ając w  paluszkach praw ie bezużyteczne o łów k i, spo­
glądały z ubaw ionym i uśm ieszkami na n ie c ie rp liw ie  c i­
snących się, czerwonych na tw arzy, spotn ia łych mężczyzn.

Na w o lne j przestrzeni za s to likam i biegał w  a lte ra c ji 
jak iś  dość m łody w o jskow y, w  stopniu sierżanta. B luzę 
m ia ł pod szyję rozp iętą zwyczajem  żołn ierzy b iu row ych , 
jego tw arz  pobladłą w y k rz y w ia ł w zg a rd liw y  grymas, 
w yw rzask iw a ł się, n ie jako  ju ż  urzędowym  zwyczajem  
sztorcowania przez podoficera rekru tó w .

— Pow iedzia łem  ju ż  wam  — w o ła ł —- że to są da­
remne w yczekiw ania! N ikogo się na ochotn ika n ie  p rz y j­
m uje. D la zm obilizow anych już w  tej c h w ili n ie mam y 
dostatecznego ekw ipunku . Z ocho tn ikam i same ty lk o  
zm artw ien ia ! Gdzie jabym  was zresztą, taką kupę ludzi 
podział? M ów iłem  już  sto razy, — podn iós ł naraz n ie ­
c ie rp liw ie  glos. — proszę opuścić lo ka l b iu row y.

Mężczyźni p rz y jm o w a li p o ła ja n k i po tu ln ie  i  o b ie k ty w ­
nie jako rzecz na tu ra lną , k tó rą  się znosi i  pow inno się 
znosić w  zetkn ięc iu  z w o jsk iem . T y lko  ja k iś  k ręp y  o bu ­
rakow ym  obliczu i  buntow niczo nabzdyczony jegomość, 
p rzyp a rty  przez tłu m  tuż do ba rie ry  sprzeciw ia ł się ponu­
ro i żałośnie.

— Jakto może być, żeby ochotn ików  nie  p rzy jm o ­
wano, gdy w o jna  wybuchła? Przecież gazety podaw ały 
loka le  PK U , w  k tó rych  tw o rzy  się zaciąg ochotniczy, 
W ym ieniano d la  śródmieścia ten loka l.

— A  co tam  gazety! Gazety b u ja ją  ja k  zawsze! M am y, 
in s tru kc ję  w o jskow ą z góry, żeby na razie nie przy jm ow ać 
żadnych ochotników . D zis ia j z rana o trzym a liśm y te le - 
fonogram ! — pow iedzia ł głosem cichszym, ja k b y  da jąc 
le in form acje , przekroczył udzielone m u kom petencje. A  
teraz biegiem marsz do dom ów — k rz y k n ą ł znowu — bo 
ja k  lo tn ik  n iep rzy jac ie lsk i zobaczy ten tłum  — to zaraz

tu zrob ią z nas w szystkich m arm oladę z kaszą!
(D, c. n.)


